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Różni Wykonawcy 
Najlepsza Muzyka D la  Zakochanych 2CD

R óżni W ykonaw cy

When A Man Loves A Woman 2CD

W  T Y M  T Y G O D N I U

n  roku 1S45 
e redaktor 

—
bPrzekrój ' sieci:
Obrycie an ykańskich

■  iowcóv strząsnęło
■  tem,N zrazu me chciat mu I  wiary, ai testy na zw ierzętach 
H  niosły jednoznaczne rezultaty. 
^ B y  dzikie, najdziksze,
■  jeryjskif undry, bezlitośnie I  rrzępy rv ?ce nawet
■  ujących, rzekupić je  bimbrem 
■ 9  ,;vnikóv. choć na bimber
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H  pyrkę przecie -  po tygodniu
■  lerymen* iriej kuracji
■  chodziły a wegetarianizm .
H  o że chy j niewiele rozumieli

I owe, j; im laboranci
■  ali „Prz ój" przy karmieniu.
■  dnak cc o tych łebków
■  i przen !o. Podejrzewano 
H  ferencj rai mózgowych,
■ ,  rezon;: i  niepojęty 
H lz y g a t  . owy. Gdy wilczyca
■  rocone ynięta karmić 
H  ;nym i lionem zaczęła,
■  :anowr. o, że czas sprawdzić 

odę na ludziach.
^ Jżo n o , dzięki tej kuracji 
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darzy gdy laborant niezdara 

nas. - : -  A niech to  jasn e 
e pr e strzeli! -  wybuchnął, 
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J A K  N A J S T A R A N N I E J  N I E  P I S Z E M Y . .

...że  p o s ła n k a  
Jo a n n a  M ucha tak
-  w ed le  w łasn ych  
s łó w  -  „niechlujnie" 
au to ry zo w ała  sw ó j 
w yw iad  dla partyjnej 
gazetki PO, iż w ysz ło  
na to , że „S ta rs i ludzie 
przyzw yczajeni [są] 
do trak to w an ia  w izyty 
u lekarza co dw a 
tygo d n ie  jako rozryw ki", 
choć podobn o chodziło 
je j o coś odrobinę innego. 
G ratulujem y posłance, 
a p rzede w szystk im  
redaktorom  partyjnego 
organu, którzy 
najw yraźniej nie czytają  
te g o , co publikują, albo 
każde s ło w o  sw ych  
p arlam en tarzystó w  
trak tu ją  jak  św ię to ść . Aż 
chciałoby s ię  niechlujnie 
z aw o łać : No, pięknie!

M ucha nie s iad a! -  ale 
w sza k  nie w ypad a.

...że  sk rz ą cy  s ię  
w y rafin o w a n y m i 
ripo stam i se jm ow y 
m eczyk w okół 
g łow y m inistra 
Klicha w irtuozersko 
pod su m ow ała w  „Kropce 
nad i" posłanka Kem pa 
z PiS: „Dla mnie żaden 
fa c e t , który nie m a tęgie j 
g łow y, nie je s t  fa cetem . 
Żyjem y w  kraju Słow ian  
i to  je s t  oczyw iste".
B o tyle  w  tych skrom nych 
zdaniach delirycznej 
głębi, że  g ło w a nam 
spuchła.

...że  g łęb o k o  
z a ż e n o w a ł n as
n ienaw istny 
i n ieprzem yślany

w ybryk b ędący  jaw nym  
sab o taże m  nie tylko 
w o b e c  rod zącego  się  
p olsko-rosyjskiego 
p artn erstw a , ale 
i w o b ec  europejskich 
ambicji M ałopolski.
O to sam orządo w cy 
z Poronina chcą 
przyw rócić mu sław n y 
pom nik Lenina i uczynić 
zeń atrakcję turystyczn ą 
na ska lę  europejską!
Oto sekundują im 
w ład ze  w ojew ó dzkie!
A  S te fan  N iesiołow ski 
m ówi „nie"! Panie 
m arszałku, niechże się 
pan opam ięta, przecież 
jak  dobrze poskrobać, 
to  i W łodzim ierz lljicz 
okaże się n ade w szy stk o  
an typisiorem  a v a n t  la 
lettre . Czy to  nie je s t  gra 
w a rta  św ieczk i?

...ż e  „To m ek 
czy ta  2  sce n a riu sz e
n ap isan e na p o d staw ie  
n asze j książki" -  miał 
p ow iedzieć tygodnikow i 
„N a Ż yw o " P iotr Krysiak, 
który w raz z agentem  
Tom kiem  napisał 
em erycki rom ans „A gent 
Tom ek. Sp ow iedź". 
P odobno ag e n t 
Tom ek m ógłby n aw et 
z a g rać  sam eg o  siebie. 
Życzym y pow odzen ia, 
czekam y jak  kania 
dżdżu i nam aw iam y, 
by od razu przym ierzyć 
s ię  do trylogii 
„S p o w ied ź", „P o ku ta", 
„R o zgrzeszen ie".
O raz superb on usa 
w  postaci części 
czw artej „Brylantyna je st  
w ieczna".

MARCIN SENDECKI

M A R E K  R A C Z K O W S K I

m %

TCftWODNIOUJĄ
a u t o k a r e m  •

2 . PO LSK I. ,
ĄĄH  ppżVJ/UP

N E , , KOtJCEfcT HUTYK.
( 0 6 U A M H < e

c  u  Ootcż N £  3 J. OAU,v

S i o N A f - N e ;  m U 7 € u M ‘-NU 
j c i i S  W lz y r Ą  WDtr p o  p ił© h ocYJ~

K o s <l t

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

O zakazie płatnych reklam wyborczych: 
zobaczyć kandydata wtv -  bezcenne.

8 L U T E G O  2 0 1 1 P R Z E K R Ó J

http://www.przekroj.pl
mailto:redakcia@przekroj.pl


S P I S  T R E S C
W  T Y M  T Y G O D N I U

6  Ś w ia t  w e d łu g  „P rz e k ro ju "  K atarzyny Jan o w sk ie j 
i O rb ita „P rz e k ro ju "  A gnieszki G raff 

8 Tydzień  z „P rz e k ro je m "

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  
10  E g ip t  o g a rn ię ty  je s t  za m iesz k am i

czy ju ż  p ra w d z iw ą  re b e lią ?  Łukasz W ójcik 
pod pow iad a A rabom , jak  przeprow adzić 
w z o rco w ą  rew olucję 

14  W  P o lsc e  ją k a  s ię  p ó ł m iliona ludzi. Skąd  się 
bierze ta  p rzypadłość i jak  m ożna ją  leczyć, 
p isze M ałgorzata Św ięch ow icz

17  S ta ry  cz ło w iek  i m oże.
Dom y publiczne d o sto so w u ją  się 
do potrzeb dośw iad czon ych  w iekiem  klientów  
i zach ęca ją  em ery tó w  do korzystania z uciech życia. 
Z a in te re so w a ł s ię  tym  R afa ł Kostrzyński

18  Z y g m u n t C h ajzer s tra c ił tw a rz , w y stę p u jąc
w  reklam ie oszukańczych konkursów  SM S-ow ych . 
Ja k  celebryci w  pogoni za k asą  tracą  k lasę, 
czytaj w  tek śc ie  D on ata Szyllera 

20  W iara  w  cu d a czyn ione p rzez p ła czące  o b razy  
śc iągn ęła  do T erespo la  tłum y pielgrzym ów .
A nna Szulc p isze, jak  sm utna M adonna jedn oczy  
katolików  i p raw osław n ych  

22  K rótko

R O Z M O W A  P R Z E K R O J U  

24  Z o sta łe m  w  t ę  h isto rię  w p lą ta n y  p ryw a tn ie  
i z a w o d o w o . Antoni Krauze op o w iada R ob ertow i 
M azurkow i o kulisach p o w staw a n ia  filmu 
„Czarny czw artek "

O D  A U T O R Ó W

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
28  J a k  żyć d o b rz e  i s z c z ę ś liw ie ?  O dpowiedzi 

szu k ają  U rszula D ąbrow ska, P iotr S tan isław sk i 
i M ilena Rachid Chehab. M am y nadzieję, 
że  e fe k t ich pracy  w a s  uszczęśliw i

K O N I E C  Z  K U L T U R Ą
3 8  K o le k c jo n o w a n ie  fo to g ra fii  je s t  tren dy.

Nie czekajcie, tylko kupujcie!
Z ach ęca  Ja c e k  Tom czuk

4 2  Do w ta rg n ię c ia  do p o lityk i n am aw ia  
m uzyków  Ja re k  Szubrycht

4 4  P o rtre t  re ż y se ra  Ja n a  K o m asy  w  faceb o oko w ym  
stylu  kreśli Ola S a lw a

4 6  L e k tu ra : A g n ie sz k a  H olland nie chce być 
m inistrem  kultury. D laczego? T ego  usiłuje się 
dow ied zieć Karolina P astern a k

O T W Ó R Z  O C Z Y

5 0  K orei ty c ie  p o w sz e d n ie . Lepiej czytać i p atrzeć 
na zdjęcia, niż og ląd ać to  na m iejscu

R E C E N Z J E

5 6  Film : S a d o w sk a  chwali Saram ono w icza
5 7  M u zyka : W inczew ski o duecie Gil Scott-H eron 

i Ja m ie  xx
5 8  K sią żk i: N yczek czyta n araz S ty ran a , O rwella 

i Tyrm anda
5 9  T e a tr : W akar bardzo krytycznie o „Kom ediancie"
6 0  S z tu k a : S zab ło w sk i o perłach polskiego 

w zorn ictw a
6 1 S to p k la tk a

Z A W S Z E  
W  P R Z E K R O J U

9 K roniki po p ku ltu ry
O rbitow skiego 

6 2  R o z m a ito śc i z. krzyżów ką 
i jo lką, O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yśln ie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i S a lw y  i kuchnią ; 
G esslera  

6 6  D ziennik  Je rz e g o  
Pilcha 

3 , 22 , 6 7  R acz k o w sk i

Małgorzata
Święchowicz
P rzepraszam , zw ykle nie 
robię tak  groźnej miny. 
N ap raw d ę nie chciałam  
nikogo przestraszyć  
-  od te g o  m ożna zacząć 
s ię  jąkać. I choć z te g o  
pow od u udaje się  n aw et 
d o stać  grupę inwalidzką, 
to  n ie ste ty  nic ponad 
to . O tym , jak ludzie, 
którzy bo ją się odezw ać, 
d ram atycznie szukają  
pom ocy, a inni szukają  
okazji do zarobku, 
na s. 14 .

Urszula Dąbrowska
Ja k  każdy m am  kilka 
hipotez, co robić, by żyć 
długo i szczęśliw ie.
W tej spraw ie jednak nie 
ufam  intuicji. W końcu 
teo re ty k ó w  szczęścia 
je s t  na pęczki -  z praktyką 
radzi sob ie  niewielu. 
D latego spraw dziłam , 
co na ten  tem at 
ma do pow iedzenia 
nauka. I odetchnęłam  
z ulgą. Nie bez wysiłku, 
ale każdy je s t  w  stan ie  
szczęście  osiągn ąć. Ja k ?  
Podpow iedzi na s. 28 .

Jacek Tomczuk
Nigdy nie robiliśm y w ięcej 
zdjęć, niż te raz  cykam y 
aparatam i, telefonam i, 
kam eram i. Ile z nich trafia 
na pap ier? Promil. Ale 
paradoksaln ie digitalizacja 
fo to grafii w zm acnia 
w a rto ść  odbitki jako czego ś 
eksk luzyw nego, w y ją tk o w ego . 
R ozm aw iałem  z dziesiątkam i 
osó b , które w ierzą, że 
fo to g ra fie  to  takie sam e dzieła 
sztuki jak  m alarstw o  czy 
rzeźba. Ja k  dziś kolekcjonuje 
się zdjęcia i d laczego w a rto  się 
pospieszyć, czytaj na s. 3 8 .

Ilustracja 
na okładce:
Kasper
Skirgajłło-Krajewski 
na podstawie zdjęć 
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East News
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Ponad 100 punktów
partnerskich w całym kraju

PANELE PODŁOGOWE • DRZWI WEWNĘTRZNE

PODŁOGI DREWNIANE • AKCESORIA

Ponadto fachowa obsługa, transport towaru oraz profesjonalny montaż. 
To wszystko znajdziesz w salonach RuckZuck w całym kraju.

petna lista sk lepów  na

www.ruckzuck.pl
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WSZYSCY NA ZIEMI JUŻ TO WIEDZĄ
Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U

K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A

R E D A K T O R  N A C Z E L N A

Zwykły dzień
iech m nie pani nie pyta o szczęście -  powtarzała filozof 
profesor Barbara Skarga, m oja mistrzyni, której jedna 
z książek nosi tytuł „Człowiek to nie jest piękne zwierzę” . 

M im o to podczas różnych spotkań drążyłyśm y temat. Skarga 
mawiała wtedy: bo niby co to jest szczęście? Nagroda? Kto m iałby 
nagradzać i za co? A  może to tylko ślepy traf?
Zresztą czy człowiekjest stworzony do szczęścia? Zawsze 
mnie denerwuj e, gdy j akaś matka mówi o swoim synu: tak bym  
chciała, żeby był szczęśliwy, zamiast powiedzieć: a niech on 
będzie porządnym  i uczciwym człowiekiem. I co? Potem jest tylko 
wielkie rozczarowanie, bo to szczęście nie przychodzi. Nie należy 
się nastawiać, że w  życiu trzeba być koniecznie szczęśliwym. 
M oże pojawi się taki moment, że poczujem y się szczęśliwi, ale 
to nie może stać się celem życia, bo równie dobrze taka chwila 
m oże się nie przydarzyć. A  nawet kiedy się trafia, najczęściej nie 
zdajem y sobie z tego sprawy.

•  • •

Zdążyłam  na pociąg w  ostatniej chwili. Korki były większe niż 
zazwyczaj. Ekspres 7.15 Kraków-W arszawa wjechał na Dworzec 
Centralny punktualnie. Całe szczęście. 0 1 1  zaczynam  nagranie 
programu z Wojciechem Kilarem. Makijaż, kawa z bohaterem 
i kam ery start. Rozm owa o muzyce, życiu, m iłości do żony, 
zapachach i barwach Paryża -  mieście, w  którym Kilarowie 
lubili spędzać wakacje. Rozm owa płynie z humorem, żadnej 
wym uszonej pozy, nadymania się. Na pytanie o natchnienie 
rozbawiony kom pozytor odpowiada: najlepiej opisał to Mrożek. 
Coś mnie zaszło od tyłu.
Nie wiem, kiedy m inęły trzy godziny. Znow u pędem  na 
dworzec, metrem, bo szybciej. W biegam na peron w  momencie, 
gdy konduktor zaczyna gwizdać. Dojeżdżam do Krakowa.
W upalnym  wrześniowym  słońcu czuć rozwibrowanie 
nadciągającej jesieni. Do domu spacerem przez gwarny rynek. 
W szystkie stoliki na płycie zajęte. Życie pokazuje moc. W szystko 
mi się dziś udało. Wieczorem jem  z synem kolację na tarasie. Jest 
ciepło jak  w  sierpniu. Czemu właściwie tak dokładnie pamiętam 
ten dzień sprzed sześciu czy siedmiu lat?

•  • •

Kiedyś podeszłam  Barbarę Skargę pytaniem, czy pamięta, kiedy 
czuła się szczęśliwa. O dziwo, nie obruszyła się. Po chwili nam ysłu 
powiedziała: -  Pewnego lipcowego dnia w  Chocieńczycach, 
gdzie przed wojną co roku spędzałam wakacj e, ale wtedy nie 
wiedziałam, że to jest szczęście.

•  • •
Publikujem y w  tym  numerze raport o szczęściu. Po co? Byum ieć 
je dostrzec, jeśli komuś z nas się przydarzy. •
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O R B I T A  P R Z E K R O J U
A G N I E S Z K A  G R A F F

Jakoś to będzie?
inister Boni wyjaśnił nam, że nie stracimy na p iernesie 
części składki z OFE do ZUS, bo tam będą subkonta, 
w  dodatku waloryzowane „według średniego r minahe 

wzrostu PKB z ubiegłych pięciu lat”. Kiedy coś takiego s szę, rofcj 
m i się szaro przed oczami. Podobnie czułam się na matę tatyce 
w  liceum. Nie znam  się na różniczkach ani subkontach i roclię 
m i z tego powodu łyso, więc z tego wstydu odpuszczam irawę. 
Niech już eksperci robią, co chcą. Niech Boni to sobie sampofe 
Chyba o to właśnie rządowi chodziło -  żebyśm y odpuść: i. 

Żebyśm y przestali liczyć. Dlatego o reformie reform y ni< było deb 
publicznej, a rządowi eksperci mówią do nas rzadko i głr wnie 
po chińsku. Po polsku gorzej by zabrzmiało. Mniej więc tak: 
Kochani, m am y dziurę w  budżecie, zróbcie zrzutę, dobia?Aziesr 
spoko, sami sobie weźm iem y z tego, co niby miało być r  wasze 
emerytury. A le nie martwcie się, m łodzi jesteście, macie zas, jak:; 
to będzie.
Nie jestem fanką O FE. Faktycznie PTE poszalały sobie z opłatami, 
a zyski m iały marne. Jednak przy wszystkich swoich wać ach OFE 
są częścią pewnej um owy społecznej. Tej sprzed 1 1  lat, k  óramiali 
działać przez kolejne dekady. Th umowa miała sens. Różnicl 
m iędzy pieniędzm i odkładanymi w  ZU S a tymi w  OFE tc różnica 
pokoleniowa. W  ZUS jest kasa do wydania od zaraz, a wOFE kaz:| 
m a swoje i odkłada na zaś. Brutalnie rzecz ujmując: im kto starszy 
tym mniej m u na OFE zależy. Przekładając kasę z jednej iuipki 
na drugą, rząd robi num er milionom ludzi, którzy o eme ryturach 
jeszcze nie myślą. A  chyba powinni to robić.
Reform a ta odbywa się zamiast reform sensowniej szych, ale polity 
nie niebezpiecznych. Takich, które z daleka pachną tląc: się opoi 
Przyszły emeryt to mało realny podmiot roszczeń. Jest r- zproszoa 
a o swojej przyszłości myśli, że „jakoś to będzie”. Dużo bardziej 
ny i groźny jest górnik czy emeryt mundurowy, który na nłodzii 
emeryturę idzie za chwilę, bo m u to obiecano. Ci ludzie woich 
przywilejów strzegąjakKm icic Jasnej Góry, a rolnicy KB JS. 
Iń sk  m a dziurę w  budżecie, więc wysupłał zaskórniaka . Szkoda 
tylko, że nie swojego, tylko mojego. Bo mimo m łodzień ze] uroił 
prem ier jest ode mnie sporo starszy. Jego pokolenie się z łapie, 
z m oim  będzie krucho, a już obecni studenci zostaną z i; pełnie 
na lodzie. Z a  40-50 lat zatęsknimy za roztrwonionym zaskórniak 
Założym y partię emerytów i rencistów i wyjdziem y na t i ice palie 
opony. Znajdziem y sobie nowego Leppera, wygramy wyboryisa,#| 
sobie weźmiemy, co nam się należy, robiąc w  bambuko kolejne 
pokolenia. Jakoś to będzie.

A u to rk a  je s t  p isark ą i publicystką, członkinią zespo łu  „Krytyk Polityk' I 
J e j  n ajn ow sza książka nosi tytu ł „M agm a"

A YPSILON -  ZWINNA I EKONOMICZNA, DEALNA 00 JAZDY PO MIEŚCIE, JUŻ 00 43 900 ZŁ. 

AMUSA -  MIEJSKA LIMUZYNA, ZAPEWNIA DOSKONAŁY KOMFORT JAZDY ZARÓWNO W MIEŚCIE, 

*  W c z a s  długich podróży, już od 53 900 z ł . 

AN|A DELTA -  KOMFORTOWY I RODZINNY HATCHRACK, ŁĄCZĄCY WYJĄTKOWY DESIGN Z ZAAWANSOWANĄ 

chmoUigią, już od 69 990 z ł.

na otyczy modeli: Lancia Ypsilon dla w ersji A rgento 1.2 69 KM, em isja C0 2-114  g/km, 

nie zużycie paliw a- 4 ,91/100 km; Lancia M usa dla w ersji A rgento 1.4 95 KM, em isja 

i KM °  9/km’ Średnie zuży ° ie paliw a -  6 ,01/100 km; Lancia Delta d la w ersji A rgento 1.4 
• emisja CO, - 146 g/km, śred n ie  zużycie  paliw a -  6 ,31/100 km. L a n c i a . p l
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Kulturalnie polecamy

Czy A n e tte  Ben in g (pierw sza z lewej) za rolę w e  „W szystk o  w  porządku" d o stan ie  O scara? 
Przekon am y s ię  27  lu tego. W cześniej obejrzyjm y film p o d c z a s  k r a k o w s k i c h  b a r a n t y n e k

W T O R E K
8  L U T E G O

Dar serca?
Od 20 0 5  roku Christian Boltanski (jeden z najpo­
pularniejszych a rty stó w  francuskich) zaprasza 
do galerii gości, aby nagrać... ich bicie serca. Zbio­
ry w ciąż rosnącej biblioteki dźw iękow ej -  Les Ar- 
chives du Coeur (Archiwum serc) -  tw o rzą  zapisy 
pracy serca m iędzy innymi paryżan, londyńczyków, 
m ediolańczyków. W arszaw iacy m ogą pow iększyć 
tę  liczącą już ponad 30  tysięcy  nagrań kolekcję.
O ile m ają serca o tw arte  na w sp ó łczesn ą  sztukę!

W arsz aw a , do 20  m arca, CSW Zam ek U jazdow ski

Ś R O D A
9  L U T E G O

Kino na peryferiach
Ta im preza od czarow uje pojęcie prowincji. O gól­
nopolski Festiw al Sztuki Film ow ej Prowincjona- 
lia udow adnia, ż e  na obrzeżach to czy  się inten­
syw n e  arty sty czn e  życie. Na o tw arcie  przeglądu 
o party  na faktach  (sam osąd  w e  W łodawie) debiut 
K rzyszto fa  Łu k aszew icza „Lincz" uznany za naj­
lep szy  film pod czas K oszalińskiego Festiw alu 
Młodzi i Film. W program ie rów nież retrospekty­
w a  Ja n u sz a  M ajew skiego  oraz cykl „Prow incje 
św ia ta  -  Ekologia d u szy" z  filmami m iędzy innymi 
z Finlandii, M eksyku i Hiszpanii. P lanow anych je s t  
w iele  pok azó w  przedprem ierow ych (wśród nich 
„E w a "  A dam a Sikory i Ingm ara Villqista).

W rześn ia , do 12  lu tego,
w ięcej na w w w .p ro w in c jo n a lia .c o m .p l

C Z W A R T E  K
1 0  L U T E G O

Schubert na nowo odkryty
„P o dróż zim ow a" w  O perze K rakow skiej przyno­
si spotkan ie muzyki Franciszka Sch u berta  z po­
ez ją S ta n is ła w a  B arań czaka. Kom pozytor napisał 
2 4  pieśni z cyklu „W in terreise" („Podróż zim ow a") 
do liryków niem ieckiego rom antyka W ilhelma Mul­
lera. Polski p o eta  n ap isał zbiór w łasnych  w ierszy  
nimi inspirow any. U słyszym y je  w  w ykonaniu zna­
kom itego b aryton a A ndrzeja B ieguna w  sp e k ta ­
klu Jó z e fa  O palskiego . Je d y n a  okazja, by poznać 
zapom nian e arcydzieło Sch u b erta  w  od św ieżonej, 
choć zgodnej z literą oryginału w ersji.

K raków , O pera K rakow ska, godzina 18 .30

Co z tą miłością?
K am pania przeciw  Hom ofobii przypom ina, że  
w sz y sc y  m ają „R ó w n e praw a do m iłości". W pro­
gram ie piątej edycji fe stiw a lu  zn ajdą się: pokaźna 
liczba d eb at (m iędzy innymi o w a rsza w sk ie j kultu­
rze q u eer posłuchacie pod czas panelu „Od pikiet 
do Europride"), pokaz m ody, w y sta w y  oraz pro­
jekcje  film ów , w  których tem aty k a  LGBT przew ija 
s ię  w  form ie przeb ojow ych  p iosenek  (m iędzy inny­
mi „W ere th e  W orld M ine" Thom asa G ustafson a). 
Niech w a s  nie zabraknie na im prezie tem aty cz­
nej „R ocky Horror S h o w " w  Och-Teatrze za p o w ia­
dającej n ow y m uzyczny spektak l oraz na so b o t­
nim w y sta w n y m ... Balu K otylionow ym  w  N owym  
W spaniałym  Św iecie .

W a rsz a w a , do 1 5  lu tego , różne m iejsca, 
w ięcej na w w w .fe s t iw a l.k p h .o rg .p l

P I Ą T E K
1 1 L U T E G O

Inauguracja tygodnia
Oficjalne otw arcie sto łeczn ego klubu ÓSm 
Tygodnia będzie św ietne , bo uświetni j e j  
DJ Vadim . G w iazdorow i w ytwórni miar'- 
i najsłynniejszem u rosyjskiem u didżejowi 
dę n azyw a się  Andriej Gurow) tow  rzyszw 
ekscentryczna w okalistka i raperks farah 
ratując nas od gapienia się na zast pypofo- 
i e fektów .

W arsz aw a , Ó sm y Dzień Tygodnia, odzinaz

Opór jest cool?
R óżne form y oporu, tak że  politycz: ;g0, w 
w sp ółczesnej będzie badać wysta-. „Why 
re s is t?  Form s o f resistan ce  in cont nporary 
P od czas ekspozycji zobaczycie pra. ; Akad 
Ruchu, Zbynka Batadrana, Thomas Gallera 
i Jir lego  Kovandy. Oni sprzeciw  i bu ż  mają 
w e  krwi, w ięc  i w y  nie staw iajcie  oporu!

B ia ły sto k , do 6  m arca, Galeria Arst nał

S O  B O T A
T 2  L U T E G O

Didiej niewiadomy
Laureaci ubiegłorocznej nagrody M rcury- 
ska grupa The xx -  w praw iła w  zdu nienie 
redakcję „Przekroju" (odsyłam y do aszego 
w ienia p łytow ego  za 20 0 9  rok). Jamie xx- 
Ja m ie  Sm ith -  to  jedn a trzecia grupy i zarazen 
g łów n y tw órca jej brzm ienia. W Police zaJ ‘ 
je  jedn ak  w  roli didżeja, prezentując w wars 
skim  klubie 15 0 0  m! sw ó j autorski set.Myl 
na to , że  Jam ie  xx  pochwali się  owocamis 
nia z Gilem Scottem -H eronem  -  ich wspólną 
chw alim y w  tym  num erze.

W arsz aw a , 15 0 0  m 2, godzina 22

Kulisy sztuki.
...podejrzycie na w y sta w ie  „B ackstige" Karo­
la R ad z iszew skiego . P race zdobywcy Pasz' 
tu „Polityki" m ogliście og ląd ać już na wysta­
w ach  zbiorow ych „Trwa gen erow a nie pod 
w  M uzeum  Sztuki w  Łodzi czy „Arr homo 
w  M uzeum  N arodow ym  w  Warszawie. Jego 
lub m ało znane dotąd fo to g ra fie  i race wideo 
skupią się  na pokazyw aniu zaplecza warsztat 
a rty sty , jego  relacji z m odelam i, p; estrzema 
(zobaczycie chociażby fo to g ra fie  d.ikumen. 
p lany zd jęciow e różnych je g o  proj- :tów).Z 
danie za kulisy je sz cze  nigdy nie było tak lat*

K raków , do 3  kw ietn ia , Bunkier Sztuki

Barany miłości
Kochacie kino? Je ś li tak , wybierzcie się na t- 

rantynki, czyli nocny m araton  film' wry, P“ '  
k tórego zobaczycie przedprem ierowy P°ka| . 
grod zo nego  dw om a Złotym i G lo b am ifilm u  - 

Cholodenko „W szystko w  porządku". Z 
ści do kina i Sam a M en desa (tego od „Am8
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K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

- i  Drogi do szczęścia J  obejrzyjcie row- 
7Vtvwnie zakręconą kom ed.ę Para

mylić z „Parą do życia o fińskich

h).

Kino pod Baranam i, godzina 19 .30 ,
a w ww.kinopodbaranam i.pl

D Z I E L Ą
IT E 6 O

nek i Szymborskiej
warto pomagać potrzebującym , ale tym  

; iegi w ten sposób można zdobyć w yjąt- 
eay. A tylko takie pojawią się na aukcji 
lotów a szczęście" ofiarowanych 

innymi :-rzez W isławę Szym borską, Annę 
Jerzego Trelę i Krzysztofa Globisza. 
est czę cią koncertu organizow anego 
ndację Anny Dymnej Mimo W szystko w raz 
Kską fil- irmonią. W ystąpi w  nim m iędzy 

zespół i otion Trio, a krakow scy aktorzy 
ają najpiękniejsze w iersze o miłości. Do­
stanie zeznaczony na pom oc ciężko cho- 
stkorn Trzeba tam  być!

, Filharmonia imienia Karola 
nowski:; o, godzina 17

NI  D Z I A Ł E K
u t i  a

n ncęca...
umpcyina i postkonsum pcyjna. P race z tych 

a ty ł o) zobaczycie na w y sta w ie  „O pera 
prez żującej tw órczość Natalii LL. Je s t  
dsta tielka body artu, choć nigdy w  sam o 
e inę iwała, nie poddaw ała go artystycz- 
spe entom. Za to  uczyniła się  mo- 
szy ch swych fotografii. Zaręczam y, 
kko w dotyku" gw arantow an a.

w, di t maja, Muzeum Narodow e

Na kanapie
lis , i zewo- 
’  Maik, krakow- 

ystk , przez rok 
wrzt nia 2009) 
wie, ipinata s ję 
o, k. dego dnia 
tev. : Foto- 
oki nentujące 
że. zebrane 
„?r>5 drzew" 

one tekstami 
stów. choćby 
Sylw 1 Chutnik 

nikarza Adama 
a- Znajdziecie 
e interpreta-

osti

cje akcji za insp irow an ej 
„Baron em  D rzew oła- 
zem " Calvina: od m oty­
w ó w  ekologicznych po 
p rzygodow e. Cecylia 
nie lubi s iedzieć na ka­
napie, a le  w y  z tym  al­
bum em  w  ręce czujcie 
s ię  rozgrzeszeni.

C ecylia M alik  
..3 6 5  d rzew ",
Fundacja 
N ow ej Kultury 
B ęc  Zm iana, 
W arszaw a 2011

OWń- iiE: W „Przekroju" (nr 3/20 11) 

n n l °  .rrr! f cł' 0 ty 111, że  autoram i te led ysk u , 
go Kadr ilustrował artykuł M arcina Flinta 

a e ektryką", są  K rzyszto f Skon ieczn y 
ecki. Serdecznie przepraszam y.

Era Niecika
G rajew o  
w  ch arak terze  
rajskiego  
o g ro d u

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

latach 90. „Disco R elax” był 
grzeszną przyjemnością wszyst­

kich, bo i w szyscy Polacy to jedna 
rodzina. W spółprowadząca program 
Małgosia rozgrzewała zmysły, dzierżąc 
cyconosz polskiej Pameli. Oprócz 
nurtu wiejskiego popularność zyskali 
kabareciarze i m uzycy kojarzeni dotąd 
z innymi dźwiękami. Polska mutacja 
disco na wzór noclegowni przygarnęła 
tych, którzy mimo wcześniejszych 
sukcesów zagubili się w  show-biznesie. 
Grał Smoleń, Janusz Laskowski zyskał 
ksywę „Złotowa”, a Krawczyk przearan- 
żował stare hity.

To już nie wróci. Krawczyk śpiewa 
jak nikt, Laskowski przepadł, a Bayer 
Fuli i Boysi nie potrzebują już żadnej 
telewizji. Co będzie? Szanuję disco polo 
niczym sługa dobrothwego pana -  po­
wszechnie wyśmiewam wykonawcy za­
proponowali coś swojskiego wtedy, gdy 
innirżnęliz najpodlejszych zachodnich 
wzorców, i to tak, że na majteczkach 
kropeczki się pościeraly.

Dzisiejsze disco polo ma szczere lico 
Tomasza Niecika. Niecik ujawnił się 
dwa lata temu płytą „Kawalerskie życie” 
i zaraz podbił serca serią radosnych 
wideoklipów. Krótki przegląd komen­
tarzy wystarczy, by sądzić, że sam jeden 
jest całym „Disco Relaksem” z Małgosią 
włącznie. Teledysk do „Czterech osiem­
nastek” mający z założenia uzupełniać 
treści zawarte w  tekście tu zyskuje rolę 
krytycznego komentarza. W  tekście 
dziewczyny te artycha wozi samocho­

dem, czemu obraz przeczy. Cztery 
osiemnastki owszem ubarwiają prze­
strzeń podziemnego parkingu, lecz 
furą okazuje się bolid, w  którym ledwo 
mieści się sam Niecik. Tekst „Kawale­
rów” wyraża pochwalę egzystencji bez 
zobowiązań, będąc hymnem na cześć 
wolności. Wokalista i tancerze występu­
ją j ednak w  strój ach boyów hotelowych 
(stylizowanych tylko na galowe m un­
dury) -  słudzy to zatem wbici w  kajdany 
obowiązków i pewnie źle opłaceni.

Dla odmiany tekst „Grajewa” wyko­
rzystuje skojarzenia słowne. Nazwę 
rodzinnego miasta artysta łączy nie 
tylko z graniem, ale i z biblijnym rajem. 
Zabieg ten hołubi lokalny patriotyzm, 
sytuując małe i średnie miejscowości 
wysoko w  porządku eschatologicznym. 
Do tego utwór pełni funkcję uzupeł­
niającą względem  Księgi Rodzaju. 
Tkm, gdzie autor natchniony operuje 
niedopowiedzeniem, Niecik stawia 
na konkret, sugerując, że praojciec 
Adam  „wyjął instrument i krzyknął: 
»Graj, Ewo!«” . Pochodzenie Grajewa 
jest więc erotyczne i starotestamentowe 
zarazem. W  teledysku treści budujące 
mieszają się z wizualizacjami broni pal­
nej i walk bokserskich, lecz i sam Niecik 
jest pełen sprzeczności. Najczęściej 
zdradza nieodparte ciśnienie na dobrą 
zabawę przejawiaj ącą się intensywną ro­
tacją partnerek, by - jak w  „Szubi dubi” 
-  uj awnić j ednak tęsknotę za tą jedyną.

Niecik, zwany również „ artystą wielo­
wymiarowym”, ma energię bom by ato- 
mowej i choć większości jegowymiarów 
wolałbym nie poznawać, to kibicuję mu 
z całą życzhwością człowieka ogłuszo­
nego. Krytykę znosi życzbwie, w  telewi­
zji pojawia się uchachany po kokardki, 
dziewczyny w  klipach ma ładniejsze 
niż inni, ofiarniej też pląsają. Wreszcie 
sam śpiewak bez żenady twierdzi, że 
nowa era rozpoczęła się wraz z jego fał­
szowaniem. Era Wodnika Erą Niecika, 
niech będzie i tak, a ponieważ disco 
polo uwielbiają wszyscy, wojnę polsko- 
-polską, przynajmniej na czas koncertu, 
zawiesi on właśnie, cytując Niecikowi 
Niecika: „No, do roboty, chłopie!”. •

8 L U T E G O  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  9

r
y

s
. 

B
ar

ba
ra

 
Sa

do
w

sk
a 

na 
po

ds
ta

w
ie

 
zd

ję
ci

a 
M

ar
ka

 
Sz

cz
ep

ań
sk

ie
go

http://www.prowincjonalia.com.pl
http://www.festiwal.kph.org.pl
http://www.kinopodbaranami.pl
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Oznaki religijności -  broda i takija na g łow ie. Czy islam  p o w ied z ie  E g ip cjan  na b a ry k a d y ?  Religijne organizacje w ciąż nie chcą przejąć inicjaty wy w
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Pięć krokó
Przede wszystkim trzeba wiedzieć, kto walczy z kim (lub czym) i o co. 
Dopiero wtedy będziecie mogli ocenić, co jest, a co nie jest 
prawdziwą rewolucją. I czy są nią ostatnie zamieszki w Egipcie

Ł U K A S Z  W Ó J C I K

0 rewolucji
dci' I łączność. Czołgi na ulicach. W  pałacach prezydenckich na Bliskim  zjednegożołduutrzym ujesiękilkunastooso-
1 j, iimna wojskowa zmierzająca Wschodzie zapewne już padło pytanie: czy to, bowa rodzina, w  której nikt inny nie pracuje. 
w k ru n k u  kańskiej siedziby głowy co się dzieje w  Egipcie, zakończy się prawdzi- Dlatego może i żołnierze nie będą umie- 

a W  e l e w i z j i  Anwar Sadat, przyszły wą rewolucją? Jeśli tak, to kilku rezydentów rać za M ubaraka, ale „system u władzy" 
d e n t  j z e m a w i a  do narodu. Gdy Wolni tych pałaców powinno już grzać silniki swo- nie pozwolą tknąć. Wymieni się jedynie 
rowie kraczają do pałacu, ten, któ- ich odrzutowców, ly lk o  jak odróżnić zwykły kierownika.
szuka -est już w  swojej nadmorskiej bunt od prawdziwej rewolucji? Inna definicja rewolucji, autorstwa amery­

kańskiego hiistoryka Martina Malii, skupia się 
narezultatach: czy wydarzenie podejrzewane 
o rewolucyjność pozostawiło po sobie jakieś 
trwałe instytucje? Jedyną współczesną rewo­
lucją, która spełnia wym óg Martina Malii, jest 
ta irańska z 1979 roku - ajatollahowie postawi­
li na głowie całe państwo, a rewolucyjne insty- 
tucjewtedy założone działajądo dziś.

W  Egipcie tymczasem oczekiwania są na 
razie niewielkie. Będzie dobrze, jeśli demon­
strujący obywatele wym uszą na władzy do­
trzymanie obietnicy wprowadzenia instytucji 
wolnych wyborów - test już we wrześniu.

Z  rewolucją jest więc ten problem, że co hi­
storyk, to inna definicja. Najczęściej jednak 
wymienianych jest pięć elementów niezbęd­
nych do zrobienia tej prawdziwej. Czy dziś są 
one widoczne w  Egipcie?

1 .  B a z a  -  je s t  je j a ż  n ad to

Trudno znaleźć dziś bardziej zdesperowane 
społeczeństwo na świecie -  egipska duma na­
rodowa zderza się codziennie z gospodarczą 
i społecznąbeznadzieją. Znad Nilu pochodzi 
rozpowszechnione już w  całym świecie arab­
skim słowo hittistes, co w  wolnym tłumaczeniu 
oznacza „tych, co stoją pod murem”. To głów­
ne zajęcie niemal połowy Egipcjan przed trzy­
dziestką, którzy pod murem stoją i całymi 
dniami czekają, aż ktoś zgarnie ich do doryw­
czej pracy.

W edług instytutu Population Action In­
ternational w  latach 1970-1999 80 procent 
konfliktów wybuchło w  krajach, w  których 
ponad połowę społeczeństwa stanowili lu­
dzie poniżej 30. roku życia. Egipt już dawno 
jest w  tej grupie. Na dodatek w  świecie arab­
skim człowiek nie istnieje bez rodziny, ale 
jej założenie jest coraz droższe. N a egip­
skiej prowincji posag, który m usi wnieść ro­
dzina pana młodego, to równowartość ->

iość v ląca lud na barykady" -  p raw d ziw a  rew o lu c ja  w ed łu g  E u g e n e 'a  D elacroix

Wkf u  król Farukabdykuje i odpływa 
loch ' lipcu 1953 roku Egipt zostaje re- 
iką. pełnia się najważniejsza arabska 
lucja X wieku. Ten wywrotowy powiew 
tce z (ecie z powierzchni ziemi resztki 
thln tu od Atlantyku po rzekę Tygrys, 
bóv\ lapełni dumą, jakiej nie pamiętali 
asóv, ilifów.

P' bej na ulicach Kairu trwa bitwa 
iałem samozwańczej kawalerii na wiel- 
ch- ■■ c Tkhrir w centrum miasta prze- 
21 z ra ;. do rąk. Po jednej jego stronie mło- 
rzyczl : -Precz z Hosnim Mubarakiem”. 
u§iej wiszą plakaty z wizerunkiem pre- 
to. A przed telewizorami cały świat oglą-

żazirę. Reporter stacji przekrzykuje
°  1 ewolucja!”. Jakby to on decydował.

A lexis de Tocqueville w  książce „Dawny 
ustrój i rewolucja" twierdzi, że są dwa warun­
ki prawdziwej rewolucji: załamanie się sta­
rego systemu władzy oraz przejęcie w ładzy 
przez zupełnie nowy ośrodek. Gdyby więc 
Tocqueville trafił dziś do Egiptu, nie zauwa­
żyłby żadnej rewolucji. Nie ma tam bowiem 
jakichkolwiek szans na załamanie się sys­
temu. Bo władza to armia. Jak  w  wielu pań­
stwach arabskich to jedyna instytucja, która 
działa. Takie państwo w  państwie -  żołnierze 
mają osobny transport, ośrodki wypoczynko­
we, służbę zdrowia. -  Od obalenia monarchii 
w  1953 roku każdy kolejny prezydent Egiptu 
wywodził się z armii, a żołnierz w  rodzinie 
to skarb -  wyjaśnia Rami Khouri, palestyń­
ski dziennikarz. -  Zdarza się na prowincji, że



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

dwuipółletnich dochodów przeciętnej 
rodziny. W  ubiegłym  tygodniu kairski plac 
Tahrir m usiał być pełny takich zdesperowa­
nych starych kawalerów, którzy mają niewie­
le do stracenia.

2 . N a d b u d o w a -  e le m e n t w  E g ip cie  d e ficy to w y

By doszło do prawdziwej zmiany, buntem  
trzeba pokierować. Żadna rewolucja nie obej­
dzie się bez odwołania się do sił nadprzyro­
dzonych lub abstrakcyjnych idei. Niemiecka 
filozof polityczna Hannah Arendt w  książce 
„O rewolucji” twierdzi, że tylko abstrakcyjna 
idea wywołuje poziom entuzjazmu potrzeb­
ny do wybuchu społecznego. Najpierw były 
to hasła religijnej odnowy. Z  czasem pojawiły 
się idee oświeceniowe.

Abstrakcję skutecznie wykorzystał w  cza­
sie pomarańczowej rewolucji na Ukrainie 
w  2004 roku W iktor Juszczenko, w  ciągu 
dwóch tygodni montując przeciw Leonidowi 
Kuczmie i Wiktorowi Janukowyczowi szero­
ką koalicję, której jedynym spoiwem była idea 
Ukrainy jako państwa zachodniego. Demon­
strujący w  centrum Kijowa nagle poczuh się 
Europejczykami, a zachodni politycy, którzy 
przyjechali naUkrainę, dodatkowo podkręcili 
emocje, obiecując naszym sąsiadom członko­
stwo w  Unii Europej skiej.

Egipskie nadzieje rewolucyjne wypadają 
znacznie gorzej. Naserowska ideologia pana- 
rabizmu, rozmieniona na drobne przez 30 lat 
rządów prezydenta Mubaraka, wzbudza dziś 
emocj e j edynie wśród garstki zapaleńców. Na­
turalną nadbudową dla egipskiej rewolucji 
powinien być islam, ale j edyna organizacj a is­
lamska, która m ogłaby zmobilizować tłum y
- Brąctwo M uzułm ańskie -  została siłą w y­
pchnięta z polityki. Dziś jest raczej fundacją 
samopomocową niż ruchem rewolucyjnym, 
którym była w  latach 60. pod kierownictwem 
SaidaKutba.

Na czele rewolucyjnej nadbudowy m usi też 
stać charyzmatyczny lider, a egipskie Bractwo 
Muzułmańskie przeżywa w  tej dziedzinie głę­
boki i chroniczny kryzys. Do tego stopnia, że 
dziś twarzą egipskiej opozycjijestMuhammad 
el-Baradei, były szef Międzynarodowej Agen­
cji Atomistycznej, fan opery i golfa, który nie 
ma żadnej bazy politycznej w  kraju, bo wyje­
chał z niego na stałe ponad 20 lat temu. Od kań­
skich demonstrantów oddziela go nawet język
-  klasyczny, literacki i niezrozumiały dla świe­
żo przybyłych z egipskiej prowincji.

Jak  wielką rolę w  rewolucji może odegrać 
lider, pokazały wydarzenia 1978 i 1979 roku 
w  Iranie. Gdyby nie ajatollah Chomeini, to wy­
razisty, niemniej marginalny ruch radykal­

nych szyitów utonąłby w  potoku grup walczą­
cych o władzę, którą uciekający z kraju szach 
zostawił na ulicy. Gdy w  styczniu 1979 roku 
po powrocie z Francji Chomeini przemawiał 
do setek tysięcy teherańczyków, według rela-

Podstawowa zasada więc to rewol 
na cierpliwość. Korzystając z politv 
chaosu, nawet niewiele znacząca n 
nie grupa może przejąć rewolucję. ^  
wyczucie chwili. O władzę po rańsk -

1 tak m a s o w e j  rewolty, w  której zupeł-
Jepojaw iająsięantyzachodm e, antyame-

‘  1 ^  _ „ i «!»-<-*tato r j p  H ^ m o n s t r a n -

□ l a  jedn ych  je s t  tyra n e m , dla drugich

cji świadków słychać było tylko łopot gołębich 
skrzydeł. Urok ajatollaha uwiódł nawet hań­
skich intelektualistów, tak odległych od rady­
kalnego szyizmu jak Salman Rushdie.

3 .  C ierp liw ość  -  to  nad  N ilem  w c ią ż  n ie w iad o m a

Rewolucja, która od początku ujawnia swoje 
cele, m a małe szanse na sukces. W spomniany 
już amerykański historyk M alia twierdzi, że 
każda rewolta m a trzy fazy: umiarkowaną, ra­
dykalną i znów umiarkowaną.

W szystkie najważniejsze rewolucje zaczy­
nały się od skrom nych haseł. W  X V  wieku 
m ało znany kaznodzieja Jan Hus domagał 
się jedynie, aby kom unię świętą podawano 
w  dwóch postaciach (chleb i wino), a skończy­
ło się to pierwszą prawdziwą rewolucją w  hi­
storii -  Czesi na długo przed nami mieli mo­
narchię elekcyjną z prawdziwego zdarzenia.

Polsk ie  p o ro zu m ien ia  sierp n io w e 
z 1980 roku dotyczyły tylko utworzenia sa­
morządnych związków zawodowych, ogra­
niczenia cenzury i przywrócenia do pracy 
kilku osób. Dziewięć lat później skończyło się 
to bezkrwawą rewolucją, która zapoczątkowa­
ła upadek całego bloku wschodniego.

Egipcjanie dziś domagają się jednego - ustą­
pienia Mubaraka. -  Często rewolucje wyprze­
dzają ideę. Łatwiej krzyczeć: „Chcemy czyjejś 
głowy”, niż wykuć spójny program protestu 
-  m ówi „Przekrojowi” A leksander Hall, poli­
tyk i historyk zajmuj ący się dziej ami rewolucji.

chu biło się kilkanaście ugrupc var.-oc 
m unistów po ajatollahów. Chomeini p 
ponad rok cierpliwie czekał r  odpor­
ni moment. I zgarnął wszystko. Do da: 
dług hańskich podręczników do hit : 

najnowszej rewolucję 1979 roku Choma 
od początku do końca przeprowadź! nr 
własnoręcznie.

Egipt jest dziś gdzieś między rewoluq; 
tową a październikową. Baza się zbuntoi'. 
a nadbudowa kombinuje, jak opanować)' 
acj ę z korzyścią dla siebie. -  Den anstranc 
magający się ustąpienia Mubar tka nie 
dziś ani przywództwa, ani wiz) przysz: 
-  tłumaczy „Przekrojowi” Rami Khouri.- 
to może się zmienić z dnia na dz eń. Ci luc 
na ulicach są zagubieni. Potrzeb ijąpw 
nika. Potrzebują idei. Kto wie, 'zy nie - 
dzie się jakiś egipski Chomeini, który ul 
nie rewolucję.

4 . W ró g  -  n iby M u b a ra k , a le ...

Bez wroga ani rusz. Każda reT- olucja 
mieć swojego. Najlepiej króla cara za- 
dystę -  władzę, która jest bruta’ ; ia, abso 
styczna i najlepiej jeszcze here cka. I- 
ona w  tych dziedzinach mocniejsza, 
twiej pójdzie z rewolucją. Jeśli nie ma« 
osobowego, trzeba wskazać zbiorowego 

Dla Egipcjan wróg, czy to indywidualny 
zbiorowy, nie jest tak jednoznaczny, P  
głoby się wydawać. Bliski Wschód da"

J  kie hasła- Co ciekawsze, demonstran- 
■w zyw ają  do wymazania z map państwa 

^ | a  i nie upominają się o prawa palestyń- 
braci. Choć dla części demonstrantów 

że za ich biedę i beznadzieję od- 
ada p re z y d e n t  Mubarak, to trudno go 
,ć za w a wszystkich Egipcjan. W  cen- 
1 Kairu tarli się przecież jego przeciwni-

Iwolenrw.
fjonta atak na Mubaraka, wspierany
:bardz- ..rytycznąwobecniego stacjęAl- 
lin, zo ał uznany przez część Egipcjan 
epatrio -zny. Wielu z nich wciąż mówi 
1 „tata” Vielu pamięta, że służył Egipto- 
- tylko o polityk, ale też jako żołnierz.
tymv\ łeczeństwietakmocnouzależ- 
ym od ństwa upokorzenie prezydenta 
nanie g- z kraju) mogłoby zostać uznane 
[radęp. twa i wywołać kontrrewolucję.

|am ięt -  oby Egipcjan ie  je  od n aleźli

adają. nie robi się rewolucji dla samej

flucji. :to  zadbać o jej spuściznę - trze- 
edzic Wedy odstawić gilotyny. Wszyst- 

lewoh z czasem ulegają radykalizacji. 
a zm 1 ; w  systemie władzy wymaga na- 
hej i i dzej czy później rewolucjoniści 
|iodz ■ i przekonania, że nic nie da się 

aiszczenia całego systemu. Ofia- 
., j ą się wtedy efektem ubocznym 
o powszechnej szczęśliwości, 

przez pięć lat podążała rewolu- 
Najpierw chodziło o ogranicze- 

róla, potem o wolność, równość

i braterstwo. Skończyło się jakobińskim ter­
rorem, gdy pod gilotyną zginęło 200 tysięcy 
przeciwników. Uchwalona w  1789 roku Dekla- 
racja Praw Człowieka i Obywatela utonęłaby 
w  hektolitrach krwi, gdyby w  lipcu 1794 roku

Zakładając, że nie robi 
się rewolucji dla samej 
rewolucji, warto zadbać o jej 
spuściznę - trzeba wiedzieć, 
kiedy odstawić gilotyny.
To najtrudniejszy moment

tak zwany przewrót termidoriański nie od­
sunął Georges’a Dantona i spółki od władzy.

Historyk Martin Malia uważa, że taki „prze­
wrót termidoriański” to najważniejszy, ale jed­
nocześnie najtrudniejszy moment dla każdej 
rewolucji. Dla Malii przykładem rewolucjibez 
termidora była rewolucja październikowa. 
Gdy bolszewicy przejęli władzę w  Piotrogro- 
dzie i pokonali resztki białej armii, wprowa­
dzili system, który tak naprawdę był rewolu­
cją permanentną - żadne umiarkowane siły 
nigdy nie odsunęły bolszewików od władzy. 
Gdy ta permanentna rewolucja skończyła się 
w  19 9 1 roku, nic po niej nie pozostało.

Rewolucja w  Egipcie zbliża się pow o­
li do swojego termidora. Agresja po stronie 
prorządowej wywołuje jeszcze większą agre­
sję opozycji. Zeszłotygodniowe zamieszki 
w  Kairze przypominały już regularne bitwy,

a wśród egipskich komentatorów pojawi­
ły się sugestie o zbliżającej się wojnie domo­
wej. „Jeśli ktoś m iałby przerwać ten chaos, 
to prawdopodobnie mogą to zrobić tylko Bra­
cia M uzułmanie” -  pisał w  czwartek w  edyto- 

rialu panarabski dziennik „Al-Hayat” i do­
dawał: „W  przeciwnym razie neutralna 
dotychczas armia będzie musiała opowie­
dzieć się po którejś ze stron. A  wtedy nie 
będziem y mieli rewolucji, tylko rzeźnię”.

Kim jesteś?
Wielu mieszkańców Bliskiego Wschodu 
napytanie: „Kim jesteś?” nie odpowie: „Al­
gierczykiem”, „Egipcjaninem”, tylko „Ara­
bem”. Jeden z egipskich podręczników dla 
uczniów szkoły podstawowej rozpoczy­

na się mniej więcej tak: „W szyscy Arabowie 
mówią tym samym językiem, z grubsza mają 
tę samą kulturę i religię. A  jeszcze 300 lat temu 
mieli wspólne państwo. Przyszli jednak Euro­
pejczycy i kredkami pomazali mapę Bliskiego 
Wschodu, jak chcieli” .

Tak zostało do dziś, mimo że Europejczycy 
wyjechali pół wieku temu. Wielu arabskich 
przywódców uczyniło ze swoich państw dzie­
dziczne królestwa. Dla nich apele Gamala Na- 
sera o arabską jedność były egzystencjalnym 
zagrożeniem. Ale dziś apelują sami Egipcja­
nie. Jeśli uda im się w  Egipcie zrobić prawdzi­
wą rewolucję i obalić prezydenta Mubaraka, 
trzymane w  gotowości odrzutowce mogą się 
przydać innym arabskim kacykom. A  Arabo­
wie po 300 latach w  końcu sami będą decydo­
wać o sobie i o swoich państwach.

W S P Ó Ł P R A C A  D O N A T S Z Y L L E R

i! ka latarnia, czyli Egipt jako trendsetter Bliskiego W schodu
d k oek w marokańskiej Es- 

1 sr ze nad Atlantykiem  
ę szkoty w  górach Je- 
-zyźni potrafią nucić 

■ piose Umm Kulthum, zw a-
larab m Elvisem w  spódnicy, 
|--rav. podobnie jedyna kobie- 
1 Przy órej w szyscy A rabow ie 
| :zI  lei pogrzeb w  19 7 5  roku 
Fflec o do Kairu cztery milio- 
Łudz atego św iata arabskiego. 
f a Eg inką, ale jak napisał kie-
> Na Mahfuz: „Umm Kulthum

IrrajCi sza arabska perta". 
r hf- -ureat literackiego No-
E t0 -esciej czytany autor
n T Ge arabskim. N aw et tureccy 
F  ®  aliści znają na pam ięć całe 

iego książek. Ja k  nikt 
1.1 1 Kairze. Był oczyw iście
L f J  ,R!r! fm' Tak jak najbardziej 
T abskl aktor Omar Sharif.

Z  Egiptu pochodzi te ż  najw iększy 
klasyk arab sk iego  kina, nakręcony 
w  19 5 8  roku przez reżysera Yousse- 
fa  Chahine film „S tac ja  Kair".

-  Egipt je s t  w ciąż kulturow ą la­
tarn ią dla całego  św iata  arabskiego 
-  m ówi „Przekrojow i" palestyński 
dziennikarz Ram i Khouri. -  To jak 
dla w a s  A m eryka. M uzyka, filmy, 
sztuka, w sz y stk o , co stam tąd  po­
chodzi, kszta łtu je  trendy w  całym 
regionie.

K ilkadziesiąt lat tem u Egipt 
k sz ta łto w ał te ż  arabskie tren dy po­
lityczne. Gdy w  19 70  roku zm arł 
tw ó rca  egipskiej republiki prezy­
dent Gam al A bdel N aser, na ulice 
praw ie w szystk ich  arabskich stolic 
w ysz ły  ty s ią ce  żałobników, opłaku­
jąc człow ieka, który przywrócił im 
godn ość. Ju ż  jako głow a p ań stw a 
w  19 5 6  roku ku aplauzie całe­

go św iata  arabskiego postaw ił się  
Francuzom  i Brytyjczykom , przejm u­
jąc kontrolę nad Kanałem  Sueskim . 
Stw o rzył jedyną w  sw oim  rodzaju 
ideologię -  m ieszankę panarabizm u 
i socjalizm u, którą na lata zaraziło 
s ię  kilka p ań stw  arabskich.

Z drugiej strony to  w łaśnie z Egip­
tu rozlała się fa la  islam skiego 
fundam entalizm u. Ojciec założy­
ciel te g o  popularnego dziś w  islam ie 
nurtu Said  Kutb (pow ieszony przez 
N asera w  19 6 6  roku) był Egipcjani­
nem. C ytatam i z Kutba przerzucają 
się dziś w  telew izji Al-Dżazira lide­
rzy Al-Kaidy, a napisany przez niego 
kom entarz do Koranu to  najczęściej 
kupow ana przez brytyjskich m uzuł­
m anów  książka.

S tagn acja  ery M ubaraka zrobiła 
jednak sw o je . -  Przez ostatn ie  lata 
Egipt s ta ł się  skam ieliną oczekują­

cą śmierci d yktatora -  m ówi nam 
B ah ey H assan , egipski politolog.
-  Po tym  jak  Kair w  19 79  roku pod­
pisał um ow ę pokojow ą z Izraelem , 
praw ie cały św iat arabski od w ró­
cił s ię  od Egipcjan. Później były już 
tylko kolejne kadencje M ubaraka 
i coraz g łębszy  kryzys gospodarczy. 
Kiedyś potężny rolniczo Egipt prze­
sta ł n aw et ek sp o rto w ać  żyw n ość, 
nie w spom inając już o ideologii.

Ten najludniejszy arabski kraj 
(84,5 miliona obyw ateli) nie s tra ­
cił jednak nic ze sw eg o  potencjału, 
o czym  św iad czy  zainteresow anie, 
z jakim  A rabow ie ob serw ują dziś 
Kair. Ale czy to , co tam  w idzą, m oż­
na już nazw ać rew olucją? Je ś li tak, 
to  bójcie się, arabscy  kacykow ie! 
Wichry egipskich rewolucji g w a łto w ­
nie rozchodzą się  po okolicy.

ŁU KASZ WÓJCIK
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Hm... jak  tu o tw o rzyć u s ta ?  Colin Firth g ra  k sięc ia  A lb e rta  i p rzeżyw a męki przynajm niej procentu m ieszkańców  kuli ziem skiej

ilm „Jak  zostać królem” otrzym ał 
12  nominacji do Oscara, a pow i­
nien też chyba dostać specjalną na­

grodę od jąkających się -  jeśli nie otworzy im 
ust, to przynajmniej tym, którzy nie wiedzą, 
co to jest jąkanie, otworzy oczy na problem. 
Film nie pokazuje całej tragedii ludzi, którzy 
się zacinają i blokują, ale za to ma dobre za­
kończenie: Albert (Colin Firth), jąkający się 
książę Yorku, po wielu nieudanych terapiach 
trafia w  końcu do Lionela Logue'a (Geoffrey 
Rush). Ten samozwańczy logopeda sprawia, 
że dukający książę staje się płynnie mówiącym 
królem Jerzym  VI.

W  rzeczywistości, szczególnie polskiej, nie 
tak łatwo o dobre zakończenie. Bywa, że ko­
niec jest opłakany. -  Głębokie depresje, sa­
mobójstwa -  wymienia doktor Olga Przybyła 
z Zakładu Dydaktyki Języka Polskiego na Uni­
wersytecie Śląskim. Od lat zajmuje ją tematy­

ka jąkania. -  Ostatnio -  opowiada - przyszedł 
do mnie 6o-letni m ężczyzna z synem. Doro­
słym, 30-letnim, milczącym. W szędzie cho­
dzi z ojcem, bo sam nie jest w  stanie wydusić 
słowa. To maksymalna logofobia, czyli patolo­
giczny strach przed mówieniem.

Niestety, doktor Przybyła często widuje tak 
ciężkie przypadki. W ielu ludzi ma za sobą 
próby samobójcze, bo wychodzi z założenia, 
że lepiej już nie żyć, niż się odezwać. Na samą 
myśl o wydaniu z siebie dźwięku zalewa ich 
pot i krew - robią się czerwoni, zaczynają dy­
gotać, głowa uciekaw bok, oczyw górę. Mowa 
więźnie w  gardle, wygina ciało, czasami toczy 
się przy tym pianę z ust.

Jąkanie to nie tylko najbardziej przykra 
ze wszystkich wad wymowy, ale też -  według 
specjalistów -  zaburzenie rozwoju, zacho­
wań, emocji. Ponoć m ożna mieć do tego pre­
dyspozycje genetyczne, ale m ożna też zacząć

się jąkać z powodu urazu (szot strach!i 
gdy człowiek żyje w  stresie, st< przed: 
miernymi wymaganiami. -  Z  ć -mych U 
wynika, że jąka się jeden pro ent por­
cji. A le to stare badania, raczę nieaktut 

-  mówi doktor Mieczysław Chę; iek, wice 
zes Polskiego Towarzystwa Lo g o p e d y-

go, który prowadzi Specjalistyczne Cent'-

Terapii Jąkania. Jego zdaniem j ikającyc 
jest więcej. Doktor szacuje, że v Polsce 
najmniej 500 tysięcy. A  będzie j< zczew- 
Powód? Życie. Ostatnio bardzo j zyspie- 
anie każdy jest wstanie pośpiec. wytrzę

Ręka za wyleczenie
Z  telewizji, radia płyną potoki słów I:-;;
wypada mówić z namysłem, teraz strzeM

słowami, jeden puszcza serię, żeby1 
dzić drugiego. -  W  domu już od małego 
jest strofowany: szybko, szybko. Mar !’ P

Jąkanie to spętani
Człowiek wszystkiego spróbuje, żeby tylko mówić gładko. Za wyjście 
z jąkania trzeba słono zapłacić i Polacy płacą. Kłopot w tym, że dro ie 
seanse terapeutyczne mają czasem mniej sensu niż te lansowane w dnie
M A Ł G O R Z A T A  Ś W I Ę C H O W I C Z
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kole edzi w arszaw sk i Klub J  -  w sp iera  s ię  w  w ychodzeniu z zak lętego  kręgu jąkania

ad ar które w ubiegłym roku doktor 
yla eprowadziła w  szkołach (głów- 
°jev ztwa śląskiego, od podstawówki 
euin ynika,żektomakłopotzmówie- 
, wo :ę nie odzywać. Inaczej od razu 
by dąsie łatkę „jąkała”, „śm ieszny”, 

yłam porażona, kiedy czytałam 
eta i, jakich określeń na jąkających się 

aia zniowie - opowiada doktor Przy­
kre i przy przeglądaniu ankiet wypeł- 

;ez nauczycieli humor jej się nie 
W;' :ie dostrzegają problemu -  wzdy- 

 ̂ na, unikając m ówienia, dojść 
at łodaje. - Nauczyciele teraz nie 
0 P> vvać, to zajmuje zbyt dużo czasu, 
acis- więc, żeby ktokolwiek mówił.

na ' f ktoś z nauczycieli lubi pytać, 
a)ai • się uczeń woli udać nieprzygoto- 

1 u dostać jedynkę, niż iść do ta- 
męczy ć się, wzbudzać wesołość klasy.

Tomek, Adam, Irena, to raczej spuchnie, niż 
przedstawi się bez zaj ąknięcia.

-  Kiedyś na terapii poznałem chłopaka, któ­
remu 20 minut zajmowało powiedzenie, jak 
ma na imię - wspomina Gładosz.

-  Spotkałem kolegę na przystanku autobu­
sowym. Z  uprzejmości zapytałem: „Dokąd je- 
dziesz?” -  wspomina Jarosław Hanulak (37 lat, 
cułdem ikz Warszawy). -Obaj sięjąkamy. A on  
strasznie był uprzejmy i zawzięty, żeby mi od­
powiedzieć. Niestety, dusił się, cmokał, wykrę­
cał ciało. Jego autobus przyjechał i odjechał, 
a on wciąż wymawiał jedno słowo. Nie prze­
rywałem, rozumiałem: człowiek, kiedyjuż za­
cznie mówić, to chce skończyć.

Na rozruch sięga się po dźwięki zwane starte­
rami, które powinny pomóc przełamać bloka­
dę: „oj”, „no”, „tam tego”. Albo wypełniacze: 
„yyy”, »eee”> „uuu”.A itakniezaw szeudajesię 
płynnie zacząć i skończyć zdanie.

Jeszcze się maluch zarazi
- Ludzie boją się mówić i boją się żyć -  tłuma­
czy Marek Dubiński. Jest prezesem wrocław­
skiego Klubu J, a często jest też nazywany 
prezesem wszystkich jąkających się w  Polsce 
(po dziecięcym porażeniu mózgowym zosta­
ła mu niesprawna ręka, noga, no i długo miał 
też niesprawną mowę). Jako szef wrocławskie­
go koła widzi, co się dzieje w rodzinach, w  któ­
rych trafi się jąkające dziecko. Jaka jest w  nich 
panika czasami, j aka histeria. -  Matka krzyczy 
i płacze, wymusza na synu, żeby się odezwał. 
Ten bije się po twarzy, żeby tylko się zdyscypli­
nować, wydusić z siebie coś, wyartykułować
-  opowiada Dubiński.

Pracuje na Politechnice Wrocławskiej, skoń­
czył studia, zdał przed ministerialną ko­
misją egzamin -  ustny! -  na bibliotekarza 
dyplomowanego. M a więc dowód: przy od­
powiedniej technice jąkanie m ożna opano­
wać, trzeba tylko stale czuwać, koordynować 
oddech, fonację, artykulację. Udaje m u się, 
więc ma powód do dumy. Ale ma też pamięć, 
a w  niej niefajne obrazki. Żona, kiedy zaszła 
wciążę, nagle zaczęła się od niego odsuwać: le­
piej niech on przy niej i dziecku nic nie mówi, 
jeszcze maluch zarazi się jąkaniem. Dziecko 
urodziło się piękne i zdrowe, wyrosło, nie jąka 
się (ale małżeństwo się rozpadło). ź

- Kiedyś -  opowiada Jarosław Hanulak 
- pięknie mnie zablokowało na dworcu PKS. 
Stałem przy kasie i nic. Trzeba kupić bilet 
na autobus, a ja nie mogę powiedzieć, dokąd 
chcę jechać. Ostatecznie kasjerka podała 
mi kartkę: „Niech mi pan napisze”. Napisa­
łem, ale wolałbym, żeby mi pozwoliła wyją­
kać się do końca.

Innym razem w  osiedlowym sklepie odstał 
swoj e w  kolej ce i już zabierał się do powiedze­
nia „Dzień dobry”. Tak długo się zabierał, że 
ekspedientce nie chciało się czekać na uprzej­
mości ani tym bardziej na to, co miałby jesz­
cze wykrztusić na temat tego, co miałaby mu 
podać. -  „Czym mogę służyć?” -  zapytała czło­
wieka, który stał zamną. Aja? Jakby mnie ktoś 
w brzuch grzmotnął. Bolało -  wspomina Ha­
nulak. -  Wyszedłem bez zakupów.

-  Ludzie, którzy nie mówią płynnie, co­
dziennymi niepowodzeniam i wtrącani są 
do piekieł -  uważa doktor Chęciek.

Piekłem jest sklep bez samoobsługi, rozmo­
wa telefoniczna (trzeba się spieszyć, bo czuje 
się to oczekiwanie, napięcie po drugiej stro­
nie). Piekłem jest też okienko (na poczcie, 
w  banku, kasie biletowej), bo jest szyba, trze­
ba się pochylić, mówić głośno i wyraźnie. 
To wszystko jest piekielnie stresujące.

wyjaśnia doktor Chęciek. Jaktam było 
"dsżkolu, no mów, co tak dukasz? Wy- 
\  siebie! A  co w szkole? Dlaczego ty za- 
tak się guzdrzesz? No prędko, zaraz wy- 
zimy na angielski. Pakuj się na trening. 
W w garść, nie bądź rozmemłany! 
niech i te wszystkie „nara” zamiast 
uier dozo” zamiast „do zobaczenia” 
ej Str. ny wzmagają kłopoty z płynnym 

leniem a z drugiej -  pozwalają ukryć
p o p m  iie nie umie się m ó w ić .-A  kry-
e stos wanie uników to podstawowe 
,jHe w saniu - tłumaczy Sylwia Zien- 
órap wadzi Centrum Terapii Jąkania

igoszes /.

-  Jąkanie to przypadłość, która nie budzi 
szczerego zrozumienia, lecz szczery śmiech
-  przyznaje Zdzisław Gładosz, prezes Ogól­
nopolskiego Stowarzyszenia Jąkających 
się Ostoja. -  Przy czym dzieciaki są szczere 
do bólu, z naciskiem na ból.

R óża Sobocińska, logopedka z Toru­
nia, która z jąkającymi się pracuje od 22 lat:
-  Dostaję rozpaczliwe e-maile od młodych 
ludzi, którzy piszą, że woleliby nie mieć ręki 
lub nogi, niż się jąkać. Uważają, że mniej 
b y  bolało.

Są też wyrazy, które jąkających się przypra­
wiają o ból. To: „trwały”, „krtań”, „brawo”, 
„trawa”, „droga”, „krowa”. Jeśliktośm anaim ię
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„Jak zostać królem” to też dramat, ale hi­
storyczny. Colin Firth grający księcia Alberta 
zachęcany jest przez terapeutów do palenia 
papierosów. „Palenie rozluźnia” -  tłumaczą. 
No to pali (w prawdziwym życiu książę przy­
płaci to rakiem płuc). Każą m u wypychać 
sobie usta kulkami (wszak Demostenes wkła­
dał sobie do ust kamienie i proszę, jakim był 
mówcą), lecz i to nie pomaga -  przyszły król
0 mało nie dusi się kulkami. Dopiero Lionel 
Logue jest ratunkiem, choć jego metody na ki­
nowej sali wzbudzają raczej śmiech niż po­
dziw: a to każe księciu czytać Szekspira tak, 
żeby sam siebie nie słyszał (zakłada m u słu­
chawki i puszcza płytę z głośną muzyką), 
a to powoduje, że z książęcych ust płynie 
potok przekleństw.

Albert -  ten prawdziwy, syn króla Jerzego V
- był dzieckiem o słabym zdrowiu, kruchym.
1  choć od urodzenia był tytułowany Wasza 
Królewska W ysokość Książę Albert z Yorku, 
nie leczyło go to z kompleksów i nie powstrzy­
mywało od płaczu. Miał notoryczne problemy 
z żołądkiem i trzęsącymi się kolanami (zapo­
biegliwie wkładano m u nogi w  szyny), a choć 
był mańkutem, przymuszano go do pisania 
prawą ręką (co ponoć, jak twierdzą znawcy, 
m oże wieść prostą drogą do j ąkania).

W  australijsko-brytyjski m dramacie Logue 
niby-żartem rzuca z ekranu, że za swój tera­
peutyczny wysiłek chciałby otrzymać tytuł 
szlachecki. W spółcześni terapeuci polscy 
(szczególnie samozwańczy, bez dyplomów) 
też chcą dużo. I to nie są żarty.

Złota żyła terapii
-  Niektórzy żądają za terapię od 9 do 12  tysięcy 
złotych. Przy czym nie ma żadnej gwarancji, 
że przyniesie ona oczekiwany skutek - mówi 
prezes Gładosz.

Zdarza się, że po jednej terapii opłaca się ko­
lejną, i kolejną. Bo terapeuci na zachętę poka­
zują listy dziękczynne od tych, którym udało 
się opanować jąkanie.

-  Nie wszyscy jąkamy się tak samo, więc to, 
co jednemu pomoże, drugiemu może wręcz 
zaszkodzić -  rozumuje A nna Baławajeder. 
M a 33 lata, mieszka w  Lublinie, jest księgową. 
Zapisywała się na wiele terapii, ale nie czuła 
poprawy. -  Archaiczne, nic m i nie dawały.

-  Przeszłam dużo terapii -  m ówi z kolei Re­
nata M argalska z Torunia. -  A  efektów nie 
było. Po jednej z nich mówiłam dużo gorzej.

Jest urzędniczką, w  dodatku wiceprezeską 
toruńskiego oddziału stowarzyszenia osób ją­
kających się, więc nie może zamilknąć. -  Ćwi­
czę sama, codziennie. Wstaję rano i czytam 
głośno, wybijając rytm ręką, na sylabach. Ale

-  Nie m ożna raz na z a w sz e  w yleczyć  się  z jąkania
-  m ówi Ja r o s ła w  H an ulak. -  Je s te ś m y  niczym 
alkoholicy: s ta le  m usim y s ię  pilnow ać

- zastrzega -  nie każdem u może to pomóc. 
W  moim przypadku akurat się sprawdza. Poza 
tym dużo daj e pozytywne spojrzenie na życie.

Ześwirował, bo zaczepia
Na rynku jest wiele metod, m iędzy innymi 
profesora Bogdana Adam czyka, Denniso­
nów, Van Ripera, Lilii Arutiunian, Weroniki 
Sherbome. Są centra i gabinety leczenia jąka­
nia, które hołdują jednej metodzie, ale są też 
takie, które z każdej czerpią po trochu.

W  terapiach jedni na początek zalecają 
milczenie trzydniowe, inni każą zamilknąć 
na osiem dni. Jedni po zakończeniu milcze­
nia zalecają mówić sylabami, inni wolniej 
i śpiewniej, jeszcze inni bardzo wolno, bez 
przerw i intonacji. Tak oto człowiek m a być 
jak cyborg, bez emocji, wydawać z siebie głos 
baaaaaardzoooobaaaardzoooow ooolnooo. 
Średnio kilka miesięcy, nawet do roku trzeba 
wytrzymać, mówiąc tak zuuuuupeeeeełniee 
eeeejaaaaaaknieeeeeeczłooooooooooowiee 
eeeeeeek. Osobom, które chcą pozbyć się ją­
kania, nakazuje się taaaakiiiiimwoooooooo- 
łnyyyyyymteeeeeempeeeeem zaczepiać ludzi 
na ulicy, zadawać po 50 pytań dziennie.

-  Przecież to nie jest normalne - oburza się 
na nienaturalne spowalnianie m ow y dok­
tor Krzysztof Szam burski, psycholog i lo­
gopeda. -  To katastrofa. Ludzie zaczepiani 
w  ten sposób na ulicy uciekają, pukając się 
w  głowę. M yślą: nie dość, że jąkała, to jeszcze 
ześwirował.

- Na zagranicznych sympozjach ta meto­
da była wielokrotnie krytykowana, ale u  nas 
wciąż uparcie się ją stosuje -  m ówi doktor 
Chęciek.

Jąkający wierzą terapeutom. Na(Vf, 
raz każe im się przy mówieniu kręcić nk 
ręką (można kręcić w  kieszeni, żeby n ■ 
widać), a innym razem wybijać rytm - 
się klepać ręką w  udo, bo w  udzie ponoć- 
ści się ośrodek spokoju całego ciała.

-  Choć jąkanie to przypadłość, z t 
której w  Polsce m ożna zostać zakwal 
nym  do grupy inwalidzkiej, to nie ma or. 
która byłaby systemowa, do tego be;
-  wzdycha na to wszystko Zdziś; iwGłai

-  Z  opieką nad dziećmi jest marnie, alej 
radnie, dyżurują logopedzi, coś ięrobi.; 
rosłymi nie robi się nic -  przy naje d 
Szamburski. W  ramach etatu w pecjali 
nej Poradni Psychologiczno-L dagom 
TOP w  Warszawie zajmuje się terapią a 
ci. W  wolnych chwilach razem e znajo; 
społecznie wspiera dorosłych, i  jego & 
w  ramach Klubu J  przychodzi i  20 osót |

Thkich samopomocowych ter? peutya 
kół jest w  Polsce ledwie kilka: w -ublinie d 
towicach, we Wrocławiu, w  Ton >iu...-Z:̂  
płatnego wsparcia korzysta m ze ws 
ze 300 dorosłych osób - szacuje łoktorS; 
burski. Reszta wybiera terapie latne, < 
tuałnie można chodzić na jogę, kupuj 
(nakłuwanie krtani), w  desperat idzie s: ̂  
w  alkohol (odpręża i -  jak wiadomo - u 
żuje język). Niektórzy biorą leki nausp 
nie albo wykupują seanse hipnciyczne.

Na front walki z jąkaniem wys da się tej 
frowe uzbrojenie: narynku pojawiły siękej 
tory mowy, echodyktafony, ecłioiepeW 
metronomy, oscylografy, rynoiony, ] 
relaksometry. Wszystko po to, by korj 
stymulować, mierzyć głos, wdechy, wyde 
poziom emocji (gdy się człowie; zdenec
- na ekranie zaraz pojawia się wykres zd< 
wowania). To wszystko też kos uje. Na j
od tysiąca do trzech tysięcy złot ' ch.

Jesteśmy żuczkami
-  M ożna poradzić sobie z jąk; iiem, 
trzebne jest fachowe wsparcie - mów 
sław Hanulak. -  Jesteśmy jak te zuczk i r  

rze, które latami się nie skarżą, wijah" ‘ 
swój problem itaktocząjąitocią, aż" * 
kula je przerasta. Powinien zn ieźc się
kto popchnie tę kulę w  diabły, k manu--

On ma szczęście, działa w  war .zawskff
bie J, może liczyć na pomoc dok ora Sza

skiego, który nie bierze od klubowicza | 
grosza. W  wielu miastach, gdzie nie nu 
klubów ani takich doktorów, jest duh 
blem - przy czym to, co jąkający wi ■ 
wielką górę swoich kłopotów i nieszcz 
drudzy mają po prostu za górę złota-
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eks trzeciego wieku
Zachodzie ludzie w podeszłym wieku są coraz atrakcyjniejsi. Jako 
nc Mają pieniądze i chcą używać życia. Niemiecki rynek usług 
sualnych już to dostrzegł i przygotował dla nich specjalną ofertę

t  k ę t r z y ń s k i

erliriska dzielnica Charlottenburg, 
doi publiczny Artemis. „Dom pu- 
blic :ny” nie jest precyzyjnym okre- 

LCh' Iziraczej o połączenie spa, well- 
ośrodka uciech erotycznych. Wnętrza 
jektow ie przez artystów, w  środku pro- 
alnaol: sługa. Wejście kosztuje 80  euro. 
ebar,basenisauna. Przyjemnościero- 

etodoi itkowe 60 euro za standardowe 
'zim Zestawy niestandardowe oma- 

sąna < bności -  zresztą można się tego 
dzie' strome internetowej, również 
'ku p 'kim. - Cieszę się, że pan dzwo- 
ówi K i n, kierowniczka Artemis. -  Tak, 

'my j; .ijbardziej przygotowani na ob-
ludz podeszłym wieku. W  niedziele 

;edzi emeryci mają u nas 50 procent 
\ Mi ■ korzystać ze wszystkich usług, 
ym' miczeniem są ich możliwości.

ądc i 'ba

dc \rtemis pokazuje, jak niemiec- 
dostosowuje się do kapryśne- 

'ku. ! 2002 roku prostytucja w  Niem- 
jes legalna, a konkurencja w  tej 
ta1' gromna, że kto nie odgadnie po- 

klier zanim ten sam się zorientuje, że 
potr jy  ma, wypada z obiegu. O roz- 
teg< ektora najlepiej świadczą łicz- 
0 ty ey legalnych prostytutek walczy 
nta 50 tysiącami prostytutek zatrud- 
ch i czarno. Te drugie bronią się, ob- 

c< Te pierwsze - podnosząc jakość 
rając do nowych klientów.

' owy klient?
■ -cy - iednym z najszybciej starzejących 

; 1 stw na świecie. Jedna piąta liczą-
 ̂ m> ny populacji to ludzie powyżej 

'■ I będzie ich przybywać.
1 entem jest więc stary klient.
/ ' mają u nas nie tylko zniżkę, ale 

cjaloe pomieszczenia -  mówi Rahn. 
mach prysznicowych są specjalne 

■a- przebieralnie dostosowano dla osób 
“ iących się na wózkach, m am y też 
!)ezP°średnio do pokojów.

A rte m is w  m itologii greckiej to  bogini dziew ica, patronka ło w ów . Ale o d p o w iad a  te ż  za n a g łe  zgo n y

Według kierowniczki Artemis ze zniżek ko­
rzysta około 60 osób w  tygodniu i tylko część 
z nich to stali klienci. -  Nie narzekamy na brak 
zajęcia -  podsumowuje kierowniczka.

Brytyjski „Independent” napisał, że Arte­
mis dysponuje specjalnie przeszkoloną kadrą 
prostytutek do obsługi emerytów i niepełno­
sprawnych. Rahn przyznaje, że to przesada.
- Dziewczyny nie przechodziły żadnych kur­
sów, są po prostu profesjonalistkami i potrafią 
obsłużyć nawet niepełnosprawnego klienta
- wyj aśnia. -  M y to nazywamy pomocą seksu­
alną. Ubezpieczenie zdrowotne tego nie obej­
muje, ale termin wszedł już do użytku.

Emeryt i może
O ile Artem is oferuje emerytom usługi 
na miejscu, o tyle Stephanie Klee z organizacji 
BSD, która wspiera zarejestrowane prostytut­
ki, ruszyła z biznesem wyjazdowym. - Seksu­
alność jest bardzo ważnym elementem życia 
człowieka, także człowieka na emeryturze
-  tłumaczyła wwywiadzie dla BBC. -  A  zawód 
prostytutki jest jak każdy inny: wymaga spe­

cjalizacji, odnalezienia własnej niszy. Kto tego 
nie zrobi, przestanie się liczyć.

Klee ma 25-letni staż w  zawodzie i przewinę­
ła się już przez wiele nisz. W  2006 roku założy­
ła grupę prostytutek świadczących usługi dla 
kibiców futbolu, którzy przyjechali do Nie­
miec na mistrzostwa świata, potem zaczęła 
zdobywać rynek emerytów. Teraz namawia 
do współpracy domy spokojnej starości. Cho­
dzi o placówki, w  których przebywają bogaci 
emeryci, bo usługa nie jest tania. W  jednym 
z domów ruszyły już przygotowania do otwar­
cia pokoju intymnych spotkań. Klee twierdzi, 
że zacznie on działać, gdy będzie zgoda od or­
ganizacji kościelnej, która prowadzi ten dom. 
Na razie wizyty Klee i jej koleżanek u  pensjo­
nariuszy maj ą charakter nieformalny.

Z  sondażu przeprowadzonego półtora roku 
temu przez Amerykański Związek Psycholo­
gów wynika, że starsi są szczęśliwsi od mło­
dych. Coraz dłużej utrzym ują sprawność 
fizyczną, jeżdżą po parę razy w  roku na za­
graniczne wojaże. Szukają w  sobie młodości. 
Grzechem byłobytegoniewykorzystać. •
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Pilnujcie 
swoich 
twarzy
Romans celebrytów 
z reklamą jest korzystny, 
dopóki obie strony 
grają fair. Ostatnio 
na promowaniu loterii 
stracił Zygmunt Chajzer, 
telewizyjny specjalista 
od sprzedawania 
marzeń. Ale to nie 
pierwszy kłopot gwiazd 
z reklamą

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

D O N A T  S Z Y L L E R

ylko teraz ogromna gotówka może 
wpłynąć na twoje konto. Po prostu 
wyślij pusty SMS. Nie czekaj! -  tak 

Zygm unt Chajzer zachęcał w  telewizyjnym 
spocie do udziału w loterii Pusty SMS. „Oszu­
kałeś mnie!”; „Straciłam do pana szacunek”
-  w  ten sposób o prezenterze wyrażają się teraz 
internauci. Sam Chajzer na pytanie „Przekro­
ju” o zamieszanie z SMS-ami zareagował emo­
cjonalnym okrzykiem, po czym zaklinał nas, 
by akurat tej jego „wypowiedzi” nie cytować.

Zasada Pustego SMS-a wydaje się prosta
- po wysłaniu go czeka nas nagroda. T y m ­

czasem zamiast niej telefon zasypują niepo­
kojące, ponaglające wiadom ości w  rodzaju: 
„Jestem  prezesem loterii! Informuję, że ko­
perta z potwierdzeniem przekazu zapieczę­
towana! Wyślij tylko l  pusty SMS! Będziesz 
się cieszyć!”, „Człowieku, weź się ogarnij. Wy­
ślij pusty SMS. Przelew zostanie wykonany. 
Gratulujemy zwycięzcy”, „Jaja sobie robisz? 
Powtarzamy, że uzgodniono. Będzie radość. 
To jest prawda” . Odpowiedź na każdą z tych 
wiadomości kosztuje cztery złote plus VAT.

Jedna z m ieszkanek Lublina w ysłała aż 
280 odpowiedzi na odpowiedzi. G dy się 
zniechęciła, dostała rachunek -  prawie pół­
tora tysiąca złotych. -  Bo wysłanie wiado­
mości gwarantuje jedynie rejestrację w  kon­
kursie i ewentualnie udział w  losowaniu. 
Z  reklam zaś wynikało, że można od razu li­
czyć na nagrodę - m ówi Małgorzata Cieloch, 
rzeczniczka Urzędu Ochrony Konkurencji 
i Konsum entów. W  styczniu UO KiK nało­
żył na organizatora loterii karę w  wysokości 
499 tysięcy złotych. Firma Intem etą Poland 
„wyraziłaubolewanie”, ałe odwołała się od de­
cyzji urzędu, więc sprawanie jest zakończona. 
Pozew zbiorowy zapowiadają uczestnicy lote­
rii, którzy czują się oszukani. Oszukani rów­
nież przez Zygm unta Chajzera, który firmo­
wał przedsięwzięcie swoją twarzą.

Typ człowieka poczciwego
- Rzeczywiście, sytuacja zrobiła się co naj­
mniej dziwna -  m ówi prezenter, gdy prze­
brzmiał jego pierwszy okrzyk. -  Gdybym  wie­
dział, że zrobi się z tego taka wrzawa, długo

zastanawiałbym się nad udziałem wrel 
Z  drugiej strony codziennie ktoś w tej 
wygrywa, w  samej reklamie nieniawięc! 
wej informacji. A  na treść SMS-ównie 
żadnego wpływu - tłumaczy Chajzer. 
je, że uczestnicy loterii powinni zytać 
min. Czy tylko oni?

Zdaniem profesora Andrzej a Falkowsl 
psychologa biznesu ze Szkoły Wyższej 
chologii Społecznej, także cele: ryci 
dokładnie sprawdzać przedsięwzięcia." 
rych biorą udział. -  Często przy ich wy 
bierze górę czynnik ekonomie :ny. & 
nie zawsze jest świadoma, że spot ma "1 
na jej wizerunek-wyjaśnia pro tsor.

-  Aktorowi zapalają się w  oc .ach s? 
dolara i przestaje myśleć o konsekwew 
-  zgadza się Rafał Werczyńsia, s] 
w  dziedzinie kreowania wizeru iku. - 
zreflektuje, może być za późno Wtedy 
jakoś to odkręcę - dodaje Fałkowski.

Jak  odkręci to Chajzer? Ma nadzieję y 
ką pracą. - Na swój p o z y t y w n y  wizer®1 
cuję ponad 30 lat -  o p o w i a d a  prezenter

C-;
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Odbiorcy 
reklam y najpierw 
utożsam ili 
prezentera 
z produktem , 
a n astępnie 
obrzucili C hajzera 
in w ek ty w am i

, wszystko się wyjaśni, również 
be ,i wnej. Loteria trwa do połowy lu- 

a ja : i sporo własnych rzeczy do zro-
a w r i u i telewizji. Na tym się koncen- 
j-m ó' Chajzer.

ę< mu łatwo - uważa Werczyński.
v ygodność. Występował w  rekla- 

jak i, który budzi zaufanie, typ pocz-
:° b  a. Teraz zaczął się źle kojarzyć, 
biot nie musi dokładnie analizować 

„p tych SMS-ów” . Jak w starym dow­
ie'’ żne, czy ukradłeś, czy tobie ukra- 
cz dak, jesteś zamieszany w kradzież.

»n (3o wizerunku
rajzera to pierwszy w  Polsce tak 

d vpadek utraty wiarygodności 
pot, ,, u 2 reklamą. Inne gwiazdy nie wy- 
takź  ̂na romansie z produktem, choć 

n'zap imały, że reklama działa w dwie 
■ bdy na przykład symbol seksu promu- 

ę, komunikat niewątpliwie jest spój- 
1 ■ ■ sprzedawany w  seksownym 

waniu towar jest szarą m asą zjadaną

po rozsmarowaniu. Przykład? Aktorka i juror- 
ka „Tańca z gwiazdami” Katarzyna Skrzynec­
ka w  2006 roku wystąpiła w  reklamie paszte­
tu. Ubrana w  wieczorową suknię zachęcała 
do konsumpcji słowami: „Rytm życia, rytm 
zdrowia, rytm smaku”.

-  Trudno zgadywać, co Skrzynecka straciła, 
zostając twarzą pasztetu -  zastanawia się Rafał 
Werczyński. -  Być może uciekł jej potencjal­
ny klient z branży jubilerskiej lub odzieżo­
wej. Fakt faktem, że od epizodu z pasztetem 
minęło już prawie pięć lat, a ja wciąż słyszę, 
jak ludzie podśmiewają się z aktorki.

Podobnie jak z Edyty Herbuś. Tancerka 
jeszcze przed zrobieniem medialnej karie­
ry  wystąpiła w  reklamie środka owadobój­
czego. W  indiańskim stroju wykonuje taniec 
erotyczny przed siedzącą na krześle stonką. 
Migające przed kamerą krągłości tancerki do­
prowadzają szkodnika do zawału serca.

Zawał nie grozi odkurzaczom, zresztą w  re­
klamie Electroluksa pojawiła się nobliwa 
Beata Tyszkiewicz. Za to odkurzacz przyssał 
się do jej wizerunku skutecznie i na lata.

-  Aktorowi i tak więcej się wybacza -  zwraca 
uwagę profesor Dominika Maison, psycho­
log reklamy z Uniwersytetu Warszawskiego. 
-  A le niedobrze, jeśli w  nietrafionym spocie 
wystąpi ktoś uważany za autorytet.

Na ostrą krytykę wystawił się na przykład 
w  1998 roku prezydent Aleksander Kw a­
śniewski, który użyczył swojej twarzy rekla­
mówce mebli Forte pod hasłem „Prezydent

Gdy symbol seksu promuje 
bieliznę, komunikat jest 
spójny. Gorzej, gdy ten sam 
symbol promuje szarą masę 
zjadaną po rozsmarowaniu

powinien być zadowolony”. Kwaśniewski 
zadowolony z pewnością nie był, bo na jego 
głowę posypały się gromy nie tylko za rekla­
mę, ale też za to, że salon firm y w  Gdańsku 
prowadził szwagier Jolanty Kwaśniewskiej.

W edług profesor M aison celebrytom  
oprócz źle dobranego produktu szkodzi też 
ich zbyt duża liczba. -  To rozmywa wizeru­
nek - uważa profesor. Rozmył się na przykład 
Adam  M ałysz, który reklamował już wiele 
produktów - od Red Bulla, przez czekoladę, 
po usługi pocztowe. W  USA, gdzie agencje 
reklamowe prowadzą rankingi popularności 
gwiazd, podobnie jak Małysz rozchwytywany

był komik Bill Cosby. W  szczycie swej popu­
larności pod koniec lat 80. X X  wieku wystę­
pował jednocześnie w  10  reklamach. Według 
badań nie tylko stracił wiarygodność i sym­
patię części widzów, ale też doprowadził tym 
do spadku oglądalności swojego sztandaro­
wego programu „Bill Cosby Show”.

Zatrzymaj się i pij
Mezalians celebryty i produktu szkodzi cza­
sem temu ostatniemu. Aktor Tomasz Sto­
ckinger wziął udział w  kampanii społecz­
nej -  hasłem „Zatrzymaj się i żyj” promował 
bezpieczne zachowania kierowców na prze­
jazdach kolejowych. Następnie jesienią 
2009 roku w  okolicy Góry Kalwarii prowadzo­
ny przez aktora seat uderzył w  forda. Stockin­
ger uciekł z miejsca wypadku, a gdy wreszcie 
został zatrzymany przez policję, okazało się, 
że we krwi miał ponad dwa promile alkoholu.

Jerzy Dudek użyczył twarzy kampanii spo­
łecznej „Zachowaj trzeźwy um ysł” . Przeko­
nywał w  niej, że „Alkohol może zabić każdy 
talent”, a następnie -  w  2005 roku - podpi­
sał kontrakt z producentem piwa Warka. 
Nie wszedł z butelką w  tak głęboki kontakt 
jak aktor w  seacie, choć na talencie też jakoś 
nie zyskał.

Z  pewnością zaś stracił, i to miliony dola­
rów, mistrz golfa Tiger Woods, czwarty naj­
lepiej opłacany celebryta na świecie w e­
dług magazynu „Forbes”. Po seksskandalu 
w  2009 roku (Tiger okazał się mistrzem także 

w  łóżku, ałe niestety nie było to łoże mał­
żeńskie) firmy gorączkowo wycofywały re­
klamy z jego udziałem. Nie chciały źle się 
kojarzyć.

Tak jak Chanel i Burberry, które zerwały 
kontrakty z Kate Moss, gdy wyszło na j aw, 
że modelka zamiast zapachu perfum  woli 
wąchać kokainę.

W  Polsce Zbigniew Zam achowski rekla­
mował TP swoim ciepłym i rodzinnym wi­
zerunkiem. Kontrakt nie został przedłu­

żony, gdy tabloidy doniosły o nowej miłości 
Zamachowskiego, dla której aktor miał zo­
stawić żonę i czwórkę dzieci. Chociaż -  mimo 
medialnych plotek -  do rozwodu nie doszło, 
familijny obraz aktora został zniszczony.

Polscy reklamodawcy mogą się tylko pocie­
szać, że uniknęli wpadki, która była udziałem 
koncernu Lancia. Producenci samochodu 
wyłożyli m iliony dolarów na gażę dla Harri- 
sona Forda. Reklama się udała, tylko przekaz 
gdzieś zginął -  widzowie nie zwracali uwagi 
na markę produktu. Dla nich było oczywiste, 
jakie auta reklamuje Ford.

WSPÓŁPRACA AGATA JANKOW SKA
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Cud na sklejce
W  Terespolu i okolicy 
pięć płaczących  
olejem ikon 
jednoczy katolików 
i prawosławnych
T E K S T  A N N A  S Z U L C  

Z D J Ę C I A  B O G D A N K R E Z E L . C O M

Ifai L*

o m iasta przy polsko-białoruskiej 
1 1  granicy z całej Polski ściągają dziś 

tłum y pielgrzymów. Kobiety w  za­
grożonej ciąży, matki z chorymi dziećmi, ren­
ciści o kulach i na wózkach, ale też całkiem 
zdrowi górnicy, hutnicy, urzędnicy i gimna­
zjaliści... Głównie katolicy z dziada pradzia­
da, z których większość pierwszy raz w  życiu 
przekracza próg cerkwi. W szyscy włączają się 
w  długą, odmawianą w  staro-cerkiewno-sło- 
wiańskim języku modlitwę na cześć M adon­
ny. Bo ta wizyta to szansa na osobisty cud.

Ani łzy, ani krew
Emerytowany nauczyciel z Terespola po mo­
dlitwie w  cerkwi oznajmił, że do zdrowia wró­
ciło m u schorowane dotąd biodro. Rencistka 
z Białegostoku oświadczyła, że do świątyni 
wjechała na wózku, a wyszła z niej o własnych 
siłach. Z  kolei pewnej bizneswoman z Nowe­
go Targu miało ozdrowieć dziecko, a urzędnik 
z Gdyni bił się przed pielgrzymami w  pierś, 
że wystarczyła krótka modlitwa przed ikoną, 
b y  wyleczył się z nałogu picia piwa przez sie­
dem dni w  tygodniu. Po czym przez siedem 
następnych dni, zupełnie na trzeźwo, sza­
lał ze szczęścia, a na końcu poszedł na mszę 
do kościoła.

Państwo Anna i Ludwik Janikowie spod Lu­
blina -  właściciele pola i kurzej fermy -  odwie­
dzili Terespol już cztery razy. -  W  cerkwi inne 
to wszystko niż nasze, katolickie, ale działa 
-  zapewniają. Są pewni, że od czasu pierwsze­
go spotkania z płaczącą ikoną Matki Boskiej 
z Terespola znacząco poprawiło się ich zdro­
wie. Co potwierdzić miał lekarz rodzinny

O ficjalne m o d litw y  przed  o b razem  od m aw ian e s ą  co niedziela aż do zmroku

W  terespolskiej cerkwi po raz pierwszy tłum­
nie zrobiło się w  październiku zeszłego roku. 
Wtedy właśnie wierni po raz pierwszy usłysze­
li o ló-letnim gimnazjaliście Łukaszu Popław­
skim, bogobojnym chłopcu wschodniego ob­
rządku, który od lat służy do mszy. I o księdzu 
Jarosławie Łosiu, proboszczu prawosławnej, 
liczącej sobie zaledwie 50 członków parafii 
pod wezwaniem świętego apostoła ewangeli­
sty Jana Teologa w  Terespolu. Ksiądz Łoś kilka 
m iesięcy wcześniej w ybrał się na Ukrainę 
i przywiózł z niej -  na prośbę Łukasza - kopię 
czyniącej cuda ikony Matki Boskiej ze świętej 
Góry Athos w  Grecji. Konkretnie -  Bogurodzi­
cy Skoroposłusznicy (Matki Boskiej Szybko 
Spełniającej Prośby). Przed greckim obrazem 
-  tak przynajmniej głosi tradycja -  chorzy od­
zyskiwali pełną władzę w  członkach, a opęta­
ni przez siły nieczyste wracali na ścieżkę emo­
cjonalnej równowagi. Co więcej, ci, którym 
los zapisał w  biografii katastrofę, cudem jej 
podobno unikali.

A  w  październiku Matka Boska z Góry Athos 
postanowiła pom óc Polakom. W tedy to gim­
nazjalista Łukasz podczas domowej poran­
nej m odlitwy przyjrzał się uważniej poda­
rowanem u przez księdza Łosia obrazowi. 
I zobaczył, że M adonna płacze olejem. Nie

zwykłym  oczywiście, skoro wydobywał 
z oczu Madonny. Od razu uznano, żetomia 
-  olej święty, a dokładniej święcony, któiyz* 
kle używanyjest do namaszczeń wsakrame 
tach i liturgii.

Takie cuda już się na świecie zdarzał ’ 
że dotąd mirro wypływało z ikon pisanych* 
dług rygorystycznych reguł trać cji. Tyn- 
sem Matka Boska, która zapłakała przedb 
kaszem, nie dość, że jest kopią, to na dok 
tanim oleodrukiem naklejony] na skini 
Takim, jakich wiele w  ukraiński 1 sklep* 
z lokalną „cepelią”.

Wierni decydują
- Rzeczywiście, taka kopia n i e  1 a nic vty
nego z ikoną pisaną i wymodloną przez aa’

według wielowiekowych kanonć w - p® 0  
je doktor Bartłomiej Brzezińsk z Inst) 
Wschodniego UAM w  Poznani , specja-’ 
od prawosławia. Czy to oznac: a, że MO 
Boska, kiedyś z Góry Athos, a teraz z Ter«r 
la, jest niewiele znaczącym obrazkiem’

- Nie -  zaprzecza Brzeziński. 11 umącz)' 
Powód pierwszy: ikona nie ikona 

uznana za świętość przez księdza (nazy"1 
go potocznie batiuszką, choć katolicy " 
na niego pop).

ód drugi: została przeniesiona przez 
p o  konsultacjach z rodziną chłop- 

na stałe do cerkwi (dom Popławskich, 
[rzerażeniu właścicieli, nagle zamienił się

fntrum pielgrzymek).
Wód trzeci: Jego Ekscelencja Najprzewie- 
liejszy Abel, arcybiskup i ordynariusz 
Jslawnej diecezji lubelsko-chełmskiej, 
^ olejr e Izy Madonny za nadprzyrodzo-
jawisko P r z y  zachowaniu pełnej pokory 
!‘czj, , których człowiek nie jest wsta-

pełn rozpoznać ani pojąć, traktujemy 
k 0 0b] -/ienie -  potwierdza arcybiskup, 
pomiń jąc, żewprawosławiuniebadasię 
,bnycł liezwykłych wydarzeń. Zupełnie 
:ej niż rzymskim katolicyzmie, 
katoi z m i e  cuda skrupulatnie i z dużą 
nieuk iści sprawdzają kościelne komi- 

wyja 1 doktor Maciej Krzywosz z Pra­
ni Bad., i Dokumentacji ZjawiskMiraku- 
rch w i .tytucie Socjologii Uniwersytetu 
Jymstoku.
k b\ t przykład w  1949 roku, gdy w  ka-
jze v. blinie na obrazie zaczęła płakać 
Ijca B. , zwana odtąd Matką Boską Pła-
:ą. F iół obrządku łacińskiego wziął
rcza: zy pod lupę i cudu nie przyjął, 
uzn eż - po przebadaniu wydarzeń,

przesłuchaniu świadków i zaprotokołowa­
niu innych, wszelkich możliwych świadectw 
- większości z pozostałych 200  obrazów 
i figur Madonny, które zapłakały nad światem 
w  ciągu całego X X  wieku. Tak samo jak nie 
uwierzył w  nagłośnione przez media zdarze­
nie eucharystyczne w  Sokółce (również Pod­
lasie), gdzie jesienią 2009 roku hostia miała ja­
koby zamienić się w  tkankę przypominającą 
fragment mięśnia sercowego.

- Ale nasi wierni we własnym sumieniu - za­
pewnia „Przekrój” prawosławny arcybiskup 
Abel -  m uszą rozstrzygnąć, czy wierzą w  ob­
jawienie, czyteżjenegują.

Tropem wojen
Panią Lubę z Terespola, emerytkę, prawosław­
ną żonę katolika regularnie odwiedzającą cer­
kiew, nurtują więc różne pytania. Dlaczego 
Madonna z ikony rozdziela radość po równo 
prawosławnym i katolikom? I właściwie dla­
czego uszczęśliwia ludzi, skoro sama jest taka 
smutna? I czemu służyć mają kolejne załza­
wione ikony, które w  ostatnim czasie dołączy­
ły  do płaczącej Bogurodzicy?

Bo w  grudniu w  Terespolu doliczono się 
już pięciu płaczących obrazów (w tym dwóch 
ikon z Madonnami i dwóch z prawosławny­

mi świętymi), a pod koniec stycznia dołączy­
ła szósta Matka Boska, i to w  samej pobliskiej 
Białej Podlaskiej. O czym doniósł „Przekrojo­
wi” mnich Marek z prawosławnego monasty­
ru w  Jabłecznej. Dla niego obecne objawienia 
w  cerkwi mogą mieć wymiar apokaliptyczny. 
Uważa, że Bogurodzica przesyła ostrzeże­
nie od Najwyższego, któremu nie w  smak jest 
obecna polityka ludzkości. I że to ostatni mo­
ment dla ludzi, by  się opamiętali.

- To dobry trop - uważa doktor Maciej Krzy­
wosz. -  Jeśli prześledzimy łustorię płaczących 
Bogurodzic, to te łzy z reguły wierni interpre­
towali jako zapowiedź przykrych zdarzeń, 
na przykład wojen, katastrof czy epidemii.

-  Cuda zawsze są po coś -  przyznaje profesor 
Włodzimierz Pawluczuk, religioznawca i ba­
dacz kultury ludowej. -  Zwykle po to, by dać 
namacalny dowód istnienia Boga. Czasem j ed- 
nak przez cud przemawiają różne racje.

Według arcybiskupa Abla objawienie Bo­
gurodzicy na Podlasiu ma rację historyczną 
- to przypomnienie dla świata, jak bolesna 
jest przeszłość prawosławnego Podlasia.

Jakie jeszcze racje stoją za cudem z oleo­
druku, raczej się nie dowiemy, bo przecież 
terespolska Matka Boska Szybko Spełniająca 
Prośby nie mówi, tylko płacze. •

1

* # 4

[°poslusznica -  kiedyś z Góry A th os, teraz  tak że  T erespo la -  rów nie szybko jak  grecki oryginał spełnia prośby wiernych
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
J TK R O T K O  Po św iętej Agacie widzimy muchy w  chacie

Dom z połamanymi 
standardami
Miały się poprawić albo zniknąć.
Ale nie wszystkie domy dziecka się poprawiły 
i choć łamią prawo, nadal funkcjonują

j d początku roku w  domu 
[ H j i  dziecka nie pow inno prze­

b yw ać w ięce j niż 3 0  dzieci.
To jeden  z w y m o gó w , jakie na pla­
cówki nałożyło M in isterstw o  Pra­
cy i Polityki Społeczn ej. T rzeba było 
te ż  zm niejszyć ciasn o tę  w  pokojach, 
s tw o rzy ć  i w y p o sa ży ć  an ek sy  ku­
chenne, zw iększyć  o fertę  za jęć  dla 
podopiecznych. Dom, który nie sp e ł­
nia s tan d ard ó w , nie powinien mieć 
zgo d y  na działalność. To fikcja. W w o ­
je w ó d ztw ie  lubuskim  kryteriów  nie 
spełn iają  cztery dom y: w  Św ieb o d zi­
nie zam iast n akazanej przepisam i 
trzydziestk i je s t  aż  6 4  dzieci, w  Cho-

ciulach i Z ielonej G órze je s t  ich 50, 
w  G orzow ie -  40. W edług m inister­
s tw a  nie lepiej je s t  w  w o jew ó d z tw ie  
dolnośląskim . Ile d om ów  w  całej Pol­
sce  łam ie s tan d a rd y ?  Nie w iadom o 
dokładnie, a le  w  lipcu u b ieg łego  roku 
spo śród  6 9 6  p laców ek  6 8  przyzna­
w ało , że daleko im do popraw y. W li­
s to p ad zie  było ich 16 . Z  o statn ich  do­
niesień: w  w o jew ó d z tw ie  opolskim  
trzeb a było zm niejszyć liczbę w y ­
ch o w an kó w  z 6 13  do 5 3 8 , w  tym  
dom  dziecka w  S k o ro go szcz y  m u­
siał uszczuplić s ię  o p o łow ę (o tw o ­
rzono kolejny dom  i filię). W  Zielonej 
G órze je s t  w  planach kupno dw óch

dom ów , w  których m ogliby zam iesz­
kać starsi w ych ow an kow ie . W Ś w ie ­
bodzinie udało się  na razie kupić plac 
pod budow ę.

T ym czasem  zgo dn ie z u sta w ą  o po­
m ocy spo łecznej dom , który do końca 
ub ieg łego  roku nie zad b ał o s tan d a r­
dy, nie pow inien otrzym ać p ozw ole­
nia w o jew o d y  na działalność. A le w e ­
dług biura p ra so w e g o  M inisterstw a 
P racy od m ow a w ydan ia  zezw olen ia 
n astąp i tylko w  skrajnych przypad­
kach -  gd y  prow adzen ie  placówki z a ­
grozi dzieciom . Dopóki nie zagraża , 
m usi być tak , jak  je st .

M AŁGORZATA ŚW IĘCHOW ICZ

P E R S O N E L

Ładnym 
zawsze
lepiej

/

□  obrze zbudowani mężc^ 
ni i szczupłe, w y sp o fiJ; 

ne kobiety  zarabiają więcej* 
ludzie zb yt chudzi lu otyli - ' 
nika z badań opublik wanyd, * 
w  „Jo u rn al o fA p p lie . psycho. 
logy". N aukow cy Tir- ithyju*. 
i Daniel Cable (Unive lityof^l 
rida) tw ierdzą, ż e z e  ib k iró J 
zbudow anych kobie latym d 
mym stan ow isku  ró; ią się na-1 
w e t  o 16  tysięcy  do!, ów roa- 
nie, w  przypadku mą czyzn 
ta  różnica w ynosi 8 sięcy do-1 
larów . P racodaw cy p acą więce I 
tym , po których wid- że dba­
ją o siebie i regularn. uprawie- 
ją  sporty , bo osob y t <ie kojare 
się z sam odyscyplin, wyższa 
e fek tyw n o śc ią  oraz iadzą.ld 
cow nicy przesadnie ludzi lub 
zb yt otyli s ą  z kolei t strzegan 
jako bardziej leniwi i mniej pro- ! 
duktywni. Ci sam i ne kowcywrj 
kazali kilka lat tem u, ze oso­
by w yso k ie  zarabiają więcej 
niż niskie. «

C O  M Ó W I Ą  L I C Z B Y

komisję
PO W O ŁA Ł P O R T U G A L S K I PA R LA ­

M E N T  do zbadan ia w ypadku, 
w  którym  3 1 lat tem u zg in ę­
li prem ier Francisco de S a  Car- 
neiro i m inister obrony Adeli- 
no A m aro da C o sta . N iew ielka 
C essna, którą lecieli, rozbiła się  
4  grudnia 19 8 0  roku na przed­
m ieściach Lizbony. P oprzed­
nia kom isja zakończyła pracę 
w  20 0 4  roku. U znała, że przy­
czyną k a ta stro fy  był zam ach, 
i w yda ła  w iele  zaleceń  proku­
raturze. O becna m a się d ow ie­
dzieć, d laczego  za lecenia  nie 
z o sta ły  w yko nane. Z  kolei e k s­
perci (ale nie p arlam entarzy­
ści) już w cześn ie j stw ierdzili, 
że był to  w ypad ek . W P ortu­
galii tak ie  sp ra w y  p rzed aw n ia­
ją  s ię  po 2 5  latach , w ięc  u sta le ­
nia kom isji num er 9  b ędą miały 
charakter w yłączn ie polityczny. 
Tak jak  tylko polityczny cha­
rakter m ają  ustalen ia  „kom isji 
M acierew icza". r a f

R A C Z K O W S K I  P O N O W N I E
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P R A W O

Bardzo konkretne szczęście
H oraz bliżej do zap isan ia  w  brazylij­

skiej konstytucji p raw a ob yw ate li 
do szczęśc ia . D ebata w  te j sp ra w ie  t o ­
czy się  w  parlam encie. -  Z a p om ocą no­
w elizacji konstytucji chcem y w y w o łać  
d ysku sję  o zm ianach, które d o p ro w a­
dzą do p rzestrzegan ia  praw  socjalnych 
-  m ówi M auro M otoryn, s z e f  Hap- 
pier M ovem ent, organizacji prom ującej 
szczęście  w  konstytucji. Brazylijczycy 
na ogó ł b o ją  s ię  u traty  pracy lub bra­
ku pom ocy lekarskiej. S ą  te ż  inne pro­
blem y: slu m sy, dziuraw e drogi, kiepski 
system  kszta łcenia  czy w yso ki poziom  
p rzestęp czo ści. P raw o do szczęścia  
m a być konkretnym  początkiem  p op ra­
w iania sytuacji ubogich. w o j

J a k  być sz cz ę śliw y m  -  czytaj na s. 2 8

N O M I N A C J E

Pilch
kandydatem
O m erykańskie wyd -nie ksip 

„Tysiąc spokojnych miast • ■ 
rzego Pilcha (,,A Thous ndPe*T- 
Cities") w  przekładzie [ avida F .- 
trafiło na listę 2 5  książ :k nomM® 
nych do dorocznej B es' Transie • 
B ook A w ard s 2011, czy! nagroc- 
za najlepszy w  USA pr skład p - 
zy. 10 finalistek  poznamy w n® _ 
cu, a laureatkę -  29 kv. etnia P':- 
czas now ojorskiego PEN Wor - 
V oices Festival. Je j autor i ttu 
otrzym ają po pięć tysięcy dola - 
Na razie „Tysiąc spokojnych 
kuruje z przekładam i (między in_ 
M ariasa, R oberta W alsera iA- - I 
Nothom b.
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Jedi
się spisują

S Z K O Ł A

Dzieci na patelni
zecznik praw  dziecka Marek 
Michalak w ystąp ił do kurato- 
ośw iaty , by dopilnowały ochro­

ny danych osobow ych ucznia. Te 
bow iem , zdaniem  rzecznika, s ą  no­
torycznie ujawniane: podczas zeb ra­
nia nauczyciel przy innych rodzicach 
m ówi o chorobie ucznia, informuje 
o przebiegu leczenia albo o jego  za­
jęciach w yrów naw czych . Być m oże 
w krótce szkoła będzie wiedzieć 
o dzieciach je szcze  w ięcej. MEN pra­
cuje nad u staw ą  o nowym  system ie 
informacji o św iatow ej. B ęd ą w  nim 
grom adzone dane na tem at ucznia: 
czy w ym aga kształcenia specjalne­
go, czy chodzi do psychologa, czy 
przebyw ał w  zakładzie poprawczym , 
ile razy nie zdał z k lasy do klasy. 
Fundacja Rodzice Szkole już zbiera 
podpisy przeciwko u staw ie. „W peł­
ni podzielam  w ątp liw ości rodziców 
(...). Dane te  m ogą być w yko rzysta­
ne na różnych etapach  życia dziecka 
przeciwko niemu" -  o strzega pro­
fe so r  Andrzej Zoll, podkreślając, że 
projektem  powinien się  zająć G e­
neralny Inspektor Ochrony Danych 
O sobow ych. m a r s z

□
riów

B A D A N I A

Kawa pomaga kobietom

□  aukow cy z B ristol University 
(Wielka Brytania) odkryli, że 

zaw arta  w  kaw ie kofeina dobrze 
w p ływ a na reakcje zestresow an ych  
kobiet, ale opóźnia m yślenie u po­
dobnie zdenerw ow anych m ężczyzn. 
Ja k  badacze to  odkryli? Zebrali 
6 4  pań i panów , podzielili ochotni­
ków  na jednopłciow e pary i do w y ­
konania dali im rozm aite zadania 
(od układania puzzli po prow adzenie 
negocjacji), do picia za ś  kaw ę. P o ­

ło w a pary piła bezkofeinow ą, druga 
połow a -  k aw ę z norm alną za w arto ­
śc ią  alkaloidu. Na końcu testu  każdy 
publicznie m iał p rzedstaw ić wyniki 
sw o je j pracy. M ężczyźni, którzy pili 
k aw ę z kofeiną, gorzej radzili sobie 
z prezentacją od tych, którym  poda­
no k aw ę bezkofein ow ą. Kobiety pi­
ją ce  norm alną k aw ę rozw iązyw a­
ły zadania i przedstaw iały  rezultaty 
pracy szybciej od tych koleżanek, 
które piły napój bez kofeiny. w o j

P  ani „Gwiezdnych w ojen " za­
rejestrow ali w  Czechach 

religię Jed i. Dzięki tem u pod­
czas spisu pow szech nego, który 
w  tym  kraju odbędzie się m iędzy 
26  m arca a 14  kwietnia, w y zn aw ­
cy Jed i b ędą mogli oficjalnie po­
daw ać rachm istrzom  sw o je  w y ­
znanie. -  Ten ruch rozw ija się 
dzięki Facebookow i -  m ówi Sta- 
nistav Drapał z C zeskiego U rzę­
du S ta tystyczn ego . Ju ż  ponad 
22 tysiące  osób  zadeklarow a­
ło w  portalu, że w  czasie  spisu 
poda w yznanie Jed i. Czesi jed ­
nak nie są  pierwsi. W ielka B ry­
tania uznała Jed i za religię już 
w  2001 roku. W tedy, tak że  w e ­
dług spisu  pow szech n ego, jej 
w yzn aw có w  było praw ie 400 ty ­
sięcy. W Australii podczas spi­
su w  2002 roku było ich prze­
szło 70 tysięcy , ale nieoficjalnie, 
bo tam te jsz e  w ładze nie uzna­
ją  Mocy. „Nikt tutaj nie naw ołuje 
do zm iany religii, a jedynie do ro­
bienia so b ie  żartów  w  tym  jak ­
że  dziwnym  kraju" -  p isze na Fa- 
cebooku Marcin „S h am " Byrski, 
pom ysłodaw ca polskiego w ą t­
ku „Religia Jed i jako w yznanie". 
Do tej pory poparło go  praw ie 
2 ,5  tysiąca  osób . w oj

tające narkotyki
szmuglerzy narkoty- lonej na ła tw e  do w ystrze len ia  por-

maia nowy sposób na po- cje. U rządzenie przypom ina balistę
ów mai., _ kontra- u żyw an ą w  średniow ieczu: ma 3  me-

e Wrzuciaią na am erykańską try  w yso kości i ram ię długości
no-noca katapult. Policja 4,5 m etra. D otąd przem yt obejm o-

c nora na północy M eksyku w a ł nie tylko narkotyki, ale i m elegal-
i dwa akie urządzenia w raz nych im igrantów . Na wyrzutni lądują

Zj o g ra m a m i marihuany podzie- na razie tylko używki. r a f

E K  Y D A W N I C Z Y

i at Książki -  nowe otwarcie
edn . największych polskich 
wy. . wnictw zmienia w łaści- 
cie Świat Książki (dom wy- 

iczy, »syłkowy klub książ­
ki arń) przejdzie w krótce 

niec go Bertelsm anna w  ręce 
lild P !ska należącego do nie- 
<iejg / wydawniczej W eltbild. 
L g ć  nych w ydaw nictw a 
u 20 Świat Książki w ydał 
600 > ułów i sprzedał 5  milio- 

egzerr Jarzy książek. 
jvstal 994 roku i je s t  w ydaw -

fco śro ' nych autorów  -  Zyg-
■ a  Kuf :a, Jerzego Pilcha,
B z a  C ackiego, Michała Wit-
Bkieg edawno opublikował
B o ś i  ngrafię Ryszarda Kapu- 
■kieg Od rzecznika centrali B er­

te lsm an n a M atth iasa W ulffa dow ie­
dzieliśm y się , że um ow ę podpisano 
27  stycznia, ceny zakupu strony nie 
ujaw niają, a o sta tecz n a  finalizacja za­
leży m iędzy innymi od decyzji Urzę­
du Ochrony Konkurencji i Konsum en­
tó w . W eltbild P olska ma już bowiem  
klub książki -  d ziałający od 2000 roku 
Klub dla Ciebie.

Grupa W eltbild to  p ow ażny pod­
miot na rynku niemieckim -  w edług 
in ternetow ej stro n y firmy co pią­
ta  książka w  Niem czech sp rz ed aw a­
na je s t  przez W eltbild. P oza P olską 
ma te ż  p rzed staw icie lstw a w  Austrii 
i Szw ajcarii. D ecyzja B ertelsm an na 
ma być podyktow ana zm ianą gen e­
ralnej stra teg ii firmy, która -  jak  in­
form uje nas M atth ias W ulff -  „szu ­

ka obecnie nowych właścicieli dla 
sw oich przed siębiorstw  w  niektó­
rych krajach, którzy zam ierzają dalej 
je rozw ijać".

C iekaw ostką je st , że grupa W elt­
bild należy do niem ieckiego K ościo­
ła katolickiego. Nic jednak nie w sk a ­
zuje, by now y w łaściciel zam ierzał 
w pływ ać na profil w ydaw niczy Ś w ia ­
ta  Książki. Zarów no polski Klub dla 
Ciebie, jak  i niem iecka sieć sprzed a­
ży oferu ją bowiem  dzieła z najróżniej­
szych i często  absolutn ie niekościel- 
nych parafii. P oproszona przez nas 
o kom entarz do tej transakcji pre­
z e s  Ś w ia ta  Książki Fleike R osen er od­
pow iedziała, że ani ona, ani inni pra­
cow nicy w ydaw n ictw a nie kom entują 
zm iany w łaściciela. l u c

k o m u n a l n e

)s i liczna sieć posprząta orbitę
apo , a agencja kosmicz 
na A) i Nitto Seim o -  fir-
or ąca od stu lat sieci ry­

mują się do porządków 
----- h projekt zakłada zbu- 
n‘Ł smicznej sieci, która wy- 
oopady krążące wokół Ziemi.
- c°  łapać, bo według naukow- 
ia« ą  planetę otacza 370  ty- 
szczątków starych rakiet,

",v P° paliwie, narzędzi zgu 
Przez astronautów i tak  da­

lej. Nie w iad om o jednak, kiedy sieć 
będzie g o to w a . -  Dobrze, że  ktoś 
chce p o sprzątać  ten  złom. O baw iam  
się  jednak, że  sieć m oże zgarnąć 
dobrego s a te litę  -  z a strz eg a  dok­
to r M aggie Aderin-Pocock, brytyj­
ska badaczka kosm osu . Jap oń czycy  
nie m ają na razie na to  odpow ie­
dzi. Ich pom ysł to  reakcja na projekt 
A m erykanów , którzy w  20 13  roku 
chcą w y słać  w  kosm os sw ój pojazd 
sprzątający . w o j
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Rekonstruktc i
Niczego nie zmyślić, opowiedzieć o Grudniu 1970 jak |
najwierniej. Taki „Czarny czwartek” wymyślił a n t o n i  i c r a u z e  

i taki film nakręcił. Robert Mazurek jest pod wrażeniem, 
ale dodaje: Amerykanie zrobiliby to inaczej

D ystryb u to r liczy na su k c e s . 1 5 0  kopii „C z a rn e g o  c z w a r tk u "  o z n a cza , 

ż e  z a le je c ie  P o lsk ę .

- Nie m uszę dodawać, że bardzo bym tego sobie i jem u życzył (śmiech).
B ę d z ie  tru d n o , bo  to  film  o Grudniu 19 7 0 , co d la  2 0 - la tk ó w  brzm i ja k  

p o w s ta n ie  s ty cz n io w e .

-  Mam świadomość, że to było 40 lat temu i wielu widzów nie było jesz­
cze na świecie.
N a o b o zy  h a rcersk ie  p rzy jeżdżali k o m b atan ci i o p o w ia d a li o II w o jn ie  

ś w ia to w e j. S t ra s z n e  nudy. W ie p an , ż e  je s t  je d n y m  z tak ich  

k o m b a ta n tó w ?

- Dlatego staraliśmy się zrobić ten film maksymalnie atrakcyjnie. W  po­
łowie lat 90. zrobiłem na podstawie książek Suworowa „Akwarium ”, 
które stylizowałem na kino radzieckie, ale okazało się zupełnie nie­
czytelne, bardzo je skrytykowano. I wiedziałem, że „Czarny czwartek” 
m uszę zrobić nowocześnie.
A le  to  n ie je s t  h o llyw o o d zk i film , raczej b ry ty jsk i. G dyb y m ów ili 

z e  szk ockim  a k c e n te m , u w ierzy łb ym , ż e  to  n a p rzyk ład  film  Lo ach a .

-  Czyli jednak nawiązania do Greengrassa? Chciałem, żeby ten film ni­
czego nie zmyślał, nie koloryzował. On nie miał być konwencjonalną 
fabułą, tylko rekonstrukcjątego, co się stało.
P o ró w n a n ia  do „K rw a w e j n ie d z ie li"  P a u la  G re e n g ra ss a  s ą  n ieu n ik n io n e.

- Miałem podobne zadanie j ak oni: zrekonstruować tragiczne wydarze­
nia. A le film Greengrassa zobaczyłem dopiero niedawno, już po tym, 
jak dogadaliśmy się co do wizji „Czarnego czwartku”, choć jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć. Dlatego musiałem się pilnować, b y  nicze­
go nie powtarzać.
Film  w  d użej czę śc i je s t  rob io ny w  k on w en cji u d a w a n e g o  d o k u m en tu .

-  Chcieliśmy jak najwierniej oddać to, co się stało w  grudniu 1970 roku 
w  Gdyni, ałe w  realiach filmu fabularnego. Przez to, że tak bardzo stara­
liśm y się niczego nie wypaczyć, zacierają się granice między dokumen­
tem a fabułą.
Ł ączyc ie  zd jęcia  d o k u m e n ta ln e  z e  sty liz o w a n y m i n a a rch iw aln e .

-  W szystkie zdjęcia czarno-białe są autentyczne, a m yśm y rekonstruo­
wali w  kolorze. Operator Jacek Petrycłd wym ógł na mnie, by kilka na­
szych ujęć dokręcić na starej kamerze, „ósemce”, bo wydawało m u się,

że w  ten sposób stworzymy coś pomiędzy, ale okazało s zet: 
zdjęć archiwalnych z nowymi nie sprawiło kłopotów.
W a sz  p ietyzm  w  o d tw arz an iu  sz c z e g ó łó w  był zd u m iew ając

-  Pomagała nam pani Stefania Drywa. Była zachwycon tym, jaj:: I 
brze odtworzyliśmy jej mieszkanie. Musieliśmy wybudować jewŁ| 
ale powstało w  oryginalnych wymiarach.
N a p ra w d ę ?  P rz ec ież  z a w s z e  bu d u je  s ię  w ię k sz e , bo ła tw ie j ręcić

-  A  nam się wydawało, że to zaleta, że zmusza nas do w\siłkuilsi| 
oddaje tamten dom.
M u sie liśc ie  t e ż  sp e c ja ln ie  w y p ro d u k o w a ć  m a te r ia ł n a mundury morc 
d la  m ilic jan tó w .

-  Tak? Nawet nie wiedziałem, bo nasza kostiumograf Anna Grab: 
ska, wspaniała osoba, dokonywała cudów i o wielu rzecz ch po pro 
mnie nie informowała. Cała ekipa pracowała z niesamowitym poś» 
ceniem. Nasz scenograf ZbigniewDalecki do tego stopniadbalo® 
ność realiów, że musieliśmy odśnieżać ulice Gdańska, bo w 1970® 
śniegu nie było.
N ie m ó głb y  pan  n a m ojej u licy  c z e g o ś  k rę c ić?  A  t a k  serio , d: vny t o " |

-  z e  s z c z ą tk o w ą  fa b u łą , bez pu nk tu  k u lm in acy jn ego , a le  sti sznie 

przejm ujący .

-  Kulminacj ą Grudnia 1970 roku było to, co się wydarzyło 10 lat p& 4 
w  Gdańsku, to, że robotnicy upomnieli się o pamięć zabitych. Sffi
rzyścizaproponowa]inawet,byśmyjakośtenmomentpo^azali,ale,,

dało mi się to zbyt prostym chwytem. Dlaczego po 40 lr ach wo ­
do tamtych czasów? Bo tej historii nie opowiedziano do końca. W # 

niu 1980 roku wrócono do sprawy ofiar Grudnia, ale p z y szed ł -  

grudzień i stan wojenny. A  potem, po 1989 roku szybk o ty®1? 
mniano, zajęto się czymś innym, nikt nie został ukarany.
Do „C z a rn e g o  c z w a rtk u "  d o d a liśc ie  p o d tytu ł „ Ja n e k  W iśniewski Pa*’

-  Tego chciał dystrybutor, a j a nie oponowałem.
D ługo trz e b a  było  p an a n am aw iać , by K azik  S ta sz e w s k i zaśpię'*'3* 

„ Ja n e k  W iśn ie w sk i p a d ł"?

-  Wcale! Ja  przepadam za Kazikiem, z czasów warszaw skiej o 
znalem jego ojca. Okazało się zresztą, że „Janek W iś n ie w s k i  f 

był w  latach 80. jedną z ulubionych piosenek Kazika.

2 4  P R Z E K R Ó J  8 L U T E G O  2 0 1 1

P R Z E K R O J U

Ó J  25

• 'styczniu 1971 roku byłem w Trójmieście i to była niesamowita wyprawa, 
'i a własne oczy widziałem spalony budynek komitetu, dworca, powybijane 

**yby hotelu Monopol... Było pochmurnie i wilgotno, cały czas wydawało 
mi się, że czuję swąd nie tylko spalenizny, ale wręcz gazów łzawiących
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■¥ To m oże n atu ra ln y m  b o h ate re m  film u p o w in ie n  z o sta ć  Z b ig n ie w  

G o d le w sk i, czyli J a n e k  W iśn ie w sk i z p io se n k i?  M ło d eg o  w id za  b ardz ie j 

z a in try g o w a łb y  18 - le tn i ch ło p ak  niż d w a  raz y  s ta r sz y  sto cz n io w ie c .

-  Decyzję, by  bohaterem filmu uczynić Brunona Drywę, podjęli scena­
rzyści, a ja jej przyłdasnąłem. Drywa był jedynym zabitym z trojgiem 
dzieci i młodą żoną, którzy zostali sami. M ożna było pełniej poka­
zać skutki tej ofiary. Oczywiście dramat rodziny Godlewskich jest też 
kolosalny...
M ożn a było  inacze j sk o n s tru o w a ć  film , w ię c e j zm yślić .

-  Przy tym temacie ja bym  się nie odważył. Próbowałem wręcz oskro- 
bać swój film ze wszystkiego, co dodane.
A m e ry k a n ie  zro b ilib y  to  in acze j: n a jp ierw  p o zn a jem y  fa jn e g o , 

m ło d eg o  b o h a te ra  J a n k a  W iśn ie w sk ie g o , k tó ry  p o tem  gin ie . W k u rzam y 

s ię  n ie ty lk o  d la te g o , ż e  k om u n iści zabili s to c z n io w c ó w , a le  t e ż  ż e  z g in ą ł 

Ja n e k , k tó re g o  zd ą ży liśm y  polubić.

-  M oże to jest sprawa wieku, sprawa pokolenia? Ja bym  tak nie chciał, 
mnie interesowało co innego. Wie pan, ojciec Godlewskiego był ofice­
rem wojska. I zastanawiam się, jakm ogła wyglądać chwila, gdy przyje­
chali do niego, by powiedzieć mu 
o śmierci syna.
P ię k n a  sce n a  w  epickim , 

am e ry k a ń sk im  fre s k u , k tó re g o  pan  

je d n a k  nie zro b ił.

-  Nie mam nic na swoje usprawie­
dliwienie, poza tym że robiłem 
ten film w  bardzo późnym wieku.
Godlewski m iał 18  lat, w  tym 
samym roku zdał maturę, dwa ty­
godnie przed śmiercią zatrudnił 
się w  porcie albo stoczni.
W idzi p an , ja k a  to  h is to r ia ? ! C h łopak  u progu  ż y c ia , m oże  s ię  z a k o ch a ł, 

m ia ł d z iew cz yn ę , w s z y s tk o  przed  nim ...

-  Oczywiście to, co pan proponuje, jest bardziej romantyczne, nawet 
ta śmierć wydaje się inna...
A le  p an  z a m ia st  b a rw n e g o  fre s k u  zrob ił s u ro w y  szk ic , bo  n ie ch cia ł pan 

u d a w a ć .

-  Nie tylko dlatego. Mnie nawet bardziej od samych wydarzeń intereso­
wały ich skutki i pokazanie ich na przykładzie rodziny Drywów wydało 
się łatwiejsze. Poza tym - może to zabrzmi nieskromnie -  miałem dług 
do spłacenia.
J a k i?  P rz ec ież  p an  nie pochodzi z W yb rzeża .

- Ale zostałem w  tę historię wplątany prywatnie i zawodowo. W  grud­
niu 1970 roku pracowałem nad ekranizacją opowiadania M arka N o­
wakowskiego. Zlecenie dostałem od samego prezesa Radiokomitetu, 
towarzysza Sokorskiego, a Marek, z którym się znałem, dał mi wolną 
rękę. Tak powstała „Meta”.
K tó ra  n ie o p o w ia d a  o G rudniu 19 7 0  roku.

-N ie, ale powstała na fali mojej złości po tym, co się stało, aco zobaczy­
łem w  Gdańsku, i od razu, mimo że potwornie ją ocenzurowano, w y­
cięto chyba z 10  minut, trafiła na półkę na 10  lat, do 19 81 roku. Zresz­
tą ukończona wtedy, w  1981 roku, „Stacja” trafiła na półkę na siedem 
lat. W  tej kategorii najdłuższych półkowników wyprzedza mnie tylko 
Jerzy Skolimowski, którego film na dystrybucję czekał 12  lat.
N ad al n ie rozu m iem  zw ią zk u  „M e ty "  z  G rud niem .

- Bo w  styczniu 19 7 1 roku byłem w  Trójmieście na zaproszenie klubu 
studenckiego Żak i to była niesamowita wyprawa. N a własne oczy wi­
działem spalony budynek komitetu, dworca, powybijane szyby hotelu 
M onopol... Było pochmurnie i wilgotno, cały czas wydawało m i się, że

czuję swąd nie tylko spalenizny, ale wręcz gazów łzawiący^ ,. 
oczywiście czuć nie mogłem. Zakwaterowano mnie w sopocką 
Hotelu, w  którym nie było nikogo, bo obowiązywały jeszcze 
restrykcje.
P a n a  nie o b ję ły ?

-  Sam nie wiem, jakim cudem Żakto załatwił. W  każdym razie 
tego wyjazdu wpadłem do znajomego małżeństwa Kaszubów 
stwa Piepków. Ich syn Mirek, wówczas 17-letni, jest scenarzystą 
nego czwartku”. To oni ze łzami w  oczach opowiedzieli ni, co w 
ło w Trójmieście.
C elu je  pan  te ra z  w  ja k ie ś  f e s t iw a le ?

-  Wie pan, największa nagroda spotkała mnie podczas o 
go dnia zdjęć. Dość długo nie m ogliśm y robić ujęć n cmen 
aż wreszcie tego dnia, a raczej nocy, filmowaliśmy sc< ię p0 
głównego bohatera. I na plan przyjechał Roman Dryv , dziś1 
50-let n i, który j ako ośmiol atek był na pogrzebie taty. Prz; riózłze 
najm łodszą siostrę Mariolę, dziś 43-letnią, i powiedzi mi; ( 
łem jej pokazać, jak wyglądał pogrzeb ojca”.

P o ru sz a ją ce .

- Dla mnie to była wi lka n 
idowódnato, że rodzin ,1 tak gl 
nam uwierzyła, że my ? niczym 
oszukamy, nie okłamie ny.
J a k  s ię  panu u d ało  namt vić 

w yb itn ych  a k to ró w  Pszt iaka, 

F ro n cz e w sk ie g o , Garlici ago 

do z a g ra n ia  e p izo d ó w ?

-  M oże zgodzili się dlatego, że 
mówiłem o tym jak o graniu 
tylko odtwarzaniu konkretnej

staci historycznej. Oczywiście m y nie udajemy i widzów widza 
dzą, że to nie Gomułka, lecz Pszoniak, nie Kliszko, aie Fron 
ski. Jestem bardzo wdzięczny Piotrowi Garlickiemu, kt ry Wcieli 
w  Cyrankiewicza.
I w  całym  film ie  m ów i jed n o  zd an ie .

-  Obawiałem się, czy oni to kupią, ale kupili, i to bez wz lędunaifl 
tekstu, który był do wypowiedzenia.
R o z m a w ia m y  ca ły  cz a s  o „C zarn ym  c z w a rtk u " , a  n iew ie le  brakowato, 

by  z o s ta ł pan  m alarzem .

- Rzeczywiście zaczynałem od malarstwa na warszawsk j ASP 00 
fesora Szczepańskiego, który jako kapista znał dość dobrze W 
Czapskiego, więc kiedy pojechałem z STS do Paryża, to ( 1 gość W 
wMaisons-Laffitte.
P o ja w iła  s ię  n a z w a  S T S , z k tó rym  był p an  zw ią za n y .

-  To głównie dzięki nim rzuciłem A SP po czterech lat; ;h i żart 
sowałem się filmówką. Wtedy w  Łodzi studiowało kilka osób: Di 

Szczechura, Agnieszka Osiecka, Wojtek Solarz... Ten TS strasz 
mi przeszkadzał w  studiowaniu.
B o  ta k  p iliśc ie ?

-  Nawet nie, Jurek M arkuszewski był strasznie surowy i n>c F ' 
lał. Piło się we „W spółczesności”, gdzie zarabiałem jakc edafc 
ficzny. Tkm poznałem Staszka Grochowiska, Marka Nc yakows ■ 
i Janka Himilsbacha, potem Jerzego Krzysztonia, Włodzimier25 
jewskiego, krótko mówiąc: wspaniałych ludzi. Tam się ostro pik 
O p o w iad a  pan  o tym  z tro sk ą , a sam  był w  a w a n g a rd z ie  tego  ruchu

-  Ależ oczywiście! Piło się dużo, rano tylko czekaliśmy, aż na u 
koło uniwersytetu pani o literackim nazwisku Pawlikowska o 
swojąbudkę z piwem.

#  Mnie nawet bardziej od samych 
*  ł  wydarzeń interesowały 

ich skutki. Poza tym
- może to zabrzmi nieskromnie
- miałem dług do spłacenia
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L kich doświadczeń nie z o sta ł pan  an i p isa rz em , an i n a w e t

Im ^nilm ówce wydawały mi się połączeniem tych wszystkich 
I  f i  jnJteg0 wybrałem reżyserię. Łódź była wtedy wyjątkowo po- 
|  ym miastem. „Kto mieszka w  Łodzi, sam sobie szkodzi”
[ ‘ ja wytrzymałem chyba pięć lat w  pięknym mieszkaniu 
L u  u le  Piotrkowskiej i Andrzeja - wówczas Struga, dziś znowu 

lego Andrzeja.
Lał pan tam jak o  stu d e n t?

łpierw i k o  student, a potem miałem etat w  Wytwórni Filmów 
Balowych, ale tam zastał mnie Marzec 1968 roku. To tam pojawił 
Lomn; ransparent „Syjoniści do Syjamu”.

Lienę, tc legenda.
■własne o cz y  widziałem! Ówczesny szef stowarzyszenia filmów- 
L o ś w  ówce” ijednocześniewysoko postawiony partyjny Witek 
Łwski z■ baczył ten transparent i wybuchł potwornym śmiechem. 
L j ż  o szli z nim na wiec poparcia dla towarzysza Wiesława, 
[ śmieei u potraktowano bardzo surowo.

lejrzew 10 go o złe pochodzenie.

g  X

I I

mtoni Krauze
lat 'en z najbardziej 
9” . ch polskich reżyserów
'°.v 1 scenarzystów,
tle; nie także aktor.

..Czarny czwartek. Jan ek  
' - padł" będący 

°nstrukcją wydarzeń, 
re r° ze9rały się w  grudniu 
o roku na Wybrzeżu,

n3 ekranV 25 lutego, 
ajbardziej epicka produkcja 

e30, którego specjalnością

były dotąd kam eralne dram aty 
psychologiczne. N ajciekaw sze 
z nich to „D ziew czynka z hotelu 
Excelsior" (1988) ze  św ietn ą  rolą 
W itolda Pyrk osza, „Progn oza 
pogod y" (1982), a przede 
w szystk im  „P a lec  boży" (1972), 
w  którym  odkrył dla polskiego kina 
M ariana O panię. Nie stronił te ż  
od film ów  średniom etrażow ych, 
czego najlepszym  przykładem  je s t  
debiutanckie „M onidło" (1969).

S y ja m sk ie ?

- Semickie, abyło to wtedy poważne obciążenie. I tak W iteknaegzeku- 
tywie marksistowskiej partii przedstawiał zaświadczenia, że jego rodzi­
na od pokoleń jest chrzczona im a biskupa w  rodzinie.
P rz ek o n a ł to w a rz y sz y ?

-  Nie bardzo, więc chcieli sprawdzić w  inny sposób. Przesłuchano asy­
stentkę montażystki, bardzo ładną dziewczynę podejrzewaną o więk­
szą zażyłość z Żukowskim, i dopytywano, czy jest on, czy też nie jest 
Żydem. Ale dziewczyna z płaczem wykręcała się, że z Żukowskim 
wcale nie spała.
Kto p an a w y c ią g n ą ł z Łodzi?

- Stanisław Różewicz, fantastyczny człowiek, który udawał niesłycha­
nie ostrego, surowego, ale tak naprawdę był bardzo mądry i dobry. On 
namówił mnie do przyjścia do zespołu Tor, gdzie spotkałem Krzyszto­
fa Zanussiego, mojego starszego kolegę z filmówki.
R ob iliśc ie  razem  „S tru k tu rę  k ry sz ta łu ".

-  To była dla mnie bardzo ważna przygoda. Krzysztof wtedy właśnie 
poznał we Wrocławiu Maj ę Komorowską, s woj ą później szą stałą aktor­
kę. Z  kolei podczas kręcenia „Życia rodzinnego" gorąco namawiał Jana 
Nowickiego do nauki języków obcych, choćby angielskiego, wróżąc 
mu światową karierę. Na co Janek Nowicki odparował: „Panie Krzysz­
tofie, j a się tego nauczę, żadnej propozycji nie dostanę i zostanę j ak chuj 
z tym angielskim”. Trzeba było widzieć minę poligloty Zanussiego! Do­
myśla się pan, jak on się czuł... [śmiech)
Zn am  t ę  a n e g d o tę ...

-W innej wersji?!
Chodziło o H im ilsbacha.

- To nieprawda, sam słyszałem to z ust Janka Nowickiego, dlatego 
potem szlag mnie trafiał, gdy przypisywano tę historię komuś innemu. 
Ja k o  film o w iec  za d e b iu to w a ł pan  „M o n id łem " o p arty m  na o p o w ia d a n iu  

H im ilsbacha.

- Oczywiście znaliśmy się już wcześniej, spotykaliśmy się towarzysko 
i Janek w  ogóle się nie wtrącał do tego, co robiłem, pozwolił mi napisać 
scenariusz.
Do p ań sk ieg o  „P a r ty  przy św ie c a c h " ju ż  sam  p isa ł scen ariu sz  i w y stą p ił 

u pan a.

-  Jeszcze się trzymał, nie to co w  końcowym okresie życia, kiedy jeśli nie 
był zaszyty, to mu alkohol nie smakował.
Z a  to  M ak lak iew icz  u pan a nie gra ł.

-  Proponowałem m u rolę w  „Monidle”, ale się wykręcił innymi zo­
bowiązaniami, mimo to przyjaźniliśmy się. On był aktorem jednego 
z łódzkich teatrów. Kiedyś idzie ulicą, patrzy, a akurat rzucili pomarań­
cze. Zapewne kubańskie, zielone, mało słodkie, ale zawsze to poma­
rańcze. Więc stanął w  kolejce i kupił trzy: jedną dla córeczki, drugą dla 
żony i trzecią dla siebie. Wraca do domu, a żona do niego: „Zdzisiu, 
nie wiem jak ty, ale ja swoją sceduję na dziecko” . Jak po dwóch latach 
znów rzucili pomarańcze, a Zdzisław to zobaczył, to kupił pięć sztuk: 
trzy dla dzieckaipojednej dla siebieoraz żony. A on a znowu: „Zdzisiu, 
nie wiem j a k t y . J a k  Zdzisiek to usłyszał, to zostawił pomarańcze, od­
wrócił się na pięcie, wyszedł i już nigdy do żony nie wrócił.
Z m yślo n e .

- Święta prawda. Zdzisiek wyjechał do Warszawy, poznał Himilsbacha 
i stanowili tandem. •

SUKCES W n ajnow szym  num erze 
m iesięcznika „Su k ces" 
w yw iad z Antonim  Krauzem  
i W ojciechem  Pszoniakiem .
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C Y W I L I Z A C J A  OD  Ś R O D K

Jak dobrze i s
Nie dojadaj, zarabiaj najwyżej 
15 tysięcy weź ślub - nasz 
przewodnik pokazuje drogę 
do szczęścia od poczęcia po grób
U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A

zy istnieje bardziej funda­
mentalne i ważne pytanie?
A  przy okazji -  czy istniej e 

pytanie, na które udzielono więcej ba­
nalnych, bezużytecznych i denerwują­
cych odpowiedzi? M y postanowiliśmy 
spojrzeć na temat inaczej. W ierzymy 
w  silę nauki, więc to w  niej szukamy 
rozwiązania. Do sprawy podeszliśmy 
systemowo - po pierwsze, przejrzeli­
śmy setki badań z najróżniejszych dzie­
dzin, po to by wyłowić te, które podpo- 
wiedząnam , jak dobrze żyć. Po drugie, 
skorzystaliśmy z autorytetu wybitne­
go fachowca -  w  końcu kto może wie­
dzieć o szczęściu więcej niż doskonały 
psycholog?
Wyniki naszej pracy zaskoczyły nas 
samych. Okazuje się, że babcine rady 
-  nudne i zalatujące myszowatym 
moralizmem - mają więcej sensu, niż 
m ogłoby się wydawać. Na szczęście 
poparte twardymi badaniami brzmią 
znacznie lepiej, a w  dodatku wiele 
z nich da się zastosować na co dzień. 
Dodatkową motywacj ą m ogą być prze­
myślenia ludzi znanych, którzy osią­
gnęli w życiu rzeczy będące dla wielu 
obiektem zazdrości. Zanim  zabierzesz 
się do lektury, sięgnij po długopis lub 
flamaster. Podkreśl te pomysły, które 
zainteresują cię łub rozbawią. A  potem 
jedenlub dwa z nich zastosuj. Obiecu­
jemy, że będzie ci się żyło trochę lepiej.

Grunt to podstawa
Rodzice to kwestia fundamentalna. Są nawet 
ważniejsi niż miejsce urodzenia. Czemu? 
Bo od nich zależy, jaki bagaż genetyczny bę­
dziemy nieść przez całe swoje życie. A to  geny 
w  dużej mierze odpowiadają za nasze uspo­
sobienie. Jeszcze w  latach 90. uważano, że 
bezwzględnie wyznaczają pułap szczęścia 
każdego człowieka. Taką tezę postawił gene­
tyk David Lykken. Zebrał on dane na temat 
czterech tysięcy par bliźniąt, które urodzi­
ły  się m iędzy 1936 a 1955 rokiem. Porównał 
pary jedno- i dwujajowe. Te pierwsze pra­
wie zawsze m iały ten sam poziom zadowo­
lenia z życia -  bez względu na to, czy wycho­
wywały się razem, czy po narodzinach trafiły 
do różnych rodzin. Tak silnej korelacji nie za­
uważono natomiast wśród bliźniąt dwujajo- 
wych. Na tej podstawie Lykken wyliczył, że 
nawet 80 procent naszej szansy na szczęśliwe 
życie warunkuj ą geny. Twierdził, że „ starać się 
być szczęśliwszym jest jak starać się być wyż­
szym”. Po kilku latach naukowiec wycofał się 
z takfatalistycznego podejścia. Dziś przyjm u­
je się, że o tym, jak bardzo będziesz szczęśli­
wy, geny decydują jedynie w  50 procentach. 
Resztę kształtują środowisko i... ty sam.

Skup się na pierwszych dziewięciu miesią­
cach. Otoczenie ma na nas duży wpływ nawet 
wtedy, gdyjesteśm y jeszcze w brzuchu mamy. 
Badania 120  Brytyjek i ich dzieci wykazały, że 
depresja w  ciąży może czterokrotnie zwięk­
szać prawdopodobieństwo, iż potom ek bę­
dzie agresywny i nieszczęśliwy jako nastola­
tek. Równie negatywne skutki jak depresja 
wywiera stres. Gdy go odczuwamy, nasze

nerki wytwarzają kortyzol (hormon 
na zagrożenie). Nie jest on nieb zpiei 
matki, ale zaburza rozwój układ 
płodu. Potwierdzają to wiełole ńe 01 
cje prowadzone przez lekarzy i ,yChi 
oraz ostatnie badania na szczi ach (1 
prosić kobiety, by w  warunkac laboi 
nych dla dobra nauki poddawał się 
w  czasie ciąży). Okazuje się, że 
nie mają gorszą pamięć i wolni-' się uczii 
żeli ciężarnym samiczkom nie za] 
komfortu i na przykład drażnio o je 
jemnymi (ale nie niebezpiecz ymi) 
kami. Dlatego na kobietę w  ciąż

chać i dmuchać, by nie zaprzepa cićsz: 
dziecka na szczęśliwe i dobre żyrie.

Po porodzie postaw na mleko matki-1 
niż modyfikowane wzmacnia oc jornosc | 
chroni przed otyłością i cukrzycą w e r 
ści. Od lat 70. Światowa Organizacja 2 
zaleca karmienie piersią co naj mniej d 
stego miesiąca życia. Lista korz} ści jest g 
i obejmuje w  równej mierze zdrowie 
ne małego człowieka oraz jego rozwo 

chiczny i emocjonalny. Jeśli jednak £ 
ko nie może być karmione mlekiemr 
nie roń łez -  to jeszcze nie zamyka ® u 
do błogostanu. Poza tym stres i poczuc 
na pewno nie pom ogą w  wychowani1- 
śliwego potomka.

'ót kindersztuby. Nie będziemy 
I n'- idzić nad sprawami oczywistymi.

wowych przywilejów dzieciństwa 
l u iczpieczeństwa, warunki do roz- 
|. z. , wy i nauki, a także szacunek i tro­
ll’1' lów) osiągnięcie pełnego szczęścia

0 jest trudne, żeby nie powiedzieć:
Miłośćto sprawabezdyskusyjna. 

coś, co w ostatnich dniach stycz- 
| ° r; ■ ylo świat nauki. Wyniki wielolet- 

1 psychologów z Nowej Zelandii 
/(' powodzenie w dorosłym życiu 

! ■ uje ze zdolnością do samokontro- 
j "czesnym dzieciństwie. Trzylatkom, 
j  I .mywały opanowanie, cierpliwość, 
|  !< 1 umiejętność godzenia się z przy-

Przede w szystkim  trzeb a mieć 
św iad om ość, że życie je st  zbyt 
krótkie, by czytać zte książki, słu­
chać złej muzyki, je ść  i pić złe 
rzeczy. W ielcy sze fo w ie  kuchni 
pow iedzą pew nie, Ze g o to w a­
nie daje szczęście, a le  przyznam , 
że ja zdecydow anie w olę jeść. 
Gam a odczuć -  nie tylko zm y­
słow ych, ale w ręcz fizycznych 
-  je s t  w ted y  podobna do tej, 
gd y  oglądam  zachód słońca nad 
Dubrownikiem lub słucham  M o­
zarta  czy Coltrane'a. To nie 
zdarza się często , ale przecież 
nie m oże często  się zdarzać.

W arto uśw iadom ić sobie, że 
życie składa się z prostych rado­
ści. Ż e  zjedzenie kromki chleba 
z czym ś zw yczajnym  m oże sp ra­
w iać  tak ą  sam ą przyjem ność jak 
zjedzenie przegrzebków  w  so sie  
tytoniow ym  czy innego w yrafi­
now an ego  dania. J a  zjadłem  dziś 
chleb tyrolski z chrupiącą skór­
ką, pieczony z odrobiną anyżu, 
z w ęd zoną w  dym ie ja łow cow ym  
szynką speck, popiłem  to p ysz­
nym białym winem  Gruner 
Veltliner, a to  w szystk o  z w id o­
kiem na ośnieżone Alpy. Teraz 
rozum iecie, co m am na m yśli?

krościami (co oceniali ich rodzice i opieku­
nowie), 30 lat później żyje się znacznie lepiej. 
Są zdrowsze, mają lepszą pracę i sytuację ro­
dzinną. Naukowcy dodają, że czasami dzieci 
kształtują silną wolę później, w  podstawówce, 
a nawet liceum -  nie zawsze jest to cecha wro­
dzona. Dlatego jeśli zależy ci na szczęściu, 
zawalcz o samokontrolę u twojego dziecka 
(i swoją, jeśli sam masz z nią kłopoty).

Okres burzy i naporu musisz po prostu prze­
trwać. TU niewiele da się zrobić. Kilka lat temu 
przekonały nas do tego badania amerykań­
skich naukowców pod przewodnictwem dok­
tora Jaya Giedda. Użycie fM RI (funkcjonal­
nego rezonansu magnetycznego) pozwoliło 
zrozumieć, co się dzieje w  głowie nastolatka.

Ewa Blaszczyk
Aktorka

Rozwój, pełnia i radość

Bardzo w ażn e je st, żeby człowiek 
się  rozwijał w  ciągu sw o jeg o  życia 
-  stale , na każdym  etapie. W aż­
ne je s t  również, by miał pasje , coś 
sw o jeg o , n iezależnego od rządów , 
polityki, pieniędzy, coś, co kręci, 
podnieca, w ypełn ia, daje radość.
To straszna udręka, kiedy człowiek 
czuje, Ze je s t  nie na m iejscu, że nie 
sm akuje mu to , co robi. Dużo daje 
o tw a rto ść  w  relacjach z ludźmi.
A  jeżeli uda się  znaleźć k o go ś bli­
skiego, to  w te d y  m ożna iść przez 
różne zaw irow ania.

Po pierwsze, w  jego nastrojach mocno miesza- 
jąhormony. Mają stymulować zmiany w dele, 
ale zalewają też mózg. A  ten i tak ma wiele 
pracy, bo akurat okres między 1 1 .  a 18. rokiem 
życia to czas, gdy ulega generalnym przeobra­
żeniom. W  głowie dziecka znajduje się nad­
programowa liczba połączeń między neuro­
nami. Najwięcej około 1 1 .  roku życia. Dzięki 
temu uczym y się niezwykle szybko, wręcz 
wchłaniamy wiedzę z otoczenia. W  okresie 
dojrzewania mózg przechodzi generalny re­
manent. Staje się mniej elastyczny i podatny 
na wpływy, ale za to działa wydajniej i spraw­
niej. Najpóźniej -  nawet do 25. urodzin - doj­
rzewa kora przedczołowa. A  to właśnie od niej 
zależy „dorosła” kontrola nad emocjami
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Jerzy Stuhr

Mieć cele, trzymać się zasad

Nie w ierzę  do końca, że  szczęście  
m ożna o siągn ąć. M yślę jednak, 
że  d ążenie ku szczęściu  w iąże 
się  z dobrym  życiem . Rozum iem  
je  jako  życie w edtug ustalonych 
przez siebie za sa d  i zadań, które 
s taram y  się  realizow ać. Je ś li nam 
s ię  udaje, je ste śm y  te g o  szczęścia  
bliżej, bo w iem y, że nie sprzen ie­
w ierzyliśm y s ię  sob ie . N ajgorsze 
konflikty w ew n ę trz n e  p o w sta ją , 
kiedy o d stęp u jem y od w łasnych 
ideałów .

■¥ i zdrowy rozsądek. Dlatego jeśli jesteś 
w  gimnazjum lub liceum, spokojnie możesz 
zacząć popadać w  czarną rozpacz. Jak długo 
po złym dniu będzie przychodził dobry i twoje 
hum ory nie przerodzą się w  prawdziwą depre­
sję, nie będziesz miał powodów do zmartwień. 
Za kilka lat świat sam z siebie będzie wyglądał 
lepiej. A  jeśli już od dawna nie jesteś nastolat­
kiem, za to masz gagatka w  domu, po prostu 
przeczekaj. To szaleństwo w  końcu minie.

Dorosłość w konkretach
Pobierz się (chyba że jesteś zdeklarowanym 
singlem - wtedy pom iń ten paragraf). Bada­

nia amerykańskiego psychologa Eda Diene- 
ra (o przydom ku Doktor Szczęście) przepro­
wadzone na 30 tysiącach Niemców wykazały 
bowiem, że szczęście i małżeństwo to dobrzy 
znajomi. Sm utasy rzadziej dobierają się 
w  pary. To dość oczywiste. Ale co ważniejsze, 
małżeństwo podnosi jeszcze poziom szczę­
ścia u  ludzi. Najbardziej widać ten efekt przez 
sześć lat -  rok przed ślubem (te przygotowa­
nia!) i pięć lat po nim. Dla panów to właściwie 
kwestia życia i śmierci, bo żonaci żyją dłużej. 
W  2007 roku Office for National Statistics (bry­
tyjski odpowiednik naszego GUS) opubliko- 
wałzbiorcze dane, z których wynika, że wśród

Sens
i przyjemności
O tym, dlaczego milion złotych 
nikogo nie zadowoli, o uniwersalnym  
wzorze na szczęście oraz sprytnych 
sposobach wywierania wpływu 
na bliźnich mówi profesor
K R Y S T Y N A  S K A R Ż Y Ń S K A

singli między 30. a 59 - rokiem życia 
ność jest o połowę większa niż u p ^ .  
rączką na palcu.

Jedz mało. Czerwone wino, czosnek 
sok z buraków - co miesiąc pojawiaja
niesienia naukowe na temat nowego r

R O Z M A W I A  P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I

tu,którym abyćeliksirem m łod )ści S2r
izdrowia.Niestetyistniejetylkr edna 
związana z jedzeniem, która zd< e sięn 
ałne przełożenie na długość i ja .ość n 
życia. To asceza. Badaniaprowa (zonen; 
szach i małpach pokazują, że re? -gnacjaz 
nej czwartej kalorii (przy jedno esny 
niu o dostarczenie organizmom wsz- 
witamin i minerałów) wydłuża ciezr 
o 25-40 procent. To dla człowie aozn 
by dodatkowe 20-30 lat. I nie ch dzitu 
o szczupłą sylwetkę. Gdy mak jemy, 
wewnętrzne organy (głównie żo ądek, 
ka, wątroba i nerki) mają mniej p. acy. I pc, 
stu dłużej zachowują sprawność 

Wysypiaj się. Będziesz zdrowszy, 
dziej odporny na infekcje, mi iej znr 
pliwiony w  kontaktach z innyn , wyJ- 
szy w  pracy... M ożna wymienia bez 
Co więcej, wyspany człowiek to ati 
człowiek. Potwierdzają to ob erwacje 
ukowców z Instytutu Karolińska w S~ 
Porównali oni zdjęcia osób z dwr eh dni: 
gdy spały zdrowo, i tego, gdy na życzenie 
ukowców zarwały noc. Wyspani twarze 
sprzecznie podobają się bard, ej. Ile

Czy p o w a żn a  n au k a  m oże s ię  w  ogóle zajmo­
w a ć  czym ś ta k  u lotnym  i m ało  konkretnym 

sz c z ę śc ie ?

-  Próbujemy, co najmniej od kilku 
szczęście jest przedmiotem bad ;ń enr 
nych. Ostatnio zainteresowani tym ki 
kiem wyraźnie wzrasta nie tyli wśród 
chologów, aieteż socjologów, ne robiol 
politologów, a nawet ekonom tów. 
w  każdej z tych dziedzin szczt golowa 
niej a szczęścia nieco się różni, to wsz 
szuka się odpowiedzi na pytań jak d 
żyć? Badań psychologicznych s tysiące, 
nak daje się wśród nich znaleźi dwagl 
nurty poszukiwań. Jeden z nich, iedo.. 
ny, mówi, że dobre życie to takie, w kP 
jest jak najwięcej przyjemności, irugi 
eudajmonistycznym, koncentn e się na 
co sprawia, że ludzie mają po żucie 5 
życia i w  związku z tym są bardz ej z nie?0 
dowoleni. Oba te nurty badań sa dzis o
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Chodzi o to, żeby życie p row okow ać 
św iad om ie do tego , co m ożna n azw ać d e­
strukcją pozytyw ną. B y  nigdy nie czuć 
zadow olen ia z tego , co się robi, i być 
gotow ym  na przyjęcie klęski. Rozpacz 
pozytyw na polega na tym , że człow iek 
św iadom ie w ykorzystu je kryzysy, by się 
odnow ić i wzm ocnić. Kryzys je s t  spręży­
ną rozw oju. W ychodząc z niego, sta jem y 
się  silniejsi. U m iejętność w ygrzeb yw an ia 
s ię  z nieszczęścia je s t  drogą do szczę­
ścia. Ci, którzy teg o  nie potrafią, popadają 
w  d epresję, niemoc, im potencję, od p ad a­
ją  z konkurencji na drodze do osiągnięcia 
celu, który je s t  w  naszym  zasięgu . Chodzi 
o to , żeby  te g o  nie zm arnow ać.

szczęściu, a naukowcy próbują 
P1 czyć ich wyniki.

wreszcie ja k ie ś  ro zstrzy g n ię c ie ?

- óż coraz więcej badań pokazuje, 
uie doraźnej satysfakcji w  różnych 
i '■ czasowe wrażenie zadowolenia 

bez poczucia głębszego sensu 
" 1 o trwale zadowolenie.

P rz ep raszam , a le  t o  w y d a je  s ię  d ość  oczyw iste .

- Czasem tak bywa, że badania naukowe po­
twierdzają potoczne intuicje. Ale w  psycho­
logii szczęścia są i takie ustalenia, które prze­
czą wiedzy potocznej. Na przykład okazuje 
się, że poczucie szczęścia zależy nie od sumy 
przyjemności, ale od celu, który chcemy 
w  życiu osiągnąć. Od dwóch dekad staje się 
coraz bardziej jasne, że ludzie wybierają­
cy jako cele dobrobyt materialny, pieniądze, 
władzę czy atrakcyjny wygląd są mniej szczę­
śliwi i bardziej neurotyczni od tych, którzy 
wyznają wartości związane z sensem życia
- bliskość, rozwijanie talentów, niezależność 
czy pomaganie innym. I to nawet wtedy, gdy 
żyją w  środowisku, gdzie cele hedonistyczne 
i materializm są powszechnie akceptowane. 
P rzyzn a pani, ż e  to  brzm i bardzo „b a b c io w o "

i n ie atrak cy jn ie ...

- Na pierwszy rzut oka -  faktycznie. Ale przy­
toczone wyniki odtworzono w  różnych kra­

jach i środowiskach, także w  Polsce. Bada­
nia amerykańskich psychologów Edwarda 
L. Deciego i Richarda M. Ryana i wielu in­
nych badaczy (w Polsce: Janusza Czapiń­
skiego, Krystyny Skarżyńskiej, Tatiany Klo- 
nowicz) pokazują nie tylko uniwersalność 
niektórych dróg do szczęścia, ale pozwalają 
wyjaśnić ich mechanizm.
U dało s ię  im stw ie rd z ić , czem u hedonizm  

szczęścia  nie d a je ?

-  Tak, najczęściej mówi się o trzech powo­
dach. Pierwszy to problem nienasycenia. 
Zdobywanie doraźnych przyjemności za­
wsze powoduje dalsze pragnienie. Pierw­
szy milion nie wystarcza zwykle do szczę­
ścia, rozbudza tylko potrzebę zdobywania 
kolejnych.
M nie by całk iem  u sa ty sfa k c jo n o w a ł.

-  Tak się tylko panu wydaj e, bo jeszcze go pan 
nie ma. W  momencie jego zdobycia przeska- 
kujesięzkategoriitych,którzysądzą,że ■>

Dać by dobrze wyglądać i szczęśliwie 
z e s z ły m  roku Brytyjczycy sprawdzili 

e r u p i e  czterech tysięcy osób. Najszczę- 
i śpią średnio sześć godzin na dobę. Jesb 
J z  niem owlaków w  domu, jest to wyko- 

Z r e z y g n u j  zatem z kolejnego odcinka 
'onego s e r i a l u ,  gaś światło i pakuj się pod

lep w sobie. Nawet zdeklarowani in- 
tualiści nuszą się ruszać. Naukowcy nie 
nak jes cze zgodni, jak często i jak dużo. 
dno v edzą z pewnością -  bez regular- 
wysiłk ; fizycznego (niekoniecznie spor- 
ożna zapomnieć o długim i zdrowym 
DlaC. ego? Bo nic tak dobrze nie obni- 

dom u kortyzolu we krwi jak intensywna 
mięśni Dzięki niej w  naszym krwiobie- 
lawias d u ż a  ilość endorfiny, naturalne- 
io id u .  tóry blokuje odczuwanie bólu, 
użej dawce potrafi wprawić nas w  stan 

We ug American Heart Association 
30  nut spaceru trzy razy w  tygo- 

opr i a stan naszych naczyń krwiono- 
i ser Co ciekawe, badania pokazują,
ret t. znikomy ruch czyni całe nasze 
zez- iwszym.
ii, nie za dużo. Praca sama w  sobie 
lav\ bardzo dużo satysfakcji, ale nie 
■ c: iszczęśliwi. Naukowcy z Wright
n sity sprawdzili to podczas badań,
i liki 223 analiz przeprowadzo-
r 1 c h  1 9 6 7 - 2 0 0 8 . Dotyczyły one ■¥

Kazimierz Kutz
Reżyser

Umieć być nieszczęśliwym

Szczęście  to  nie je s t  stan  ciągły -  dopie­
ro kiedy człowiek je s t  stary, m oże ocenić, 
czy je g o  życie zasługuje na tak ą  ocenę, 
czy nie. Myślę, że  isto tą  szczęścia je s t  by­
cie w iernym  sobie. Poczucie szczęścia  je st 
n astęp stw em  praw idłow ego go sp o d aro ­
w ania sobą. Człowiek musi dokonywać, 
musi zo staw iać  po sobie  ślady. Je ś li w y­
trw a  w e  własnych postanow ieniach, robi 
to, co je st  praw e w ob ec niego sam ego , 
m oże odczuw ać szczęście. By być szczęśli­
w ym , trzeba być najpierw n ieszczęśliw ym .
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ogólnego poczucia szczęścia ludzi i tego, 
jak bardzo zadowoleni byli z pracy. Okazało 
się, że osoby ogólnie szczęśliwe częściej osią­
gają zawodowe spełnienie. W pływ świetnej 
pracy na ogólny dobrostan nie jest już jednak 
tak duży. Dlatego nie popadaj w  pracoholizm, 
nawet jeśli to, co robisz, cię kręci. Potrzebujesz 
mieć czas na życie osobiste -  to głównie wtedy 
wykuwasz swoje szczęście. A  praca m oże 
tylko na tym skorzystać.

Zarabiaj, ale bez przesady. W edług badań 
przeprowadzonych przez Instytut Gallu- 
pa szczęście rośnie wraz z zarobkami tylko 
do pewnego momentu. Potem wzrost docho­
du nie ma już wpływu na poziom zadowolenia 
z życia. Analizy przeprowadzono na 136 tysią­
cach osób ze 132  krajów i wszędzie ta zależ­
ność jest taka sama. Tylko ile pieniędzy to już 
przesada? W  U SA  próg to 75 tysięcy dolarów 
rocznie. Po uwzględnieniu siły nabywczej

■ U - &

1

W
Emilian Kamiński
Aktor

Za dużo nie pytać

Moim zdaniem  należy w sta w a ć  
rano i brać przykład ze  zw ierząt 
-  budzić się do życia. Dla mnie ży­
cie ma w a rto ść  sam o  w  sobie. 
Chyba tylko człow iek zad aje  sob ie  
pytania o definicję szczęścia  i o to , 
jak  żyć. J a  je ste m  bliżej naszych 
braci zw ierząt i roślin; staram  się 
za dużo nie pytać, bo kiedy się 
w ciąż dopytu je o se n s, ła tw o  m oż­
na w szy stk o  zdeprecjon ow ać.
Mam ulubiony cyta t na ten  tem at.

S ą  to  s ło w a  m ojej koleżanki, góralki 
Jad zi, która m aw iała: „Em ilian, życie 
je s t  po to , zeb y  zyc, a nie jęcyć". J e ­
stem  zw olennikiem  takich prostych  
teorii. C zytałem  różnych filozofów , 
którzy s ię  nad szczęściem  i sen sem  
życia zastan aw ia li. C zęsto  w y d a ­
w ało  mi się , że w ielu z nich było po 
prostu  sfru strow an ym i ludźmi. Kie­
dy człow iek m a zajęcie, pracuje, dba 
o dom , o dzieci -  idzie do przodu, 
je s t  w  ruchu. A człow iek m usi s ię  ru­
szać . Z au w aży łem , że  ci, co m ają 
ze so b ą  jakiś kłopot, w ciąż drążą, 
pyta ją , robią z m ydła bańki.

ta kwota odpowiada około 15 tysiąCf 
tych miesięcznie. Dla wielu Polaków to 
dy niewyobrażalne. Jeśli jednak jesteś i

ze szczęśliwców, którzy tyle zarabiaja
odetchnąć. Więcej już nie ma znaczenia 

Pieniądze wydawaj z głową. Gdyjużje 
skup się na tym, by dawały ci jak najwię 
dości. Zamiast rzeczy materi Jnych 
chodu, komputera, ubrań) ku uj prz 
Do takich wniosków doszedł po cholog 
mas Giłovich z Uniwersytetu C rnella 
prowadził setki ankiet wśród rneiy' 
i kilka doświadczeń ze student niw 
kach laboratoryjnych. Wykaz !, że 
mioty bardzo nas cieszą, ale ty] - o w m 
cie zakupu. Potem ten chwilow haj s 
znika i często pozostawia po s<,.>ieni 
W  końcu zawsze dany gadżet ożna 
taniej albo w  lepszej wersji. Co v ęcej, 
na pewno ktoś ma już coś nowsz goib- 
pożądanego. Natomiast kupov nie 
jakie zapewni nam wycieczka, p taczy 
ka, cieszy dłużej i jest odporne ta po ' 
wanie z doznaniami innych ludz

Znajdź system
Zaangażuj się. Pod koniec X X  wieku 
szono, że kluczem do szczęścia jest d 
z pasją. Amerykański psycholo węgie 
go pochodzenia M ihaly Csikszenti 
(sam naukowiec zachęca, by jego 
nazwisko wymawiać jak zdanie chich n

■ż to wystarczy, do grupy tych, którzy chcą 
więcej. Ale w  pana uwadze dostrzegam zało­
żenie, że osiągnięcie jakiegoś jednego celu
- na przykład dużych pieniędzy - załatwi 
wszystko. Ludzie rzeczywiście często myślą, 
że dodatkowy milion rozwiąże wszystkie ich 
problemy albo że do szczęścia potrzebny im 
tylko ten awans, tylko operacja plastyczna. 
Tyle że to się nie sprawdza, bo pojedynczy 
sukces nigdy nie da satysfakcji we wszystkich 
sferach życia.
M o że nie p o trz e b a  być spe łn ion ym  

w e  w s z y stk im ?

-  Z  pewnością w  jednym trzeba - w  kon­
taktach z innymi ludźmi. Bez powodzenia 
w  nich nie ma dobrego życia i stabilnego po­
czucia szczęścia. M y po prostu m usim y do­
stawać wsparcie i akceptację z ich strony. 
To właśnie dlatego, że osoby nastawione he­
donistycznie rywalizują z innymi, wykorzy­
stuj ą ich do realizacji własnych celów, nie do­

stają wsparcia i akceptacji, nie mają A  M,
przyjaciół, nie ufają innym  -  nie J  J
są szczęśliwe. To dlatego gonie- 
nie za pieniędzmi, władzą i sławą 
do szczęścia nie wystarcza.
T ylko  czy  t e  k o n ta k ty  z  innym i są  

n a p ra w d ę  a ż  t a k  p o trz e b n e ?

- Człowiek jest istotą społeczną.
Bez przyjaciół i bliskich więzi nie 
tylko jesteśmy mniej szczęśliwi, ale 
także mniej zdrowi, mniej aktywni i mniej 
efektywni. Jest to doskonale widoczne w  wy­
nikach ostatnich europejskich badań nad 
wartościami, które analizowałam wraz z so- 
cjolożką profesor Aleks andrąJasińską-Kanią 
oraz psychologiem, specjalistą od kapitału 
społecznego, doktorem Kamilem Hennem. 
We wszystkich regionach Europy znaleź­
liśm y dwa czynniki najsilniej oddziałujące 
na poziom zadowolenia. To poczucie kontro­
li nad swoim życiem oraz zaufanie do ludzi.

Ludzie mający przy aciói 
są zdrowsi, szczęśli osi 
i... rzadziej giną 
w wypadkach
K R Y S T Y N A  S K A R Ż Y Ń S K A

Czyli m am y u n iw e rsa ln y  w z ó r  na zaęśti*? 

K o n tro la  +  z a u fa n ie  = szczęście .

-  M ożna tak powiedzieć, choć o oc; 
uproszczenie, bo siła obu tyc 1 c 
zmienia się w  różnych kultura 'h. 
wo działają zmienne, których imi ® e 
trolujem y-naszeindywiduałn .często 
dziczne cechy czy sytuacja spoi iczna. 
Sp ró b u jm y  w ię c  tro ch ę  podrążyc spra*-- 

sk ą d  brać t e  sk ład n ik i szczęścia .

-  Okazuje się, że poziom zadów )lei»a‘ 
zależy na przykład od systemu spoi
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stwierdził, że tradycyjne poszukiwa- 
rżyjemności nie ma sensu. Prowadzi je- 
docorazbardziej desperackiej eskalacji 

eb Natomiast prawdziwe zadowolenie 
■ia może nam dać jedynie zaangażowa­
ły co? Najlepiej w sport, hobby, a nawet 
ania z przyjaciółmi. Ważne jedynie, 
0je oddanie się wykonywanej czynności 
otalne nie, nie chodzi o gapienie się w  te- 
rj wt? dy zapomnisz o bożym świecie, 

u zy, ,z długotrwałe uczucie spełnie- 
tan te,, Csikszentmihalyi nazwał prze- 
m(pc ngielsku - flow) i zachęca wszyst- 
o szu ania działań, które umożliwiają 
neż> anie. Im częściej, tym lepiej.

i aj się. Przeciwieństwem zato- 
się v iiwili obecnej jest planowanie, 

■gan przód i myślenie o sytuacjach, 
ras dopiero czekają, ma niezwykłą zdol- 
jprz zania nam każdej przyjemnej 

Przi vidywanie konsekwencji, czyli 
-nien: italnych wyobrażeń tego, cona- 
to co prawda wyraz inteligencji, lecz 
adz, nerykańscy psycholodzy z Uni- 
tetu , varda (Matthew Killingsworth 
?1G; L-rt)-sprawia, że nie dostrzegamy 
icia : teraz. Dlatego strzeż się bezpra­
wni zamartwiania się. Niewiele daje, 

kój ducha.
,szy sens. Według Martina Se- 

a erykańskiego psychologa, szczę- 
zy wymiary. Najprostszy to do-

rera

Tadeusz Pieronek
Biskup

Doczesność to niedosyt

O dpowiedź na pytanie 
o szczęście  w  życiu człow ie­
ka zależy od przestrzeni, 
w  jakiej n aszą  egzysten cję  
zam ykam y. Jeże li ogranicza­
my s ię  do życia doczesn ego , 
to  osiągnięcie pełnego szczę­
ścia nie je s t  w  nim m ożliwe. 
N aw et w tedy, kiedy je ste śm y  
zdrowi, otoczeni życzliwy­
mi ludźmi, m am y pieniądze, 
robim y karierę -  traktu je­
m y to  jako okruchy szczęścia, 
ale za w sz e  odczuw am y ja ­
kiś n iedosyt. U w ażam y, że 
przecież m ogłoby być je sz ­
cze lepiej. D latego nie potrafię 
sobie w yobrazić człowieka 
um ierającego, który m ógłby 
pow iedzieć, że  napraw dę osią­
gnął szczęście  w  życiu. Ale 
je stem  przekonany, że te  o so ­
by, które przyjm ują doczesny 
koniec ze  spokojem  i z w ia­
rą, iż chodzi tylko o przejście 
do n ow ego , w iecznego ży­
d a  w  Bogu, w ybrały w łaściw ą 
drogę do pełni szczęścia.
Z dóbr i radości św iata  można 
korzystać do woli, ale trzeba 
to robić tak, by nie przekreślać 
nadziei na życie w ieczne.

ma

świadczanie największej liczby pozytywnych 
bodźców. Epikureizm w  czystej postaci. Dragi 
to dobre życie, zaangażowanie w  sprawy rodzi­
ny, pracę, miłość, hobby (tu psycholog protekcjo­
nalnie spogląda w  stronę Csikszentmihałyiego). 
Trzeci -  i zdaniem Seligmana najbardziej słusz­
ny - to osiąganie szczęścia dzięki życiu dla Spra­
wy. Psycholog nazywa to znalezieniem sensu. 
Jeśli zależy ci na głębokim, przenikającym całe 
twoje istnienie uczuciu zadowolenia i spełnienia 
(filozofowie nazywają ten stan eudajmonią), zo­
stań nauczycielem, adwokatem, pastorem, ->

vci

cż .o, w którym żyjemy. W  krajach 
itorytamych poziom indywidu- 
wolenia z życia jest niższy niż 
'/winiętej demokracji. Bardzo 
doczny jest wzrost poziomu 
ych państwach, które wyzwoli- 
mu komunistycznego. Wpraw- 
st niższy niż w  starych demokra- 

- •' lecydowanie rośnie,
po ostu było ta k  źle, że  co k o lw ie k  s ię  

, je w span iałe?

,a: • j złożone. Chodzi raczej o odzy- 
iwości decydowania o własnym 
ufanie społeczne - nasze skład- 

7 'ia. Badania pokazały, że to nie- 
iżne, dużo ważniejsze niż na przy- 
esienie poziomu konsumpcji czy 

ztałcenia. Ale też tu kryje się pu- 
zez brak zaangażowania w  życie 

■ i co jest problemem młodych de- 
acii, znowu zaczynamy tracić kontro­

lę nad władzą i poziom szczęścia może za­
cząć opadać. A  więc by być szczęśliwym, 
trzeba dbać o przestrzeganie wspólnie usta­
lonych reguł i sprawiedliwość. Nasze bada­
nia pokazują, iż osoby, które nisko oceniają 
sprawiedliwość w  naszym kraju (na przykład 
sądzą, że ludzie nie mają tego, na co zasłu­
gują, a prawo nie funkcjonuje jak należy), 
są mniej zadowolone z własnego życia niż 
osoby, które widzą system j ako sprawiedliwy, 
zgodny z ich wartościami.
Co je sz cz e  pow in n iśm y robić, ab y  być 

zad o w o lo n ym  z ż y c ia?

- Pomagać innym. Okazuje się, że to bardzo 
ważny składnik szczęścia -  poprawia nam 
nastrój, daje tak łubiane poczucie wpływu, 
uczy zaufania. A  przede wszystkim kształtu­
je więzi społeczne i nadaje sens naszym dzia­
łaniom. Oczywiście wymagane jesttu wyczu­
cie -  pomaganie może czasem przekształcić 
się w  rodzaj władzy sprawowanej nad dru­

gim człowiekiem. Sensowna jest pomoc, 
która przynosi zaspokojenie potrzeb i radość 
temu, kom u pomagamy, a nie tylko nam. 
A  więc nie można oczekiwać szybkiego od­
wdzięczenia się.
Czyli zn ow u w ra c a m y  do te g o  sa m e g o  -  bez 

innych n ie m a sz c z ę śc ia ?

-  Na to wygląda. Kiedyś psychologom wy­
dawało się, że ponieważ ludzie są tak różni, 
to nie ma uniwersalnej potrzeby bycia akcep­
towanym przez innych. Każdy zna osoby, 
które mówią: „E tam, m ogą mnie nie lubić, 
ale niech się mnie boją. Piekło to inni -  lepiej 
życie ułożyć sobie samemu”. Nowe badania 
pokazują, że nawet ci, którzy tak twierdzą, 
stają się bardziej szczęśliwi wtedy, kiedy do­
wiadują się od innych, że są dla nich atrakcyj­
n i! wazm.
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-> politykiem albo lekarzem -  te profesje Se- 
ligman poleca szczególnie. Jeżeli robisz coś in­
nego, znajdź w  tym swoją własną ważną misję.

Nie bądź sam. W  ostatnich latach w  na­
ukach psychologicznych i społecznych po­
jawił się wyraźnie nowy trend -  odpowiedzią 
na większość problemów życiowych człowie­
ka ma być po prostu drugi człowiek. A  najle­
piej kilku. W ięzi z najbliższą rodziną, stabil­
ne i bliskie grono przyjaciół, zaangażowanie 
w  życie lokalnej społeczności to najnowsze re­
medium na wszelkie bolączki. I nie tylko. Oka­
zuje się, że nawet obiektywny sukces i zdro­
wie na starość przypadają tym, którzy przez 
całe życie pielęgnowali kontakty z innymi.

Potwierdza to jedno z pierwszych i najwięk­
szych badań naukowych nad szczęściem - na­
zywane przez amerykańskich naukowców 
„The Grant Study”. Przez 68  lat, nie rzadziej

niż raz na 24 miesiące, badano zdrowie, zado­
wolenie z życia, zarobki i stan cywilny ponad 
pół tysiąca amerykańskich mężczyzn. Część 
z nich (237) na początku lat 40. X X  wieku stu­
diowała na Harvardzie. Pozostałych (332) wy­
brano spośród niepełnosprawnych mieszkań­
ców biednych dzielnic Bostonu. Celem badań 
miało być określenie, jakie czynniki zapewnia­
ją życie zdrowe, długie i szczęśliwe. Jak  twier­
dzi szef tego projektu George Vaillant, jedy­
ne, co ma znaczenie, to silne i głębokie więzi 
społeczne. Obserwacja ta dotyczyła obu grup 
-  uprzywilejowanej i ubogiej. Dlatego nie wy­
rzucaj sobie, gdy zamarzy ci się zrobienie do- 
mówki, wyjazd na żagle ze znajomymi albo 
kolejne piwo z kumplem z podstawówki. Nie 
miej też do siebie pretensji za wysokie rachun­
ki telefoniczne. Rozm owy i spędzanie czasu 
z przyjaciółmi to po prostu inwestycja w  zdro-

na dużych populacjach w  róż­
nych krajach. Wynika z nich, że lu­
dzie mający przyjaciół dłużej żyją, 
są zdrowsi, a jak już zachorują, 
to ich rokowania są znacznie lep­
sze. Takie osoby rzadziej ginąwwy- 
padkach samochodowych, bo czę­
ściej zapinająpasy, myśląc o tym, że 
ich śmierć dotknęłaby innych.

Ciekawe wyniki przyniosło też 
badanie, w którym sprawdzano zachorowa­
nia wywołane wirusem  opryszczki, który 
ujawnia się często podczas silnego stresu. 
Obserwowano w  czasie sesji grupę studen­
tów zakażonych tym wirusem. Okazało się, 
że zachorowali głównie samotni, izolowani, 
bez przyjaciół, a ci o szerokich kontaktach 
towarzyskich pozostali zdrowi.
W sz y stk o  t o  brzm i p ięk n ie , a le  w ia d o m o , że  

n a w e t  n ajb liżsi p rzy jac ie le  p o tra fią  dop iec 

n am  do ż y w e g o .

-  Toteż wśród przepisu na dobre i szczęśli­
we życie ważne miejsce zajmuje wybacza­
nie. A le nie takie bezkrytyczne, nie ciągłe 
nadstawianie policzka -  to jeszcze jedno 
z nowych odkryć psychologii. Empirycznie 
potwierdza się zasada, że w  bliskich związ­
kach warto wybaczać takie krzywdy, które 
nie powtarzają się cyklicznie. Kłamstwa, 
zawinione czy niezawinione błędy, które 
stają się nagminne, wybaczenianie są warte, 
bo to nie przynosi poprawy naszego dobro- 
stanu - ani psychicznego, ani fizycznego. 
A le i wieczne wracanie do prawdziwych lub

Badania pokazują, 
że w bliskich związkach 
warto wybaczać tylko 
takie krzywdy, które nie 
powtarzają się nagminnie
K R Y S T Y N A  5 K A R Ż Y Ń S K A

urojonych krzywd nie ma psychologiczne­
go sensu -  wręcz przeciwnie, obniża jakość 
życia.
Cóż, w y b a c z a n ie  nie je s t  ch yba n a sz ą  

n a jm o cn ie jsz ą  s tro n ą .

-  Rzeczywiście ludzie mają z tym poważ­
ny problem. Psychologów i socjologów 
od dawna nurtowało pytanie, dlaczego tak 
jest. Pewnego wyjaśnienia dostarczają ba­
dania Lee Rossa, psychologa społecznego, 
który opisał zjawisko znane jako podstawo­
w y błąd atrybucyjny. Polega on na tym, że 
powszechnie skłonni jesteśm y wyjaśniać 
postępowanie ludzi ich cechami charak­
teru i innymi wewnętrznym i przyczyna­
mi, jednocześnie nie doceniając znaczenia 
i wpływu czynników zewnętrznych. Czyli, 
prościej mówiąc, jeżeli ktoś powiedział czy 
zrobił coś złego, uznam y raczej, że jest on 
złośliwy, wredny i głupi, niż że zm usiły go 
do tego okoliczności. Przy takim nastawie­
niu trudno jest wybaczyć. Lepszym  roz­
wiązaniem jest zasada wspaniałomyślności 
atrybucyjnej - nie przypisuj ludziom  złych

wąprzyszłość. Żałuj czasu i pieniędzy jf,. I 
na samotne godziny przed telewizor!./ 
komputerem. I

Liczy się dobra sieć. Nie wystarczy j 
mieć wielu bliskich przyj aciół, b • byćs 
wym. Jeśli oni są smutasami, prav , doi 
i nam życie nie będzie odpowiac ać. Bo 
ście (i niestety jego przeciwiej twoj 
si się jak wirus. Podobnie skłon ,ość do 
i uzależnień. Wykazali to nauko 'cyNi 
A . Christakis i James H. Fowler Uniwer ■ 
tu Kalifornijskiego w  San Diego. tworzv 
komputerowe symulacje sieci oołe 
dzięki którym zbadali, jak rozk idają si; 
szczególne cechy wśród bliższy 1 j 
znajomych danej osoby. Na t j poi 
oszacowali wpływ otoczenia nr amo 
cie. Okazało się, że każdy szcz liwy 
m y podnosi o 15 procent praw >pod

intencji, zanim nie znajdziesz w lanej 
tuacji wyjaśnienia ich postępów ńa. Niby 
to proste, ale gdybyśmy się faktyt nie dotę 
reguły stosowali, żyłoby się nan znacznit 
przyjemniej. To moim zdaniem j; Ina znaj 
ważniejszych reguł, któramożen; mpopn- 
wić jakość życia. No i kolejny pi yczynd 
do naszego wzoru na szczęście, k  lejny ele­
ment wpływaj ący na zmienną zar tania. 
Im  w ię c e j s ię  d o w ia d u ję , tym  bard? j mam 
w ra ż e n ie , że  bycie szczę śliw ym  to  udny 

p roces.

-  Rzeczywiście, choć zwykle tak o tym nie 
myślimy, to osiągnięcie szczęścia wyma­
ga sporych kompetencji. Może liektórzy 
mają je wrodzone, ale większość: nas musi 
się napracować, by do tego dojś>:. Badania 
pokazują, że szczęście człowieka w 50pro 
centach jest zdeterminowane prz z czyn® 
ki, na które nie mamy wpływu. T cośjakb; 
wrodzonypoziom  szczęścia. To, conas spo­
tyka, powoduje wahnięcia, wzro t lub spa­
dek dobrostanu, ale stosunkov 3 szyi* 
każdywracadotegoindywidualn gopozij' 
mu. A le najważniejsze jest to, że uozostalr 
50 procent zależy od nas samyci 0  szczr 
ście należy się starać-naprawdę \ arto. 1

K rystyn a  S k arży ń sk a , p ro feso r psy ologii
B ad a  przekonania i p o sta w y  społec. >e,icfl 
gen ez ę  oraz zw iązki z kapitałem  społecznym 
i zadow olen iem  z życia. Kieruje Katedrą 
Psychologii Społecznej w  Szkole Wy szej 
Psychologii Społecznej i Pracow nią Psych0 
Politycznej w  Instytucie Psychologii PAN-
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Krzysztof Michalski
Filozof

Ta demokracja!

A ja  podpiszę się  pod słow am i 
Boya:

„Dziś, czy p rosty , czy krzyw y, 
K ażdy ch ce b y ć  -  szc zęśliw y!  
A to  cz ysta  w ariacja  
Ta dem ok racja !".

ż. ly  też będziemy czuć się szczęśliwi,
et opoczucie kolegi twojego kolegi
ia ie wpływ. Dlatego dobieraj grono

ha' i nawet znajomych, bardzo staran-
się, że szczęście to nie nasze oso- 

dos tdczenie, lecz cecha zbiorowa śro-
ska którym żyjemy.

toń nie składaj broni
k Badania przeprowadzone w  80 kra-
w dwóch milionów osób pokazały,
‘Pr le warto. Niski poziom zadowole-
z dotyka głównie 40-latków. Global-

ieku średniego? Możliwe. Najważ- 
Potem jest już lepiej. Z  wiekiem 

1 miej umiemy odfiltrowywać nega-
" (’je oraz doświadczenia i skupiać
‘a ----ościach zwykłego dnia. Ten efekt 

> ciężkie choroby, bolesne terapie 
FI Ntości związane z późną starością.

. staj z  przewagi nad młodszymi. Nie- 
Wydaje ci się, że wszystkie swoje 

szczyty już osiągnąłeś? Otóż nie.

W  zeszłym roku naukowcy z Uniwersytetu 
Kalifornijskiego w  Berkeley odkryli, że naj­
lepsze zdolności interpersonalne osiąga­
m y po 60. roku życia. Dopiero wtedy w  pełni 
uczym y się odczytywać emocje innych ludzi 
i rozumieć ich intencje. Rzecz bezcenna w  do­
mowych pieleszach, ale przydaje się także 
na stanowiskach, na których ważna jest inter­
akcja z drugim człowiekiem.

Jeśli jakaś dieta, to najlepiej śródziemno­
morska. Czyli warzywa, ryby i oliwa z oliwek. 
Choć uboga w  mięso, nie jest taka zła -  na po­
ciechę zaleca się codziennie kieliszek czerwo­
nego wina. Przy tym chroni serce i dba o naszą 
linię. I coś jeszcze. Nowe badania naukow­
ców z Rush Medical Center przeprowadzone 
na ponad trzech tysiącach seniorów z Chicago 
wykazały, że włoska i grecka kuchnia hamują 
spadek zdolności poznawczych u starszych 
osób. A by z tego korzystać, nie trzeba jednak 
przeprowadzać się na południe Europy. Wy­
starczą dobre delikatesy i odpowiednia książ­
ka kucharska.

Zaufaj naszym wskazówkom. M y naprawdę 
lepiej niż ty wiemy, czego ci potrzeba do szczę­
ścia. Nie to, że jesteśmy tacy mądrzy. To raczej 
ty, mówiąc delikatnie, nie bardzo wiesz, czego 
powinieneś chcieć. Czemu? Bo natura skłania 
nas do tego, byśmy mieli pełne brzuchy i dużo 
dzieci (niektórych to naprawdę uszczęśliwia), 
a wolny rynek zachęca do kupowania ponad 
miarę. A  tymczasem m usim y pamiętać, że 
ewolucja ukształtowała nas na długo przed­
tem, zanim panowie Charles Dowe i Edward 
Jones wymyślili swój słynny indeks.

Ku naszej dzisiejszej rozpaczy w  tym cza­
sie Homo sapiens wyewoluował tak, by gonić 
za szczęściem, a nie być szczęśliwym. Bo bło­
gostan to niebezpieczny balast w  wyścigu 
o przetrwanie i przekazanie swoich genów 
kolejnym pokoleniom. Gdy nasi przodkowie 
znaleźli odpowiednią polankę z jagodami, 
czuli radość i satysfakcję -  nagrodę za sukces. 
Ale to uczucie nie mogło trwać zbyt długo, 
bo inni zyskaliby przewagę. Ludzie mniej za­
dowoleni z owocowej diety w  końcu porzucili 
polanę, by znaleźć wygodne miejsce do łowie­
nia ryb w  pobliskim strumieniu. Tak to wyglą­
dało kilkaset tysięcy lat temu. Dziś zamiast 
jagód i pstrągów gromadzimy inne dobra, nie 
tylko materialne. Ale głównym celem wciąż 
jest podniesienie pozycji społecznej, czyli 
zdystansowanie reszty ludzkości w  wyścigu 
pokoleń. A  tego zawsze nam będzie mało.

Dlatego nie szukaj za wszelką cenę sukce­
su, sławy, bogactwa. Skup się na trenowa­
niu w  byciu szczęśliwym. I korzystaj z na­
szych rad. •
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Je d y n y ®  to  pierścionek 
W .KRUK z brylantem  
o charakterystycznej 
k lasycznej i eleganckiej 
o praw ie. J e g o  
s ześc io ram ien n a  koron a 
p rzezn aczo n a je s t  w y łą czn ie  
d la  b ry la n tó w

W  D O B R Y M  S M A K U

Z wizytą w salonach 
W.KRUK

W ojciech  K ruk, w iceprzew odniczący  rady 
nadzorczej V istu la Group, z żoną Ew ą

Poznań, salon W.KRUK przy ulicy Paderew kie 
Szukam kolii z pereł dla mojej żony na 50 
rocznicę ślubu. Musi pasować do pierścioi ka, 
który kupiłem u was z okazji naszego pier m  
jubileuszu. Warszawa, salon W.KRUK w Z otyci 
Tarasach: Chcę kupić pierścionek zaręczył owy 
z brylantem, ten „jedyny”. Te z pozoru różae 
sytuacje mają wspólny mianownik 
-  świadomy wybór biżuterii W.KRUK

- Moim marzeniem było, jest i zawsze będzie, 
aby marka W.KRUK postrzegana była jako 
polska, prestiżowa firma, numer jeden pod 
względem jakości, klasy i kultury. Nieprzerwa­
na od 1840 roku praca czterech pokoleń mojej 
rodziny, otwartość na nowe technologie, podej­
mowanie wyzwań współczesnych czasów oraz 

pasja i zaangażowanie w  pracę sprawiły, że 
marzenia te stały się rzeczywistością. 

A  świadczą o tym fakty - kiedy ktoś 
wyjeżdża za granicę na stypen­

dium i zostaje zaproszony na ko­
lację do szanowanego profeso­
ra, poszukuje prezentu dla jego 
żony. A  co może wziąć z Polski, 
jeśli nie biżuterię od Kruka? 
Takie opinie często słyszę 
od naszych pracowników 
w salonach - podkreśla Woj­
ciech Kruk, wiceprzewodni­
czący rady nadzorczej Wsta­
ła Group.

W .K R U K  t o  n a js ta r s z a  firm a 

ju b ile rsk a  w  P o lsc e , k tó ra  

w  ze sz ły m  roku ob ch odziła  

17 0 . roczn icę z a ło ż e n ia . P ra w ie  

7 0  s a lo n ó w  o b słu g u je  cod zien n ie  

k lie n tó w  w  n a jw ię k sz y ch  m ia sta ch  

w  P o lsc e . K a ż d e g o  z  d u żą  tro s k ą

i z a a n g a ż o w a n ie m . J a k  to  je s t  m c liwe?

-  Klienci kochają nas za zaufani;:, unikatu* 
produkt i najwyższej klasy obsugę - mc 
Aldona Sobierajewicz, wiceprezes zaa 
du Wstała Group. -  Już od pierwszego k 
pracy nasi doradcy wprowadzani sąwśw 
biżuterii i zegarków przez wewnętrzny, 
dywidualny proces adaptacji w salonie. P 
nadto, cyklicznie i regularnie, doradcy kfe 
ta przechodzą wiele profesjonalnych szkoi- 
zdobywają fachową wiedzę na temat ofero* 
nych w  salonach kolekcji i prod któw. Stu 
gia zarządzania i rozwijania per,1 onelu op 
się na wypracowanymi przez lata, jedna* 
ustannie udoskonalanym, branż owym t  
how. Jako eksperci w  dziedzinie oiżutern. 
rzemy również odpowiedzialni ść za * - 
sprzedany produkt, zapewniaj? opiek 
biżuterią i serwis.
K tóry  p ierśc io n ek  za ręczy n o w y  w brać? 

Ja k i  p reze n t za k u p ić  d la  ż o n y ?  K idazty1 
sytu a c ji to  in d yw id u aln a  h istoria , niczyia 

z  p lan u  film o w eg o .

-  Prawdziwą przyjemnością je dora?- 
panu, który wybiera naszyjnik d i a swój? - 
z okazji 50. rocznicy ślubu. W tiakcie ro® 
wy dowiaduję się, że kupował u nas r • 
obrączki oraz prezenty dla żony
ne rocznice ślubu. Emocje, które towa -1
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REKLAMA

Sa lo n  W .K R U K  
przy placu 
Trzech Krzyży
-  tutaj p o w sta ł 
p ierw szy w  
P o lsce  butik marki 
Rolex. W .KRUK 
je s t  jedynym  
przedstaw icielem  
tej marki 
w  Polsce

pro d u k t je s t  poddan y w s tę p n e j se le k c ji pod 

k ątem  ja k o śc i i prezencji. N ie m a m o w y  

o p rzypad k o w o śc i i m aso w y m  w y sta w ia n iu  

biżuterii.

- Zależy nam, by nasze salony dawały poczu­
cie przebywania w przyjaznym dla klienta 
miejscu. Wśród wyselekcjonowanej oferty bi­
żuterii każdy znajdzie coś dla siebie, zarówno 
chłopak, który kupuje drobne kolczyki ze sre­
bra na prezent dla swojej dziewczyny, jak i wy­
magająca kobieta poszukująca biżuterii z bry­
lantami porównywalnej z najznakomitszymi 
światowymi markami - mówi Aldona Sobiera- 
j ewicz.
W .K R U K  ja k o  e k sp e rt  w  dzied zin ie  b iżuterii 

w y zn acz a  sta n d a rd y  w  bran ży  ju b ilersk ie j 

w  k ra ju . B azu jąc  na w ie lo p o k o le n io w e j trad ycji, 

o d w a żn ie  k re u je  p rzysz łość , tw o rz ą c  n o w e  

k o le k c je  i w p ro w a d z a ją c  ś w ia to w e  m arki 

do sw o ich  sa lo n ó w .

- Jesteśmy jedynym przedstawicielem marki 
Rolex w Polsce. Jako pierwsi wprowadziliśmy 
na polski rynek nową technologię, która nada­
je biżuterii niezwykłą trwałość. Na każdy sezon 
proponujemy dedykowane kolekcje inspiro­
wane najnowszymi trendami w modzie. Wie­
dza, doświadczenie i tradycja determinują nas 
do odgrywania roli prekursora w branży jubiler­
skiej - podsumowuje Aldona Sobierajewicz. •0 Gr°ouDra' eW ia ' w iceprezes zarządu

ścią, że mogą liczyć na profesjonalną konsulta­
cję, doradztwo oraz odpowiedź na najbardziej 
szczegółowe pytania. Kieruje nimi przekona­
nie, że wybierają wyjątkowy produkt w wyjąt­
kowym miejscu - to buduje niesamowitą atmo­
sferę ponadczasowości dla obu stron.
S a lo n y  W .K R U K  to  e leg an ck ie  w n ętrza  

i p rzem yślan a  ek sp o z yc ja . K ażdy p reze n to w a n y

Brylanty d ostęp n e w  salonach W.KRUK to 
kam ienie najw yższej jakości p o sia d ają ce  
certy fik a t e k sp e rtó w

do- idczeniu, są nie do opisania i Sta­
ni ity dowód na to, że uczestniczymy

nomentach życia naszych klientów 
>wi ł.dbna Sobierajewicz. -  Szczególną 

k - ów są mężczyźni, którzy poszuku- 
rś ca zaręczynowego. Nierzadko jest 

zakup biżuterii z brylantami w ich 
■rają nasz salon z pełną świadomo-

8 L U T E G O  2 0 1 1 P R Z E K R Ó J 37



□
olski rynek fotografii na razie jest 
prowincjonalny, brakuje w  nim  
zasad i dobrych wzorów, ale wiele 

wskazuje, że wkrótce zacznie przypominać 
ten, na którym handluje się sztuką. A  w  tam­
tym świecie nie występują już słowa „tanio", 
„okazja” czy „negocjacje”. Zdaniem  pracow­
ników galerii, fotografików i kuratorów to ide­
alny moment dla kreatywnych kolekcjone­
rów, którzy chcieliby zacząć zbierać polską 
fotografię. Dziś można kupić dowolną pracę 
(zarówno historyczną, jak i współczesną), 
nie ma mowy o kolejkach (jak po płótna Zbi­
gniewa Rogalskiego czy W ilhelma Sasnala) 
ani o pertraktowaniu z galeriami, które kręcą 
nosem  na początkujących kolekcjonerów. 
Owszem, fotografia nie jest tak ekskluzywna 
jak malarstwo (nieszczęsne odbitki, edycje, 
świadomość, że ktoś będzie miał na ścianie 
to samo), ałe jest za to tańsza. Przełom jest nie­
uchronny. Po czym najłatwiej go poznać?

-  Rynek fotografii ciągle nie może się rozpę­
dzić, na wielki skok czekamy od paru lat, ale 
dużo wskazuje na to, że może on odbyć się 
właśnie w  tym  roku -  m ówi Rafał Lewandow­
ski z warszawskiej galerii Asymetria. On sam 
od kilku lat ten skok przygotowuje. Prace wy­
bitnych polskich fotografików powojennych: 
Zofii Rydet, Jerzego Lewczyńskiego i Marka 
Piaseckiego, nabędzie dzięki niemu prestiżo­
we M useum  of M odem  Art. Do kupowaniafo- 
tografii wzięli się najbogatsi Polacy (z Grażyną 
Kulczyk na czele), pojawiły się galerie handlu­
jące zdjęciami, które trzymają się standardów

znanych z rynku sztuki, pows ije pi 
książkowa kompletna historia olskiej 
grafii, która wreszcie zbuduje ka on-

Role model, czyli kto na pocr ek
Polscy milionerzy, którzy koleł. j o n u j ą  
kę, zwykle nie chcą kupować f o .o g r a t b  
obsesję na punkcie oryginału, Tomasz 
kolekcjoner i współzałożyciel galem 
Warszawa: -  Najchętniej kupią olejna F 
przedstawiający kompozycję abstrakf; 
Na takie obrazy są w  stanie wydać ds 
sięcy złotych. Fotografia budzi ich nie

K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Polska fotograf! a
czeka na swojego Sasnala
Przez lata traktowana 
była u nas jak ubogi 
krewny prawdziwego 
świata sztuki.
Dziś zdjęcia polskich 
artystów trafiają 
do Museum of Modern 
Art, zaczynają 
je zbierać najwięksi 
kolekcjonerzy -  choćby 
Grażyna Kulczyk, która 
pokazuje swe zbiory 
w poznańskim Starym 
Browarze
T E K S T  J A C E K  T O M C Z U K

|t,dza Je będzie odbitek, czy ktoś to kon­
ie. jeżeli ten rynek ma ożyć, to przyczy- 
e do tego poważni gracze, którzy dostrze- 
tencjał w kolekcjonowaniu fotografii. 
Jz? przykład. Potrzebny jest role model 

kto pokaże ludziom, że zdjęcia sąfajne. 
, iudzie właśnie się pojawili. W  ze­
rowi na dwóch wystawach pokazał 

bioi. Cezary Pieczyński, jeden z naj- 
z y c i polskich kolekcjonerów sztuki.

'zwartekGrażynaKulczykotworzy- 
■ ' „Tożsamość. Fotografia w  kolek- 

az. •iv Kulczyk”. Na przyszły rok pokaz 
1: 'zysztof Madelski, współwłaściciel

ej biżuterię marki YES. Zdaniem 
kolekcjonowaniem jest jak z ubie- 

Ludzie, którzy chcą dobrze wy- 
trwują, co noszą ci dobrze ubrani. 

Zf • 'ekcjonerzy obserwują jej zakupy, 
; ^ ; razem będą ją naśladować? -  Pro- 
c zapytać za parę m iesięcy- mówi.

'-2budzają zainteresowanie foto- 
y Pieczyński pokazywał jesienią

swą kolekcję w  Wilanowie, dostałem sporo te­
lefonów z propozycj ami sprzedaży prac -  opo­
wiada wybitny fotograf Tadeusz Rolkę.

Kto zbuduje kanon
-  Latem w Musee de 1’Elysee w  Lozannie bra­
łam udział w  przygotowaniu wystawy Irvinga 
Penna. Prace przyjechały w  specjalnie zapro­
jektowanych skrzyniach wyłożonych materia­
łem przypominaj ącym atłas, rozpakowywano

S u rrea lis ty czn y  kolaż Zofii Rydet

je w  rękawiczkach, przez dwa dni sprawdza­
no, czy nie uszkodziły się podczas transpor­
tu. 140 fotografii traktowano jak poważne 
dzieła sztuki, zresztą te odbitki kosztują dziś 
po 180 tysięcy euro - wspomina Agata Ubysz 
odpowiedzialna w  Musee de l’Elysee za orga- 
nizacjęwystaw.

A  w  Polsce? Dopiero pod koniec 2010 roku 
powstało m uzeum  fotografii, a więc kto 
ma budować kanon? Jak ma działać rynek, 
skoro polska fotografia nie doczekała się jesz­
cze prężnie działającej instytucji dbającej 
o spuściznę tego medium. Gdzie są narodowe 
kolekcj e, j akie maj ą choćby Czesi czy Węgrzy ? 
Nie wiadomo, kto jest pionierem, kto epigo­
nem, jak przebiegają strefywpływów. Przecież 
bez odpowiedzi na te pytania trudno ustalić 
ceny odbitek. -  To ostatni moment na utwo­
rzenie takiej kolekcji, bo w  ciągu najbliższych 
dwóch lat prace ważnych artystów mogą ulec 
rozproszeniu. Dobrym sygnałem jest zamiar 
napisania historii fotografii polskiej przez hi­
storyków fotografii - mówi Lewandowski.

-  Oczywiście to nie jest tak, że nasza książka 
ożywi rynek -  przekonuj e Lech Lechowicz, re­

daktor naukowy „Historii Fotografii Polskiej".
-  Ałe bardzo pomoże kolekcjonerom. Trud­
no budować zbiory bez opracowań historycz­
nych, nie wiadomo, na czym się oprzeć.

Książka wyjdzie w  2012  roku, ałe są i inne 
sposoby budowania kanonu.

W  listopadzie ubiegłego roku trzy pol­
skie galerie (Asymetria, Czarna i ZPAF i S-ka) 
po raz pierwszy wzięły udział w  najbardziej 
prestiżowych targach fotografii Paris Photo.
-  Do Paryża pojechaliśmy dzięki wsparciu In­
stytutu Adam a Mickiewicza, który rozumiał, 
że udział komercyjnej galerii na komercyj­
nych targach też może być formą promocji 
Polski za granicą. Normalnie nie moglibyśmy 
sobie pozwolić na zapłacenie 10  tysięcy euro 
za stoisko Uczące 15 metrów kwadratowych, 
do tego transport prac, ubezpieczenie -  wspo­
mina Lewandowski. Przez trzy dni opowiadał 
o polskiej fotografii najważniejszym osobom 
w  tym środowisku: od kuratorów Museum 
of M odem  Art, Tate Gałlery czy Centre Pom- 
pidou po kolekcjonerów, przedstawicieli 
domów aukcyjnych, wydawców albumów... 
Po trzech dniach stracił głos, ałe było warto. 
W  swoim małym gabinecie szczelnie wypeł­
nionym albumami, katalogami i fotografiami 
wyjmuje z biurka plik kilkunastu wizytówek.
- W ciągu jednego dnia przyszli ludzie, o któ­
rych siedząc w  Warszawie, mogłem marzyć 
przez rok. Na Zachodzie są ciekawi naszej fo­
tografii, ałe znajątylko Witkacego.

Asymetria pokazała prace Jerzego Lewczyń­
skiego, Marka Piaseckiego, Zofii Rydet, Józe­
fa Gługowskiego, Zbigniewa Dłubaka. Chęć 
kupna prac pierwszej trójki zgłosiły bardzo 
prestiżowe muzea. -  Proces zakupu do kolek­
cji to dosyć długa procedura, ałe jeżeli skoń­
czy się pomyślnie, będziem y mieć Rydet, 
Lewczyńskiego i Piaseckiego w  M useum  of 
M odem  Art w  Nowym Jorku, The Art In- 
stitute of Chicago czy Museum of Fine Arts 
w  Houston. Wtedy zacznie się inna rozmowa 
o ich zdjęciach - mówi Lewandowski.

Efekt Sasnala
Czy polski rynek odmieni zainteresowanie 
zachodnich kolekcjonerów? W  grudniu pre­
stiżowe amsterdamskie m uzeum  fotogra­
fii Huis Marseille zakupiło do swej kolekcji 
cykl „Gamers” Bownika, młodego (rocznik 
1977) fotografa z Warszawy portretującego za­
wodników na turnieju gier komputerowych. 
W czerwcu na targach w  Bazylei galeria Ra­
ster pokaże archiwum polskiego duetu Kwie- 
Kulik, w tym również fotografie z performan- 
ce’ów dokumentujące powstawanie prac.
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-> Lewandowski chce pójść za ciosem, za­
mierza w  tym roku zorganizować rodzaj trasy 
zachodnich kuratorów i kolekcjonerów (bę­
dzie też przedstawiciel renomowanego domu 
aukcyjnego Sotheby’s) po polskich galeriach 
i pracowniach fotografów. -  Po Paris Photo 
bardziej interesuję się, jak sprzedać polską fo­
tografię na Zachodzie. Widzę, że trzeba nią 
zainteresować wielkie domy aukcyjne; jeże­
li wezmą je na swoje licytacje, usłyszy o nich 
cały świat -  opowiada.

N a razie polskie środowisko doceniło w y­
siłki Lewandowskiego w  Paryżu. Potem, 
na „koktajlu surrealistycznym” promującym 
jego najnowszą wystawę mała sala galerii A sy­
metria pękała w  szwach, pojawili się fotografo­
wie, kolekcjonerzy oraz dyrektorzy M uzeum  
Sztuki Nowoczesnej w  Warszawie czy Zachę­
ty. Pójdą w  ślady MoMA?

Fotografia wciąż czeka na swojego W ilhel­
m a Sasnała, superreprezentanta, który połą­
czyłby sukces artystyczny z komercyjnym, był 
atrakcyjny dla dzisiejszychkolekcjonerówma- 
jących ambicje powieszenia na ścianie czegoś 
naprawdę oryginalnego. W  Polsce fotografia 
kojarzy się z estetyką czarno-białych kadrów, 
czymś starczym. Kto przekona do niej m ło­
dych kupców? -  Czekana swojego Sasnała, ale 
się nie doczeka. A  już na pewno nie zobaczy­
m y kariery równie szybkiej i spektakularnej. 
Sytuacja się zmieniła, Polska stała się w  miarę 
normalnym uczestnikiem światowego rynku, 
artyści budują kariery powoli, spokojniej 
przechodząc kolejne etapy. M oże gdyby któ­
raś z wielkich galerii międzynarodowych albo 
nasza Fundacja Galerii Foksal postawiła nagle 
na jakiegoś młodego fotografa stąd, pobudzi­
łoby to wyobraźnię kilku kolekcjonerów. A le 
czy wpłynęłoby to trwale na rynek fotografii? 
Nie jestem przekonany - mówi Tomasz Plata.

Jeszcze inaczej efekt Sasnała wyobraża sobie 
Lewandowski: -  M am y kilku Sasnali, tylko 
nieco starszych od tego właściwego. Trzeba 
ich wypromować, wtedy mogą stać się kołem 
zamachowym rynku - to zapomniani klasycy 
polskiej fotografii drugiej połowy X X  wieku.

Ceny, czyli jak nie przepłacić
Ajakwyglądarynekfotografiidziś, przed wiel­
ką zmianą? -  Przypomina arabski targ. G dy 
ktoś zgłasza się do mnie po odbitkę, patrzę, 
kto to jest, ile m oże mi zapłacić. Wtedy usta­
lam cenę. Po wystawie w  warszawskim Cen­
trum Sztuki W spółczesnej jedna pani chciała 
kupić zdjęcie, ałe nie było jej stać. Niedawno 
spotkałem ją i powiedziała, że ciągle zbiera. 
K iedy zadzwoni następnym razem, pewnie 
opuszczę cenę -  śmieje się Tadeusz Rolkę.

książka, odbitka, gazeta. Oczywiście można 
kupić za ileś tam tysięcy dolarów odbitkę zdj ę- 
cia Amerykanów lądujących w  Normandii 
w 1944 roku autorstwa Roberta Capy. Ale czy 
to będzie oryginał? Czy oryginałem nie jest 
w tym wypadku num er „Iife 'a" z tym zdję­
ciem na okładce? Gdyby mnie było stać, kupił­
bym to czasopismo, a nie odbitkę.

R a fa ł L e w an d o w sk i: -  N ajcenniejsze s ą  odbitki zrobione przez sam ych arty stó w

Pieniądze to kłopotliwy temat, prawie nikt 
nie chce podawać konkretnych sum. Lewan­
dowski nie chce powiedzieć, za ile sprzeda 
prace polskich fotografów do kolekcji M oM A. 
Rolkę -  na ile wycenia swoje, a kolekcjonerzy 
- z a  ile kupują.

Co do jednego w szyscy się zgadzają: bar­
dzo tania jest fotografia historyczna. Rafał Le­
wandowski wyjm uje z szafy katalogi aukcyj­
ne i nie może się nadziwić: -  Portret Jerzego 
Lewczyńskiego młodego Zdzisława Beksiń­
skiego -  2200 złotych. A  fotografia Ivo Niki- 
cia -  5600 złotych. Nie może być tak, że kla­
sycy fotografii polskiej idą za pół ceny, którą 
się płaci za współczesne nazwiska. To psuje 
rynek.

W iększe zam ieszanie panuje w  cenach 
m łodych fotografów, tutaj są dwie tenden­
cje. -  Robię mnóstwo zdjęć i mogę sobie po-

Jak kupować, 
by nie przepłacać?
•  U nikać trad ycy jn ych  aukcji, tam  je s t  naj­
drożej. W yjątkiem  s ą  aukcje ch arytatyw n e, 
na które tw ó rcy  nie dają  zw ykle sw ych  naj­
lepszych prac, a ceny w y w o ław cz e  m ają 
zachęcić do ich sprzedan ia. •  D ocierać b e z­
p o śred n io  do fo to g r a fó w  -  tylko niewielu 
reprezen tu ją  galerie , sam i w ięc  m ogą d ys­
p on ow ać sw oim i pracam i. •  O dw iedzać  
k ie rm a sz e  organ izo w an e przez galerie 
fo to grafii. Na spotkaniu  Fundacji A rch eolo­
gii Fotografii w  grudniu m ożna było kupić 
prace Anny B e a ty  Bohdziew icz, Tom a­
sz a  T o m aszew sk ie g o  czy T om asza Sikory 
za 2 5 0  złotych.

zwolić na krótkie edycje (pięć tuk) i ta 
cenę (500 złotych). Jak ją ustalił n? Borni 
łem, ile mógłbym wydać na coś rzyjenE 
dla siebie albo na lepszy preze t dla kr: 
na urodziny, ślub... No i wyszło ni tyle. h  
sprzedać trzy odbitki taniej niż .ednądna 
Poważni kolekcjonerzy najeżę ciej ku:, 
kilka zdjęć i budują z nich mini estawy, » 
chodzi na to samo -  opowiada fotograf t  
Dąbrowski, wykładowca AkadeoiiiFotoja 
w  Warszawie, który w  „Przekroju” proiM 
rubrykę „Stopklatka” . -  Jak mnie znajda 
Przez stronę internetową: py ta j i  są zdz.- 
ni, że tak szybko m ożna to załatwić. Cfc 
niektórzy bywają rozczarowar , że za a 
kwotę dostają zdjęcie w  fonr acie 24 
Piszą, że za tyle mogą kupić dużyp1 
zlkei.Ichw ybór.

W  styczniu Kuba Dąbrowski sprzeda 
dem odbitek.

Druga szkoła winduje swoje ceny dob 
parokrotnie wyższych. Młodzi fotograi 
chcą uciec z getta fotografii, z a l .żyim, b- 

jarzyć ich ze światem sztuki, to on daje * 
szy prestiż i duże pieniądze. - ’e ceny 
kieś mity, zasłona dymna, dóbr: mina i  • 
gry. 80 procent rozmów z młodymi fo10! * 
mi polega na namówieniu ich, aby w°g0, 
chcieli zrobić odbitkę kolekcjonerską "  
pośredniej rozmowie trzeba się tar-'e 
Cztery-pięć tysięcy złotych czy naw'e 
cej to rozsądne ceny tylko w  przypa<̂ -' 
twórców reprezentowanych przez f 
ne galerie, w  dodatku raczej artysto" 
nych wykorzystujących fotografię jak

^ B v o  mediów. Taki status mają Aneta 
^ H sz  ' vska czy Nicolas Grospierre.

Czy to yginal?
^ H d z  n ie  mają zaufania do fotografii, 

B n a  zomie „wyklucza” wyjątkowość, 
^ B n a ' 1 iść. Myślą, że zdjęcie można w  nie- 
M  -> :ć powielać i sprzedawać, więc 

tu icić, a przecież liczba odbitek naj- 
^ B “' 4 ograniczona -m ó w i Piotr Bazyl-
M  oner. Każdy szanujący się fotograf 

ustala, ile odbitek zostanie wyko- 
B c h  mego kadru, na przykład 5, 10 lub 
B °t<  '.ażda odbitka zostaje sygnowana 

au ra i ponumerowana.
'ntroluje? - Nikt - odpowiada Ce- 
ski. - Każda szanująca się galeria 

m u s z ą  trzymać się ustaleń. Jeśli 
' ‘ją, że na rynku znajdzie się edycja 

■bit i a pojawi się 30, ludzie tracą do nich

ta>a: i 1 nych zabezpieczeń? Na Zachodzie 
■si? negatyw, z którego skończyła się 
,CL zamalowuje mazakiem lub wyci- 
Polsce jeszcze nie ma takich twardych 

| a<,zczawfotografiicyfrowej.

8 4 1 tysięcy  
do laró w  
za odbitkę
Richarda 
A vedona.
To cenow y 
rekord św iata  
w  2010 roku

Ale trzeba przyznać, że na brak zaufania pol­
scy fotografowie sobie zasłużyli, bo u nas nie 
było tradycji sprzedawania fotografii, wyko­
nywania precyzyjnych edycji. Fotografowie 
w  PRL żyli raczej z pracy dla pism niż ze sprze­
daży zdjęć. W szyscy dopiero się tego uczą. To­
masz Plata: -  Gdy robiliśmy wystawę Tadeusza 
Rolkego w  Le Guem  i wybraliśmy j ego kanon, 
50 zdjęć, i pytaliśmy, ile wykonał odbitek po­
szczególnych kadrów, często sam nie wie­
dział. Policzyliśmy od początku.

Kuba Dąbrowski sprawę widzi jeszcze ina­
czej: -  Przekleństwo i błogosławieństwo fo­
tografii polega na tym, że sam autor decydu­
je, co jest oryginałem, a co nie. Może to być

Zacząć od zdjęć
Fotografia to najbardziej rozpoznane me­
dium dla dzisiejszych odbiorców kultury, 
może być rodzajem przepustki do świata sztu­
ki. -  W  ostatnie wakacje w  galerii Le Guem  
zestawiliśmy zdjęcia Tadeusza Rolkego z ob­
razami abstrakcyjnymi, tam było parę wybit­
nych płócien, między innymi Tomasza Cie­
cierskiego i Włodzimierza Zakrzewskiego. 
I widzieliśmy, jak ludzie reagują. Zdjęcia dzia­
łały od razu. A  z malarstwem był kłopot. Fo­
tografia okazuje się dużo bardziej dostępna, 
intuicyjnie zrozumiała, można powiedzieć: 
demokratyczna. Łatwiej zbudować z nią rela­
cję emocjonalną - wspomina Plata.

Jego zdaniem ludzie nie zaczęli kupować fo­
tografii, bo nie wiedzą, jak bardzo jest tania 
i dostępna. Za 15 tysięcy można kupić obraz 
średnio znanego malarza albo pięć zdjęć 
ze słynnego „Happeningu morskiego” Eusta­
chego Kossakowskiego i mieć dokumentację 
jednego z najważniejszych wydarzeń w  pol­
skiej sztuce X X  wieku.

W  połowie grudnia ubiegłego roku na aukcji 
Desy „Kartka z podróży” (1965) ze szkicem 
pierwszego liczonego obrazu Romana Opał­
ki została sprzedana za 95 tysięcy złotych. 
Za taką kwotę można mieć dziś cały kanon 
polskiej f otografii! Czyli: Grupę Gliwicką, Dłu­
baka, Kossakowskiego, Rolkego, Rydet, lata 
70., coś z Warsztatu Formy Filmowej. Dobrze 
mieć Zofię Kulik, Zbigniewa Liberę. I mło­
dych: Anetę Grzeszykowską, Jana Smagę, 
Nicolasa Grospierre'a, Konrada Pustołę... 
-  To najlepsze czasy dla odważnych kolekcjo­
nerów, przecież wystarczy wybrać, wokół ja­
kiego tematu, nazwiska, okresu chce się bu­
dować zbiór, i to robić -  mówi Lechowicz. •

Słowniczek
V in tag e  prin t, czyli odbit­
ka w sp ó łczesn a  n egatyw ow i, 
zw an a tak że  zdjęciem  z epoki, 
w ykonana przez autora lub 
pod je g o  okiem; datow an a 
i często  sygn ow an a na przed­
niej stronie lub od tyłu albo 
na papierze podkładowym , 
do którego zo sta ła  przy­

m ocow ana, jak również 
na passe-parto ut. N ajdroższa 
i najbardziej poszukiw ana.

Life tim e print, czyli odbitki 
z przedłużonego czasu , to  od­
bitki w ykonane z oryginalnego 
n egatyw u (ale nie w  czasie 
jego  pow stan ia , tylko przynaj­
mniej 10  lat później) osob iście 
przez autora lub pod je g o  nad­

zorem . Inform acja ta  powinna 
z o sta ć  zap isan a w  katalogu 
w  form ie: rok n egatyw u/rok  
pow stan ia  odbitki, na przykład 
19 6 6  (n)/20io.

R eprint, czyli w znow ienie, 
to  odbitki p o w sta łe  z orygi­
nalnego n egatyw u  bez udziału 
autora, w yko nyw an e n ajczę­
ściej po je g o  śmierci.
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L.U.C. szczęśliw ie  p ostaw ił na obróbkę historycznych cy ta tó w ...a T om asz B udzyń ski z A rm ii w ybiera dw a nagie m iecze. I chyba dobrze mu z tymLao Che, pionierzy rocka p o w stań czego , na zbiórce rzedakcp atnio pragnie w strząsn ąć Anglią...

Czad patriotów
Polscy muzycy o ojczyźnie przypominają sobie 
najchętniej w okrągłe rocznice. Z reguły tylko 
wtedy na koń siadają i szabli dobywają

J A R E K  S Z U B R Y C H T

inęły dni tańca” -  straszy A ngli­
ków P J Harvey w  tytułowym utwo­
rze ze swojej najnowszej płyty „Let 

England Shake” . Jakie są pierwsze reakcje 
na to nowe, zatroskane losem  ojczyzny obli­
cze artystki? W  jej kraju -  wyłącznie entuzja­
styczne. Dobrze trafiła w  nastroje rodaków, 
którzy od kilku lat zastanawiają się, dokąd 
zmierza ich eksimperium i czy aby na pewno 
jestto świetlana przyszłość. Ciekawe, czy rów­
nie łatwo byłoby PJ zostać prorokiem w  na­
szym  kraju...

Mieszkam tu, tu, tu
G dy hartowała się w  naszym  kraju rocko­
wa stal, w latach 80., więcej chyba powstawa­
ło piosenek o zabarwieniu społecznym niż 
tych o miłości. Od ezopowej m owy tekstów 
ówczesnych gwiazd, z Lady Pank i Perfectem 
na czele, po wyrażony wprost gniew bywal­
ców Jarocina -  wszyscy zajmowali się Polską. 
W tedy powstały takie pokoleniowe hym ny j ak 
„Polska” Kultu (po latach, właśnie teraz Kazik 
Staszewski zaśpiewał swoją wersję „Janek W i­
śniewski padł” w  filmie „Czarny czwartek” 
Antoniego Krauzego) czy „Nie pytaj o Polskę”
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Obywatela G.C., których słowa powtarzaliśmy 
za idolami. Potem nagle coś się zmieniło.

Na początku lat 90. m uzykę rockową i pop 
zdom inowały eskapistyczne teksty o rozter­
kach podmiotu lirycznego. Coś drgnęło wraz 
z pojawieniem  się polskiego hip-hopu, ale 
większość raperów długo skupiała się na na­
rzekaniu. -  Trudno było o tak konkretne­
go wroga jak w  poprzednim ustroju - tłuma­
czy Robert Brylewski, który z komentowania 
rzeczywistości społecznej i politycznej nigdy 
nie zrezygnował. -  W tedy nasza walka miała 
wym iar wręcz duchowy. W  Jarocinie i okoli­
cach pełno było kapel, które poruszały tema­
tykę polityczną czy społeczną aż po radykal­
ne, anarchistyczne poglądy. Inna sprawa, że 
o tych tekstach mało kto wiedział, to były kon­
certy dla 50 czy 70 osób. Dzisiaj cele są rozpro­
szone, artyści kierują energię w  różne strony, 
ale przyszedł chyba czas, kiedy wszyscy czują 
zmęczenie nowym  systemem.

Tramwajem jadę na wojnę
Pierwsza wychyliła się grupa Lao Che. Kiedy 
niemal dekadę temu m uzycy wyjawili, że pla­
nuj ą album koncepcyj ny z romantyczną wiz j ą

powstania warszawskiego, wszj cypula.. 
w  czoło. Na początku 2002 roku był to ba.- 
ekscentryczny pomysł -  żyliśm winnej- 
sce. Władzą dzielili się Leszek Miller i A: 
sander Kwaśniewski, Platforma Jbywate 
i PiS raczkowały. Patriotyzm wy ażanyat* 
sis verbis koj arzył się młodym luo i om śrec. 
bo albo ze skinowskimi demontracjamis 
albo z akademiami ku czci rodem z popn 
niej epoki.

Ale „Powstanie warszawskie” to czasoch 
ny projekt i zanim płyta ujrzała wiatłodz 
ne, kraj bardzo się zmienił. Ze swoim druą 
albumem Lao Che wylądowali w samymi! 
ku zawieruchy wokół IV  Rzeczyposp ' 
i burzliwej debaty o historii trz ech popn 
nich. Poza tym płyta dość nieoczekńc 
odpowiedziała na nową potrz: bę mło: 
ludzi -  poszukiwanie tożsamości w tej: 
balnej wiosce, do której wszysc y zyskał - 
nieograniczony dostęp. Tu wypadalob; 
pisać, że tropem Lao Che posoli inni, u 
to nieprawda. Choć trudno by:o „Pows® 
warszawskiego” nie zauważyć, niewielu 1 
stów potrafiło wyciągnąć wniósł- . Uzeba t 
szwedzkich metalowców z Saba on, byus 
domić polskim muzykom, że ustona f 
być źródłem inspiracji. I może s opłać*

Choć Sabaton - podobnie jak i.ao Che 
sposób podejrzewać o wyrachc łanie-P- 
stu wym yślili sobie płytę z opisami kilk- 
scynujących epizodów z II wojny śwń' 
Równie imponował im feldm arszałek I 
mel, co Sowieci pod Kurskiem O r a z °  1

cy Wizny, ta garstka, która przez IdBaJ

odpierała natarcie trzech d y w i z ;  genei !

^ R ab ato  1 posypały się honory -  tu szabla 
^R icu pa  :am order od polityka, wszędzie 
^ R v  od umianych polskich dziewcząt. 
^■ JS At  ady gloryfikujące Amerykę wcho- 

list; irzebojów. Unas... też -  śmieje się 
Ma k decki, weteran piosenki studenc- 

H p o ls ' go country, odlatnagrywającypa- 
^ R czn  illady, między innymi przebój In- 
■ t u  : : y ń  1940-ostatnilist”.-C ieszęsię , 
^ R b a ta  przypomniał młodjym Polakom 

hwałypolskiego oręża.
^ ■ le k  rodzimi artyści już nie przespali, 
^B od . do słusznego wniosku, że nie bę- 
B H 1 ed śmietanki spijał. Liczba projek- 
■ n u .  mychnasączonychkrwiąpolskich 

^ R te r  przekroczyła w  ostatnich dwóch 
^ H h  t kiwania i nie wszystkie sprawiały 
^H en  hionych z porywu serca. Ale skoro 
■  ok ; kilku okrągłych rocznic -  70 lat 
^ H y b r i u n  wojny światowej, 20  od kon- 
H iK wyborów, potem 600-lecie Grun- 

H u  - >żna było dostać trochę publiczne- 
skupić na sobie zainteresowanie 

■óv- rudno kogoś potępiać w  czambuł, 
B e r  wał się z tego skorzystać.
H y  o-.izji potwierdziło się dramatyczne 

^ R e n : polskich artystów. Choćby robi- 
B czy  i slychanie ambitne, pies z kulawą 
H  i nie zainteresuje, minister kiesy 

'elewizja do studia nie zaprosi, 
jednak, że ten sam m uzyk weź- 
w akademii - i już są fundusze, 

-Izie go pełno... Skorzystali na tym 
« t r ,  do bólu metałowcyiz Holy Smoke, 

H '  uP°jeni sukcesem piosenki o Wałęsie 
a ; 1 dali nie za naukę/Ale za pokój

deriana. Do utworu „40 :1” powstał J ^ B  1 upichcili podobne songi
ski teledysk, trafił na YouTube i-- zaCZf: f ^ ^ B  ,J ' (jV) ro^u 1 pacyfikacji kopalni
szaleństwo. s i ^ B  starzy wyjadacze z Budki Sufle­

ra próbowali podobnej sztuczki, wrzucając 
singel -  „Sięgnąć gwiazd”, dedykowany tym, 
co obalili komunizm - naYouTube. Tyle tylko, 
że zrobiony na kolanie teledysk ze ścinków 
kronik filmowych przysto i ambitnym amato­
rom, a nie jednemu z najpopulamiej szych ze­
społów w historii polskiego rocka.

Uważaj na siebie, bracie
Lepiej przygotowali się wrocławski raper 
L  .U.C., którego proj ekt „39/89 Zrozumieć Pol­
skę” to znakomite, filmowo-hiphopowe pod­
kłady do mrożących krew w żyłach historycz­
nych cytatów, czy De Press, którzy dawno nie 
wykrzesali z siebie tyle energii, co na złożonej 
z rockowych interpretacji partyzanckich pie­
śni płycie „Myśmyrebelianci” (ostatnio ich wy­
konanie „Boże coś Polskę” usłyszeliśmy w  fil­
mie „Mgła”). Oryginalne podejście do tematu 
zaprezentowała krakowska grupa Sane, która 
przedstawiła alternatywną wersję historii, 
bombardując Berlin w  1939 roku. Pola Grun­
waldu zdecydowała się odwiedzić Armia, na­
grywając na zamówienie Ministerstwa Kul­
tury hymn „Jeszcze raz, jeszcze dziś”. Jakież 
było zdziwienie -  i jak energiczny protest! 
-  muzyków, kiedy okazało się, że ich pieśń tak 
bardzo spodobała się narodowcom z ONR, że 
postanowili wykorzystać ją do promocji swo­
jego marszu z okazji Święta Niepodległości.

Bo polityka i okolice to grząski grunt. Prze­
konali się o tym chociażby amerykańscy rock­
mani z Bruce'em Springsteenem na czele, 
którzy tak bardzo ukochali Baracka Obamę, 
że niektórych piosenek napisanych w  przed­
wyborczym uniesieniu nie sposób dziś słu­
chać bez kpiącego uśmiechu. WPolsce artyści 
mają jeszcze gorzej. Trudno publicznie trosz­
czyć się o kraj, w  którym dwie zwarte w  śmier­

telnym kłinczu partie zawłaszczyły niemal 
całą przestrzeń debaty publicznej. Dużej od­
wagi wymagało więc od katowickiej Muario- 
lanzy zamieszczenie na nowej płycie utworu 
„Przerwany lot”. -  Dwa dni po katastrofie roz­
mawiałem z bratem, który akurat leciał służ­
bowo za granicę. Powiedziałem m u coś w  ro­
dzaju: „uważaj na siebie, bracie, w  samolocie” . 
Nigdy nie bałem się, że może m u się coś stać. 
Ale wtedy w  Polsce nie mówiło się i nie myśla­
ło prawie o niczym innym. I jeszcze ten pył 
wulkaniczny z Islandii. Latanie było wtedy ry­
zykowne. Ten tekst nie powstał jako hołd dla 
ofiar katastrofy smoleńskiej - zapewnia Mar­
cin Babko, wokalista Muariolanzy. -  Przed 
premierą płyty wystosowaliśmy oświadczenie 
na temat tej piosenki. Tonie jest manifest poli­
tyczny. Nie interesuje mnie polityka, moje pio­
senki mówią o mnie. Ta ma dodawać siły i na­
dziei, a nie budzić kontrowersje.

Oświadczenie oświadczeniem, ale tylko pa­
trzeć, jak podniesie się larum, że profanują 
pamięć ofiar smoleńskiej katastrofy. Albo dla 
odmiany ktoś postanowi wspomóc się tą pio­
senką w  kampanii wyborczej. Nie wiadomo, 
który scenariusz byłby gorszy dla zespołu... 
Makowiecki nie widzi takiego zagrożenia.
-  Żadna partia nie finansuje moich nagrań, 
więc mam pełen luzik i swobodę twórczą. 
Gorzej, gdy któraś zacznie mi zabraniać tego, 
co robię -  dodaje. -  Ale wtedy potraktuję ją 
piosenką.

A  co, jeśli publiczność zmęczona skaczą­
cymi sobie do gardeł politykami nie będzie 
chciała o tym wszystkim słuchać? -  Nie mam 
obowiązku śpiewać ludziom tego, co chcą
- śmieje się Robert Brylewski. -  To artysta 
decyduje o tym, co jest ważne i co chce im 
powiedzieć. •
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Debiut 2.011
j a n  k o m a s a  nakręcił „Salę samobójców”, film o miłości 
i samotności w czasach SkypeJa oraz Facebooka.
Festiwal w Berlinie lubi to. Jan Komasa dołączył do grupy 
Najzdolniejsi Polscy Reżyserzy. Obejrzyj jego profil
O L A  S A L W A

ziesiątego lutego startuje festiwal fil­
m owy w  Berlinie. Trzeciego dnia im­
prezy „Sala samobójców” otworzy 

sekcję konkursową Panorama Special, która 
tradycyjnie prezentuje filmy o tematyce spo­
łecznej, mające zarazem szansę na znaczącą 
frekwencj ę w  kinach.

W ieland Speck, selekcjoner festiwalu: 
-  Film  Kom asy m a dużą szansę spodobać 
się berlińskiej publiczności, która lubi go­
rące społeczne tematy, takie jak samotność, 
szukanie tożsam ości seksualnej, uzależnie­
nie od portali społecznościowych i Internetu.

29-letni Jan Komasa jest pierwszym polskim 
reżyserem, którego pełnometrażowy debiut 
zostanie wyświetlony w  sekcji konkursowej 
jednego z trzech najważniejszych festi­
wali filmowych na świecie. Nick Hold- 
sworth z branżowej wyroczni „Variety”, 
który zobaczył w  maju w  Cannes frag­
menty niegotowej jeszcze „Sali...” , za­
liczył reżysera do grona pięciu najcie­
kawszych polskich twórców pokolenia 
obok Małgorzaty Szumowskiej i Borysa 
Lankosza. Co jest wyjątkowego w  filmie 
młodego reżysera? Choćby połączenie 
żywego planu z zaawansowaną tech­
nicznie animacją komputerową. Koma­
sa przenosi na około 25 minut (ze 110) 
akcję swojego filmu do świata wirtualne­
go, któryzamieszkująawatary głównych 
bohaterów. Atrakcyjne opakowanie kryje opo­
wieść o współczesnych maturzystach, która 
jest na tyle uniwersalna, że m ogłaby się w y­
darzyć równie dobrze w  Lyonie, Kopenhadze 
lub Oslo. Pozbawiony prowincjonalnych kom­
pleksów film Polaka może -  i będzie -  konkuro­
wać z 14  filmami z całego świata.

Jan Komasa. Tablica
Jan Komasa przyszedł do producenta Jerzego 
Kapuścińskiego z fragmentem scenariusza 
„Sali samobójców" ponad trzy lata temu.

-  Od razu było wiadomo, że ma pisać dalej. 
Janek nie boi się tematów społecznych, ale 
wkłada je w  precyzyjną, autorską formę. 
Wróżę mu wielką karierę.

Nasza rozmowa z Kom asą odbyła się oczy­
wiście przez Skype’a, gdzie reżyser m a zało­
żone konto pod nazwiskiem  głównego bo­
hatera „Sali samobójców”, czyli Dominika 
Karwowskiego (choć w  filmie ostatecznie po­
jawia się inne nazwisko). Rozmowa z nim 
przypom ina wyszukiwanie informacji przez 
Google’a. Po wrzuceniu zapytania (na przy­
kład o inspiracje) pojawiają się liczne wyniki 
(Japonia, manga, artykuł w  „W ysokich Ob­
casach” o matce nastoletniej samobójczyni, 
„Cierpienia młodego Wertera”, „Hamlet”, po-

Jasiek jest znakomitym 
obserwatorem, ma zmysł 
dokumentalisty, 
wrażliwość na prawdę, 
a jednocześnie potrafi 
przetworzyć to, co widzi, 
w autorską opowieść
R A D O S Ł A W  Ł A D C Z U K

ezja Sylvii Plath, kultura emo, „Słoń” Gusa van 
Santa, własne pom ysły na kilka film ów sko­
masowane do jednego scenariusza). Paradok­
salnie ta różnorodność układa się w  spójną 
całość, a reżyser pomimo pozornego chaosu 
wie, o czym chce opowiedzieć i w  jaki sposób. 
Na przykład japońskie inspiracje pojawiają 
się nie tylko w  formie (animacja komputero­
wa jest stylizowana na mangę), ale i w  treści. 
dominikjcarwowski: Fascynuje mnie zjawisko „bra­
kującego miliona”, hiłdkomori. Młodzi Japończycy 
wycofują się ze świata, izolują się w domach. Zachod­

nie cywilizacje dużo ściągają z Japom 
rządzania, więc założyliśmy, że i to. 
dotrze. Film przypomina wizualnie ;:rę 
wą, bo reżyser musi się dziś bić o uwa 
ze światem gier.

Adam  Ferency, z którym Kors asa prąci 
przy realizacji telewizyjnego sp ktaklu. 
gota wrocławska”, tak wspom ną pien 
spotkanie z nim: -  Wygląda jak dzieciai 
kiedy zaczyna mówić, zamieni, się w do 1 
łego człowieka. Ujął mnie od ra? .Poi5m 
tach rozmowy byliśm y zakolegc '/ani, ara 
zaprzyjaźnieni.

Jakub Gierszał (gra w  „Sali...’ główna: 
wcześniej w idzieliśm y go we „Wszy 
co kocham” Jacka Borcucha): -  Ja; leknosi: 
ki banknotów w  różnych kiesze; uach, cza 
zapomina komórki czy plecak/, w!prac. 
skupiony, stara się nie odbiegać odtemati 
nie rozpraszać.

Radosław Ładczuk, operator „Sali..”:-! 
jest znakomitym obserwatore m, ma zr 
dokumentalisty, wrażliwość na prawdę, a« 
nocześnie potrafi przetworzyć to, co w: 
w  autorską opowieść. Śmiało też korr 
ze współczesnych mediów.

Na plan zdjęciowy Komasa wszedł r  
townie przygotowany, na wylot poznał ?■! 
który chciał pokazać. Przed „Salą same' 
ców” miesiącami czytał błogi i forani 
latków, przeczesywał YouTube, a akt 
podrzucał książki, zabierał ich na spotK- 
z ludźm i podobnymi do ich boiiaterów- 
gatymi i uprzywilejowanymi. Razem z 
wą rodziną (oprócz Gierszała składa>if 
z Agaty Kuleszy i Krzysztofa lieczy! "  • 
chodził na brunche do drogi/n restaur* 
aby przyjrzeć się, co jada polska kla/- 
sza, jak się zachowuje, jakie panują" -■ 
lacje. Gierszała wysłał na kilka dni do - 
nych ławek prestiżowego społecznego 
przy ulicy Bednarskiej w  W arszawie 

trzony na tamtejszej studniówce p°1'
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jom, patrzy z podziwem  na czterech reżyseró w : Polańskiego, Coppolę, S co rse se  i W ellesa

?a niów trafił potem do filmu. Na za-
Z]< o styl pracy to norma, w  Polsce,

■ zystko jest za mało czasu i pienię- 
ov ^rzadkość.

ieczyński: -  Pracował nie tylko
■ • odomością, ałe i podświadomo- 
> zabrał Agatę, Kubę i mnie do per-

n -■ Której mieliśmy wybrać dla siebie 
'>• 1 utaj nastąpiło magiczne dotknięcie, 
zyscy troje wybraliśmy zapachy należą- 

>a‘ | „rodziny”. Niewielu reżyserów 
P° 1 i c ca tyle czasu i uwagi aktorom.

Efekty przygotowań widać na ekranie: każdy 
obraz z filmowego świata tchnie autentyczno­
ścią, jakby był zarejestrowany kamerą prze­
mysłową. Oczywiście w  HD i z animowanymi 
wstawkami.

Jan Komasa info
Pracował(a) nad etiudami „Fajnie, że jesteś”, 
segmentem „Warszawa” z „Ody do radości”, 
dokumentem „Spływ” (scenariusz i reżyse­
ria), Teatrem Telewizji „Golgota wrocławska”
r •______ :_ \ Oj.___Jż DLX7CTTT1\7łrr  I  A A ™

Mieszka w: Warszawa, Polska. Urodzony(a) 
28 października 1981 w  Poznaniu.

Jan Kom asa wychował się w  artystycz­
nym domu. Jego ojcem jest W iesław Kom a­
sa, wykładowca warszawskiej Akademii Te­
atralnej, charyzmatyczny aktor przed laty 
związany z teatrem Janusza Wiśniewskiego 
w  Poznaniu, rzadko pojawiający się w  kinie. 
Dla syna zrobił wyjątek -  zagrał wzorowaną 
na Szekspirowskim Poloniuszu postać dyrek­
tora liceum, w  którym uczy się główny boha­
ter „Sali...” .
dominikjearwowski: Rozumieliśmy się na planie bez 
słów, ale na wszelki wypadek zwracałem się do niego 
„panie Wiesławie”. W  filmie pojawia się też trój­
ka młodszego rodzeństwa reżysera: śpiewak 
operowy Szymon oraz siostry Zofia i Maria. 
Sam Janek początkowo miał zostać pianistą. 
dominik_karwowski: Dobrze się zapowiadałem, ale 
nie mogfem znieść występów na scenie.

Jakonastolatekbuntował się „na wszelki wy­
padek przeciwko wszystkiemu”, warszawskie 
liceum imienia Cervantesa opuścił, bo groził 
mu konflikt z polonistką. Malował graffiti, 
kolegował się z hiphopowcami (między inny­
mi z Pezetem), których świat potem pokazał 
w  „Warszawie”. Po maturze zdał na filozofię, 
którą rzucił po roku, dostał się też na reżyse­
rię włódzkiej szkole filmowej, której wciąż nie 
ukończył, a „Salę samobójców" nazywa żarto­
bliwie swoim filmem dyplomowym. Wsparcie 
szkoły nigdy zresztą nie było m u potrzebne. 
Gdy inni narzekali na ciężki los polskich fil­
mowców, Komasa nie czekał, aż ktoś go od­
kryje. Wzorem europejskich i amerykańskich 
kolegów sam zajął się promocją swojej twór­
czości. Już na drugim roku na własny koszt 
wysłał etiudę „Fajnie, że jesteś” selekqonerom 
konkursu filmów studenckich Cinefondation 
nafestiwalu wCannes. Dostał trzeciąnagrodę. 
W  Berlinie ma szansę zdobyć sześć różnych 
nagród, wtymdlanajlepszego debiutu, alenie 
zastanawia się nad tym, tylko skupia na kolej­
nych projektach. Następne na liście jest „Mia­
sto” -  opowieść o miłości w  czasach powsta­
nia warszawskiego, które przygotowuje już 
od dziewięciu lat. Jeśli wszystko pój dzie zgod­
nie z planem, wiosną tego roku ruszą zdjęcia 
do filmu. Co dalej? Komasie marzą się adapta­
cje komiksów „Thorgał”, „Schinkel” i (kolejna) 
„Wiedźmina” oraz film o tematyce gejowskiej 
lub ąueer, dotąd skrzętnie omijanej przez pol­
skich twórców.
dominikjtarwowski: Mam przynajmniej sześciu 
superzdolnych kolegów, którzy zaraz zrobią swoje 
firny. Musimy być falą, wtedy staniemy się pokole­
niem, które będzie wyznaczało rytm.

W SPÓ ŁPRACA AN N A JA ST R Z Ę B SK A
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L E  K T U  R A

Nigdy nie będę

Z  A G N I E S Z K Ą  H O L L A N D

R O Z M A W I A

K A R O L I N A  P A S T E R N A K

Agnieszka Holland
6 2  la ta , reżyserka , scen arzystk a.
Je d n a  z najbardziej cenionych nie 
tylko w  P o lsce, a le te ż  za granicą 
p o stac i rodzim ego kina. Z a „A ktorów  
prow incjonalnych" d o sta ła  nagrodą 
FIPRESCI w  C annes, za film 
„E u ropa, Europa" była nom inow ana 
do O scara, za „G orączkę" do Z ło teg o  
N iedźw iedzia, a za  „Ju lia w raca 
do dom u" -  Z ło teg o  Lw a. Od w ielu 
lat kontynuuje karierę za w o d o w ą  
jed n ocześn ie  w  trzech krajach: 
w  P o lsce , w e  Francji (gdzie m a dom  
w  Bretanii) i w  S tan ach  Z jednoczonych. 
Była żo n ą reżysera  Laco Adam ika.
Ich córka Kasia A dam ik rów nież 
je s t  film ow cem .

Potrzebę władzy, którą niewątpliwie mam 
realizuję na planie filmowym -  mówi a g n  esz 
h o l l a n d . Opowiada o histerycznych kryt 
zmianie warty w polskim kinie i o tym, 
dlaczego seriale są lepsze niż filmy

D zw on ion o  ju ż  do pan i z p yta n iem  o op in ię  

w  sp ra w ie  rap o rtu  M A K  alb o  b e aty fik a c ji 

J a n a  P a w ła  II?

-  Szczęśliwie udało m i się nie odpowiadać 
akurat na te dwa pytania. Jestem za granicą. 
N ie p rz e sz k a d z a  pan i, ż e  z o s ta ła  e k sp e rte m

od w y p o w ie d z i n a k ażd y  te m a t : p o lity k a , 

film , te le w iz ja ?

-  N a pewno nie przeszkadza mi to tak jak 
tym, którzy to później czytają. Dlatego przy­
hamowałam. Nagle to się przerodziło w  fe­
styn, dzwoniono do mnie z pytaniami z każ­
dej dziedziny.
S k ą d ś  ta  ch ę ć  p o zn an ia  pan i zd a n ia  m u sia ła  

s ię  w z ią ć . N ie  m a pan i w ra ż e n ia , że  je s t  to  coś 

w  rod za ju  w o tu m  z a u fa n ia , że  lu dzie  ch cą  pani 

s łu c h a ć ?

-  Zdarzało m i się spotykać z żywym i reak­
cjami na moje wypowiedzi. Niektórzy dzięko­
wali, twierdząc, że mówię w  ich imieniu, inni 
obrzucali mnie błotem .
K azim ierz K u tz  s tw ie rd z ił na p rzyk ład , 

ż e  u d e p tu je  so b ie  pan i ś c ie ż k ę  do fo te la  

p re z e sa  TVP.

-  N o tak, ale to raczej świadczy o jego zaśle­
pieniu. Nikt z tych, którzy choć trochę mnie 
znają, nie podejrzewałby mnie o takie ambicje. 
Nie chciałam produkować nawet własnych fil­
mów, a co dopiero odpowiadać za produkcję 
wszystkich treści telewizji publicznej. Stano­
wisko prezesa TVP to stanowisko menedżera, 
którym nigdy nie byłam  i nie będę.
A le  a k ty w n ie  u cze stn iczy  pani w  życiu 

p ubliczn ym , w a lc z ą c  o zm ian y  w ła ś n ie  

w  T V R  W sp ó ln ie  z Ja c k ie m  B ro m sk im , 

K rzy sz to fem  K rau zem  i K rzy sz to fem  Z an u ssim  

z a p ro p o n o w a ła  pan i p ro je k t z m ian y  u s ta w y  

m e d ia ln e j. D la czeg o  te le w iz ja  publiczn a je s t  d la 

pani ta k a  w a ż n a ?  B a d a n ia  p o k a z u ją , ż e  z a  p arę
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la t  n ie b ęd z iem y je j o g lą d a ć , co n ,vyżej 

w  s ie c i. Z  kole i rząd z a p o w ia d a , i  do 2013 

w  każdym  polsk im  dom u będzie I ernet.

-  Jasne, że na świecie ludzie młc ziiw 
ceni coraz rzadziej oglądają tek izje 
sce jednak to medium  ciągle jest 
z głównych narzędzi kulturotw rczyc 
kacyjnych. Jesteśm y społeczeń: wem 
watywnym, słabo wykształco ym, kt 
większa część mieszka poza dużymi 
kami. Jedyny realny dostęp do treści 
ry to dla większości Polaków wc iąż tel 
Zwłaszcza telewizja publiczna, bo ko: 
na nie ma obowiązku dostarczać 
I mimo że TVP od lat jest tak fata I ni, jej 
w  rynku nie spada.

Internet nie j est narzędziem sa .u w sobie 
że za kilka lat w  każdym domu będzie 
kie pasmo, nie znaczy, że ludzie jędąwi 
li, co z nim zrobić. Sporo jeździłarr 
słdej prowincji, więc wiem, jak tam 
sytuacja. Nastolatki w  kawiarei kachint 
towych nie czytają „New York Tmesa”, 
grają na komputerach. Dlatego 
oddawanie TVP w  ręce ludzi - ekom 
nych jest nieodpowiedzialne. Jiestety, 
projekt zmiany ustawy mediałn j został 
polityków de facto załatwion odmo 
Nadal znajduje się w  parlamen ie, ale 
ko wskazuje na to, żebędzietak lługo 
wany, aż skończy się kadencja i rzeba 
tę polkę zaczynać od nowa. Ni i 
kami, mamy bardzo ograniczoi e mo 
To m oże trz e b a  z o sta ć  p o lityk iem ? R°: 

pan i k ied yś t a k ą  m o żliw o ść?

-  Dostawałam różne propozycje ws 
w  charakterze doradcy, ale nie c 
to specjalnie. M yślałam o tym na f 
gdy przyszła wolność, kiedy się m°'

V

Dla polskich krytyków 
albo wszystko jest 
do niczego, albo mamy 

^  cudowny przełom. 
Robienie z dwóch 
filmów nowej fali jest 
histeryczne. A  gdy tych 
filmów zabraknie, mówi 
się o upadku kina...
A G N I E S Z K A  H O L L A N D



L E K T U R A

-> „W szystkie ręce na pokład” . Andrzej 
Wajda został senatorem, Bolesław Michałek 
ambasadorem RP w  Rzymie. Z  Krzysztofem  
Kieślowskim zastanawialiśmy się po nocach, 
kto powinien być ministrem kultury. Teraz 
uprawia się wPolsce politykę dość kiepską, ale 
jednak zawodową. Więc jak miałabym w  nią 
wejść? Jako kto? Minister kultury? Bardzo nie­
wdzięczne i bardzo urzędnicze stanowisko. 
Na pewno i mniej ciekawe, i mniej twórcze niż 
to, co robię.
W  S ta n a c h  Z jed n o czo n ych  do n ap raw ien ia  

w ize ru n k u  te le w iz ji  i p o d n ie sien ia  je j 

ja k o śc i w y sta rc z y ło  p o ja w ie n ie  s ię  je d n e g o  

n ie k o n w e n c jo n a ln e g o  g ra cz a  -  H BO .

-  A  na czym polegał fenomen tej stacji? Przed 
jej pojawieniem się w  telewizji amerykańskiej 
panował dokładnie tak jak u nas
teraz dyktat oglądalności. Szefowie 
HBO zaryzykowali tezę, że widz jest 
tak zm ęczony robionymi na jedno 
kopyto programami, że jeśli zaofe­
ruj e m u się nowe, będzie za nie w  sta­
nie nawet zapłacić. I zapłacił. HBO 
uwolniło się od konieczności zabie­
gania o reklamy i uruchomiło ambit­
ną produkcję.
W yo b raża  pan i so b ie , co  w  p olsk ich  

w a ru n k a c h  m o g ło b y  o d e g ra ć  ro lę  t a k ą  

ja k  H BO  za  o c e a n e m ?  M am y n a sz  

o d d z ia ł s ta c ji -  H BO  P o lsk a . T yle  że 

H BO  p o za  S ta n a m i ch ce raczej p o w ie la ć  s w o je  

a m e ry k a ń sk ie  su k cesy , n iż e k sp e ry m e n to w a ć , 

cz e g o  d o w o d em  je s t  ch o ćby to , ż e  p ierw szym  

p o lsk im  s e r ia le m  p ro d u k o w an ym  przez 

s ta c ję  je s t  fo rm a t  -  p o lsk a  w e r s ja  hitu 

„In  T r e a tm e n t" , a  n ie o ry g in a ł.

-  Polskie HBO nie jest samodzielne. To m u­
siałby być w iększy i bogatszy gracz, zdolny 
do podjęcia długofalowego ryzyka. Ja n a  razie 
takiego gracza na rynku nie widzę. Najwięk­
szy problem polega jednak na tym, że nie w y­
patruje go polski widz. Przecież tak zwanego 
masowego polskiego widza oferta ogólnodo­
stępnych kanałów w  pełni zadowala.

Gdy robiliśm y „Ekipę”, ktoś w  Polsacie po­
kazał mi badania odbioru amerykańskich 
seriali przez polską publiczność. Nawet nie 
„The W ire”, serialu trudnego, ambitnego 
[produkcja HBO, którą Holland reżyserowa­
ła -  przyp. red.], ałe sensacyjnych „24 godzin". 
Okazało się, że dla polskiego widza ten serial 
jest niezrozumiały, akcja dzieje się za szybko. 
C oraz w ię c e j p o lsk ich  w id z ó w  s e r ia le  i film y 

śc ią g a  z s iec i. N ie s te ty , te j a k ty w n o śc i n ik t n ie  

je s t  w  s ta n ie  z b a d a ć , a  w y n ik i tak ich  b ad ań  

m o g ły b y  n as  zd z iw ić . I b ardzo  różn iłyby  s ię  

od  ty ch  p rzep ro w a d z o n ych  p rzez  P o lsa t .
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- Nie mówię, że Polacy są głupi. Rozleniwili 
się, bo przez lata nikt nie proponował im am­
bitnej oferty. By to się zmieniło, media komer­
cyjne m usiałyby dojrzeć do przekonania, że 
przedstawienie lepszej oferty nie tylko podno­
si standardy rynku, ale też przy okazji się opła­
ca. Śladem HBO poszły przecież w  Stanach 
inne stacje kablowe, na przykład Showtime, 
ostatnio AM C, która produkuje bodaj najam­
bitniejszy dziś amerykański serial dramatycz­
ny „Mad M en”, a później także telewizje ogól­
nodostępne: NBC, A BC . Bardzo dobra rzecz, 
którą się nagłaśnia, ciągnie za sobą następne 
dobre rzeczy -  tak to działa. To widać zresztą 
także w  kinematografiach. Gdy powstaje kilka 
mocnych filmów, natychmiast podłączają się 
pod tę falę następni reżyserzy.

Próbowałam uczyć Polaków 
reguł amerykańskiego 
planu filmowego. Nie chcieli 
słuchać. Mamy problem 
z szacunkiem do zasad 
i procedur
A G N I E S Z K A  H O L L A N D

0  ta k ie j fa li  m ó w iło  s ię  w  p o lsk im  kin ie

w  2 0 0 9  rok u , g d y  p o ja w iły  s ię  m iędzy  innym i 

„ R e w e r s "  B o ry s a  L a n k o sz a , „D o m  z ły "  W o j­

c iech a  S m a rz o w sk ie g o , „W o jn a  p o lsk o -ru sk a "  

X a w e re g o  Ż u ła w s k ie g o . M in ął ro k  i po  fa li  n ie 

m a ś la d u .

-  Krytycy ogłosili tę falę zbyt wcześnie. To nie 
była fala, tylko kilka dobrych filmów.
J e s t  pan i ch y b a  je d y n ą  re p re z e n ta n tk ą  

p o lsk ie g o  ś ro d o w isk a  film o w e g o , k tó ra  u w a ż a , 

ż e  p o lscy  k ry ty cy  s ą  z b y t  en tu z jastycz n i.

- Jesteście histeryczni. A lbo wszystko jest 
do niczego, albo m am y cudowny przełom. 
Ja wolę oczywiście, kiedy krytycy sprzyjają 
polskiem u kinu, ale tworzenie z dwóch fil­
m ów  fali jest histeryczne. Osiem m iesięcy 
później nie m a tych kilku m ocnych filmów
1 już m ówi się o upadku kina. Na wszystko 
potrzeba czasu. Jest czas siania i czas zbio­
rów. Żeby mieć ziarno, trzeba zasiać, zebrać, 
a później zmłócić.
T ylko  ż e  w  s ia n iu  i m łócce n ie  m a nic 

e k s c y tu ją c e g o . E k scy tu ją ca  je s t  k lę sk a  

ż y w io ło w a  a lb o  re k o rd o w e  zb iory. A  dziś 

w s z y sc y  ch cą  s ię  e k sc y to w a ć .

-  Dlatego widzowie nie chodzą na dobre filmy, 
tylko na wydarzenia. Żeby coś dobrego się

przebiło, trzeba to zmienić wwydarzę-
czej zniknie niezauważone.
Je d n a k  w ła śn ie  d zięk i te j aurze „wydSr2 

fe s t iw a lu  w  G d yn i" t a k  niekomercyjnym 

„D om  z ły "  o b e jrz a ło  w  k inach kilkaset tys 
w id zó w . M a to  w ię c  te ż  s w o je  p asy.

- Jaknapolskirynektodobrywynikale J
spektywy innych krajów nieporywaj^ 1 
dobne film y w  liczących 10 mil tonów J  
teli Czechach ściągają około mi: tona wiją] 
Film y a rty sty c z n e ?

- Tak, w  stylu Jana Hrebejka.
D laczego  ta k  s ię  d z ie je ?

- Wydaje m i się, że więź m dzy czpJ 
kinem a publicznością nie zost iaprzenj 
Publiczność jest tam lepiej wyk: ztałcona,i 
telnictwo jest większe.
P o la cy  s ą  św ie tn y m i p o eta m i, a! kiepskim 

proza ik am i, ja k  to  pan i k ie d y ś łe nie ujęła. I 
N ie p o tra fim y  b u d o w ać  dobrych arracji.w*! 

za d o w a la m y  s ię  średn im i.

- Pracuję teraz w  Kanadzie nao nowym*] 
lem AM C z młodym amerykan: dmpisaa] 
wschodzącą gwiazdą literatur; Chłopai] 
chodzi z bardzo biednej rodz iy z LoiaJ 
Sam się wdrapał na szczyt, dz ki literat.] 
właśnie. Wczoraj wieczorem lieliśmyd 
tkanie, podczas którego ten zupełnie i] 
mi człowiek opowiedział mi hi torię swa 
życia, oczekując oczywiście, że j anatydnJ 
opowiem m u moją. Ameryka iie pocr. ] 
z tak różnych kultur i ukształtowały ictj 
różne doświadczenia, że chcąc .nałeźćpttj 
wspólny, opowiadają sobie hi stotie. Tc | 
model komunikacji. Jadę taksówką, a ko 
ca, gdy tylko wsiądę, zaczyna swoją opowj 
Francuzi mają z kolei wieki tradycji naia 
nia, jakform ułować poglądy, jaksięwypc*! 
dać. Kiedy słucha się w  telewizji francusl 
zwykłych ludzi, ma się wrażeń. , jakbysie l 
chało polskiego profesora. Oczy wiście taił 
z jakością telewizji bywa różnie, więcnl 
na myśli głównie Trójkę i ART . Ale te bl 
ły to naprawdę szkoła formułowania poffl 
odpowiedzialności za słowo.

A  w  Polsce? Choćby ten rap rt MAM 
dyskusja o nim naprawdę je -: adek-'-j 
I nie mówię tylko o wypowie Iziach c l 
kówPiS, którzy mają w  tym intc respo - j  
i najbezczelniej negują rzeczy istość1 j  
o niektórych dziennikarzach, rana 
łam w  Internecie lekturę na ter tema- j 
istotne są mieszane z bełkotem o sż I 
mgle. Wszystko podlane jest osem - J 
narodowej, jakby od raportu rosyjskie] > j  
sji zależała niepodległość Polski. I 
wiedzieć, ale sama tragedia sm0 * ] 
właśnie wynikiem dokładnie takiego F 1

r

tycznego tromtadractwa, jakie możemy
wowaćprzy okazji jej wyjaśniania.
ani za granicą, ale ran ek  za czy n a pani

turv polskiej p rasy?

m  sie śledzić to, co się dzieje w  kraju, 
pani to jest ciekawe. 20  lat wolności,
, dobra ze złem - czy raczej zła z gor- 
z)en , Gdzie są popełniane błędy, gdzie 
prU j t y W Polsce nie ma tak j ak w  starych 

ikract • gdzie wszystko jest zrutymzo-
Un, szystko się staje, nic nie jest wy-

one. mnktu widzenia opowiadacza
-lipo - politykajest fascynująca, 
lośród ilskich film ow ców  o k om en tarz  

darze olitycznych ostatn ich  la t pokusili 

ko par i Marcel Łoziński. P an i, kręcąc 

{* kto miała przeciw staw ić rządzącej 

ji K aa ;k i-L epper-G iertych  id ealistyczn y 

owy m otel rządu fa ch o w có w  z prem ierem  

im na c e le , Łoziński -  o b n aża jąc  ch w yty  

Etingu r litycznego P iotra Tym ochow icza 

k to sii obi", do którego to  film u 

wujer epilog w  postaci tran sferu  roku: 

ia Tyr .owicza do partii P a lik o ta . 

tak. 1 dnyPalikot. A w  wypadku naszej 
jy” o I rwowaliśmy epilog w  postaci tra- 
smoi ikiej. Przecież w  ostatnim odcin- 
iszc erialu [Holland reżyserowała go
Inn Magdaleną Łazarkiewicż i Kasią
uik zyp. red.] filmowy prezydent RP
jlv\ radku samolotowym, kiedy chciał
rod premierowi, że jest lepszym pa-
lod ieto ...

rier że nie ciągnie pani do p olityki.

o j tu nie bardzo widzę w  niej dla sie-
nif Politykę można dziś uprawiać 
na wyższych stanowiskach,
ła opiekunem  artystyczn ym  „L ęk u

kos -  fabuły B artk a  K onopki. P oczu ła  

w so pociąg do u czen ia?

uje raczej starszym kolegą, i to już
eli Formalnie byłam już kiedyś opie-
m mu Ewy Stankiewicz. Tylko że ona,
c ' opuszczaj mnie”, bardzo rzad-
; z ną kontaktowała. Bartek jest na-
tst dowiekiem szalenie receptywnym. 
lał. • jego film niebywałą liczbę razy,
■! my nowe pomysły. Podobnie było

eszka Dawida „Ki”, gdzie też peł- 
cję opiekuna. Główny problem 

między moim a młodszym po­
dsłuch filmowców polegał dotąd 

: ' ie było chęci komunikacji z tamtej
f- Ale to się zmienia, 
i się uaktyw niają?

r chodzą na spotkania, dyskusje. Sama 
11 dc z resztą wciągnąć ich do Polskiej 
eniii Filmowej [odpowiednik Am ery­

kańskiej Akademii Filmowej, organizacja 
zrzeszająca blisko 600  polskich filmowców, 
Holland jest jej prezydentem - przyp. red.]. 
Zm iana pokoleniowa musiała kiedyś nastą­
pić. Jacek Bromski i Krzysztof Krauze nie 
mogą wiecznie wszystkim zarządzać.

Byłam ostatnio na zebraniu, podczas które­
go Agnieszka Odorowicz prezentowała zmia­
ny w  systemie eksperckim Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej. Zaprosiła kilkadziesiąt osób 
ze środowiska. Tobyłajednaznajbardziej me­
rytorycznych i pełnych wzajemnego szacun­
ku dyskusji, w  j akich ostatnio uczestniczyłam. 
P an i zdaniem  w y ty p o w a n ie  „W szy stk o , 

co k o ch am " Ja c k a  B orcucha na p o lsk iego  

k an d y d ata  do O scara było dobrym  p o m ysłem ? 

Film  n ie d o sta ł nom inacji.

-  Wybór w  tym roku był trochę ograniczony, 
a o tym filmie wiedzieliśmy poza wszystkim 
innym, że się Amerykanom podoba. Dużo 
podróżował po Stanach i był bardzo dobrze 
przyjmowany. Ale przecież myśmy od lat nie 
mieli pewniaka do nominacji.

PISF bardzo liczył na „Essential Killing” Je­
rzego Skolimowskiego w  kategorii angielsko­
języcznej i bardzo go w  Stanach promował. 
Moim zdaniem w  tym konkursie Skolimow­
ski nie ma szans. Nie miał w  USA dystrybuto­
ra, a to w  walce o Oscary priorytet. Poza tym
- mimo że uważam ten film za lepszy od więk­
szości nominowanych w  tym roku - powiedz­
m y sobie szczerze: taki rodzaj kina nigdy 
Amerykanów nie uwiedzie.
P ró b o w a ła  pani k iedyś tym  hollyw oodzkim  

k n o w -h o w  podzielić  s ię  z polskim i film o w cam i?

- Próbowałam uczyć reguł amerykańskie­
go planu filmowego, który jest świetnie 
zorganizowany. W  Polsce jest mnóstwo 
utalentowanych ludzi, ale organizacja szwan­
kuje. Nikt specjalnie nie chciał mnie słuchać. 
Bo m y w  ogóle mamy w  Polsce problem z sza­
cunkiem do zasad i procedur.

Gdy wspólnie z innymi członkami powo­
łanej specjalnie w  tym celu przez Bogdana 
Zdrojewskiego komisji wybraliśmy polskie­
go kandydata do Oscara, kilku pominiętych 
przez nas kolegów śmiertelnie się obraziło 
i zaczęło działać na własną rękę, żeby dostać 
z Ministerstwa Kultury pieniądze na promo­
wanie przy okazji ceremoniiwłasnych filmów.

W  Polsce tak już jest. Najpierw się umawia­
m y na jakieś procedury, wybieramy ciało no­
minujące kandydata, po czym nikt nie chce 
się podporządkować decyzji.

Na planie filmowym to, co robię, może się 
udać albo nie, ale w  dużym stopniu zależy ode 
mnie. Na tym chyba polega różnica między 
działalnością publiczną a kręceniem filmów.

O statn io  dzieli pani cza s  m iędzy k ręcen ie  seria li 

d la am eryk ań sk ich  stac ji a  rob ienie k in a w  Euro­

pie. Co sp ra w ia  pani w ię k sz ą  s a ty s fa k c ję ?

-  Kino jest straszliwie angażujące. W łaśnie 
skończyłam „W  ciemności”, film o złodzie­
ju, który podczas II wojny światowej ukry­
wał grupę Żydów w  kanałach. Premiera nastą­
pi podczas festiwalu w  Gdyni. Jestem bardzo 
dumna z tego projektu, bo udało się w  nim 
osiągnąć coś bardzo trudnego - jest w  tym fil­
mie niemal dokumentalna szczerość w  poka­
zywaniu rzeczywistości, a jednocześnie duże 
napięcie w  narracji. Tyle że nakręcenie go 
kosztowało mnie ogromny kawał życia. A  te­
lewizję robi się lekko, szybko. Po zakończeniu 
zdjęć nie trzeba przechodzić przez niepewny 
proces promocji i dystrybucji: pójdą ludzie, 
nie pójdą. No i prawda jest też taka, że w  biz­
nesie serialowym osiągnęłam w  Stanach dość 
wysoką pozycję [za pilota „Treme” o życiu 
w Nowym Orleanie po huraganie Katrina Hol­
land dostała w  2010 roku nominację do nagro­
dy Em m y- przyp. red.], więc mogę robić coraz 
ambitniejsze rzeczy.
G dyby była pani w  P o lsc e , o d e b ra ła b y  pani 

od p rezy d en ta  B ro n is ła w a  K o m o ro w sk ieg o  

Krzyż K om an do rsk i z G w ia z d ą  O rderu 

O drodzenia P o lsk i. T a k ie  odzn aczen ia  m a ją  d la 

pani zn acz en ie?

-  Miło mi oczywiście, że pan prezydent 
mnie docenił, ale nie mogę powiedzieć, żeby 
to miało istotny wpływ na moje życie. Nie do­
stałam w  tej sprawie żadnego papierka, więc 
nie wiem dokładnie, co to jest za odznaczenie. 
Wiem, że już jedno kiedyś dostałam. Od pre­
zydenta Kwaśniewskiego. Mam je chyba 
w  Warszawie, więc nie bardzo m ogę porów­
nać. W  każdym razie mam nadzieję, że to nie 
jest ten sam order.
N a k o n iec  p o fa n ta z ju jm y. P rzypuśćm y, 

że  m o g ła b y  pani n ap raw ić  je d n ą  rzecz 

w  po lsk ie j k u ltu rze . Co by pani p o s tu lo w a ła ?

- Zainwestowałabym w  inicjatywy obywatel­
skie. To jest przestrzeń, w  której dziś dzieje się 
najwięcej dobrego. Korzystałabym po prostu 
z kompetencji i pasji ludzi, którzy zajmują się 
kulturą oddolnie, a nie dlatego, że takie mają 
wykształcenie albo stanowisko.
Brzm i ja k  n iezła  p rzed w yb o rcza  o b ie tn ica .

-  A  pani mnie znowu wpycha w  tę politykę! 
Proszę mi wierzyć, potrzebę władzy, którą nie­
wątpliwie mam, całkowicie realizuj ę na planie 
filmowym. •

Chilli ZET.
Radio w  pogoni 

nastawsię za kulturą
nachillout w w w .ch illize t.p l
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Życie
jak

w Korei

p°trocnej każdy m oże być inny. Ale tylko w  zakresie w yznaczonym  przez pań stw o . Na zdjęciu fe stiw al Arirang z okazji urodzin Kim Ir Sen a
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Przetrwanie -  to jedyna 
dyscyplina, w której 
Koreańczycy z Północy 
są mistrzami świata. 
Codzienny trening 
zapewnia im 
reżim Kim Dzong Ila
T E K S T  A N D R Z E J  B O B E R  

Z D J Ę C I A  A D A M  D E A N

uch uliczny jest mizerny niezależnie 
od pory dnia. W zdłuż ulic stoją bu ­
dynki, których lata świetności bez­

powrotnie m inęły trzy dekady temu. W szyst­
kie z wielkiej płyty w  skali makro -  szczyt 
socrealistycznego wzornictwa. Projekty w y­
szły ponoć spod ręki jedynego „boskiego ar­
chitekta” Kim  Ir Sena. Hałas jak na stolicę 
niewielki. Czasem przemknie zatłoczony au­
tobus, auto na rządowych tablicach bądź woj­
skowa ciężarówka pamiętająca jeszcze czasy 
w ojny koreańskiej zakończonej w  1953 roku. 
Po drodze m ijam drobne sklepy spożywcze, 
a nawet kioski z wyłożoną najpoczytniejszą 
gazetą „Rodong Sinmun”. Na pierwszej stro­
nie relacje o każdym kroku Kim  Dzong Ila, 
przywódcy państwa, na drugiej kącik ideolo­
giczny. Trzecia strona kipi doniesieniami o po­
stępach gospodarczych kraju.

Na ulicach nie widać policji, bo przy tak sro­
gim systemie kar nikt nie ma odwagi złamać 
prawa. Przyjezdny m oże czuć się naprawdę 
bezpiecznie, o ile nie nadużyje gościnności 
gospodarzy. Kłopot polega na tym, że kata­
log niepisanych wykroczeń jest szeroki. N ie­
winne robienie zdjęć, na które w  innym pań­
stwie nikt nie zwróciłby uwagi, tu jest uznane 
za działanie szkalujące reżim.
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-> W  Korei Północnej bardzo łatwo awan­
sować na szpiega. Wystarczy pstryknąć fotkę 
m ostu lub stacji metra, które w  razie nalo­
tu m a służyć za bunkier. Niebezpieczna jest 
„prowokacja walutowa” -  kupując od podsta­
wionych cinkciarzy lokalne pieniądze po czar- 
norynkowym  kursie, ryzykujem y wydalenie 
z kraju w  trybie natychmiastowym. W  przy­
padku podejrzenia o szpiegostwo w  grę wcho­
dzi pięć-siedem lat więzienia.

Szpiegostwo nieświadome
Aparat bezpieczeństwa jest rozbudow a­
ny do niespotykanych rozmiarów. Niemal 
w  każdym  bloku znajduje się posterunek, 
a na każdym  osiedlu działa siatka donosicie­
li chodzących po klatkach i nasłuchujących 
wypowiedzi niezgodnych z „ideologiczną 
poprawnością” . Według południowokoreań- 
skich źródeł co 10. obywatel reżimu regular­
nie pisze donosy na sąsiadów, krewnych i bli­
skich, a co 50 . jest zatrudniony przez służby 
czuwające nad bezpieczeństwem wewnętrz­
nym kraju. Zatem wraz z armią liczącą ponad 
1,2 miliona żołnierzy i innymi służbami po­
mocniczymi w  kraju Kim ów mieszka ponad 
2 m iliony mundurowych, co stanowi niemal 
10  procent całej ludności kraju.

Pozostałe 90 procent walczy o przetrwanie. 
Robią zakupy na małych, choć nieźle wyposa­
żonych bazarach - dostępne są tam nie tylko 
krajowe i zagraniczne produkty spożywcze, 
ale też odzież, opał i sprzęt techniczny. Czasa­
m i trzeba płacić pod stołem (szczególnie pła­
cąc walutą inną niż północnokoreański won), 
ale dostać m ożna niemal wszystko. Nie ozna­
cza to jednak, że przeciętny obywatel tego 
„ostatniego robotniczego raju na świecie” 
może sobie na wszystko pozwolić.

Do grudnia 2009 roku w  Korei Północnej 
obok lokalnych wonów obracano także walu­
tami wymienialnymi -  euro, dolarami i chiń­
skimi juanami. Reżim Kim  Dzong Ila zorien­
tował się jednak, że powoli zaczyna tracić 
kontrolę nad formującą się w  kraju klasą śred­
nią, która dzięki wcześniejszym reformom go­
spodarczym i minimalnej liberalizacji handlu 
z połowy 2002  roku zaczęła się bogacić. Wraz 
ze wzrostem zamożności ludzie ci stali się 
coraz mniej zależni od pom ocy państwowej 
w  postaci systemu kartkowego.

W ładze przeprowadziły więc „reformę w a­
lutową”. Uderzyła ona we wszystkich, którzy 
mieli jakiekolwiek oszczędności, szczególnie 
w  obcej walucie. Z  dnia na dzień wprowadzo­
no zakaz posiadania dewiz, a resztę oszczęd­
ności w  starych nominałach władza kazała wy­
mienić na nowe banknoty po uprzedniej
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Ż eb y
podróżo w ać 
po Phenianie 
środkam i 
tran sportu  
publicznego, 
nie w y sta rc z y  
kupić b ilet 
i w c isn ą ć  s ię  
do tram w aju . 
T rzeba je sz cze  
m ieć specjaln ą 
przepustkę

-> denominacji. Każdy obywatel m ógł jed­
nak wymienić stare pieniądze tylko do okre­
ślonego, niskiego limitu wartości. R esz­
ta ulegała konfiskacie bądź przepadała. 
Nieujawnienie środków w  obcej walucie gro­
ziło więzieniem. Wielu ludzi paliło stare bank­
noty na ulicy w  geście nie tyle protestu, ile żalu 
i rozpaczy w  związku z utraconymi oszczęd­
nościami życia. Demonstrantów skazywano 
na wieloletnie kary obozu. Jednym  cięciem 
aparat w ładzy wprowadził po raz kolejny nie­
mal pełną równość wśród obywateli.

Kartki równości
Podstawą tej równości i wyżywienia każde­
go obywatela są produkty z przydziału kart­
kowego. A le kartki dostaje zaledwie 60 pro­
cent obywateli. Pozostali m uszą radzić sobie 
sami. Najlepiej żyje się wysokim urzędnikom 
państwowym i starszym rangą oficerom, któ­
rzy oprócz uposażenia w  wonach otrzymują 
także dodatki w  obcych walutach wynoszą­
ce od kilkudziesięciu do ponad 1000 euro. Ci 
oficj alnie m ogą obracać tymi pieniędzmi i pła­
cić nimi za zakupy w  sklepach dewizowych. 
Itak  już za 120-300 euro m ogą kupić sobie od­

kurzacz, za 1000 euro - 40-calowy telewizor 
m arki Toshiba. Za  300 euro dostępna jest pral­
ka Panasonic z siedmiokilogramowym bęb­
nem  albo łoże m ałżeńskie ze sklejki imitują­
cej szlachetny rodzaj drewna.

Ceny dorównują tym  znanym  z polskich 
sklepów, a nawet je przewyższają. Z a  100 gra­
m ów żółtego sera trzeba zapłacić aż 6 euro, 
czyli około 24 złotych. Kilogram jabłek kosz­
tuje 2 euro, a pom arańczy -  4 euro. Przy za­
robkach nieprzekraczających równowartości 
30-50 euro (o ile w  ogóle pensja jest wypłaca­
na) produkty te są niemal nieosiągalne.

W ysokie zarobki jednak niewiele b y  zmie­
niły, bo w  północnokoreańskiej rzeczywisto­
ści nie ma atrakcji, na które można przepuścić 
całą pensję. Przy okazji dość częstych świąt 
państwowych powszechnym  sposobem spę­
dzania dnia są koncerty z m uzyką defiladową. 
Bez większych problemów m ożna też skorzy­
stać z basenu lub lodowiska. Niemal wszystko 
zamiera po godzinie 18  wraz z zamknięciem 
ostatniego państwowego sklepu.

W ieczorem  jeszcze chwila odpoczynku 
przed telewizorem. Lecą odgrzewane parady 
wojskowe, występy wojskowych m uzyków

n »
Piknik i je g o  zdjęcia -  ty lk o  za  zg

grających m arsze rewolucyjn albo u j 
„film  dokumentalny” o wojr e korearfl 
lub okupacji japońskiej. Cho w Kore i 
nocnej oficjalnie działają czte stacje - 
zyjne, ogólnie dostępne są tył' o dwaM 
KCTV oraz Mansudae TV, a w uch: doiśj
nia o wizytach zakładowych i um Dzc -j 
wydajności kur niosek, wzrostach m j 
produkcji i klęskach nieurod: ju za g-  j 

Spiker w  teatralny sposób dori siok°- I 
antyrządowych strajkach na Południa J
prawowanych i zrujnowanych \rnen ' 'j

N a ekranie stare zdjęcia z Flory JyP°P‘ 
huraganu Katrina. Materiał o Polscenie 
da ciekawiej. Padł ustrój socjalisty#1?'

u po wędkowaniu. N iedługa, bo przesadn e dum anie m oże prow adzić do w ypaczeń

t iodarka. W materiale filmowym 
■ s w  >ceny z terenów popowodziowych 
H 11' :: Polski, podupadłe gospodarstwa, 

się budynki gospodarcze. Ujęcia 
iwodzi tysiąclecia w  1997 roku po- 
t jako materiały aktualne. 
s*ę też miejsce na rozrywkę, 
na klasykę północnokoreańskie- 
: „Moja rodzinna wioska” w  re- 
Hong Sika. To historia ubogiego 

"3 przeciwstawia się Japończykom 
Koreę w latach 1910-1945. Z  po- 

^^R w ojej walki z najeźdźcą trafia do wię- 
■' uzyskuje „świadomość klasową” 

Partyzancką walkę z okupan­

tem. Po zwycięstwie otoczony chwałą wraca 
do swojej wioski, by budować w  niej nowe, 
„klasowo dojrzałe” społeczeństwo.

Malkontenctwo karalne
Innym  powtarzanym hitem jest film „Moje 
szczęście”, w  którym jeden z głównych boha­
terów traci nogi na skutek wybuchu granatu. 
Po wybudzeniu z narkozy w  wojskowym laza­
recie zaskoczony stwierdza, że nogi w  cudow­
ny sposób ocalały. Szybko zauważa jednak, 
że kuleją lekarze i pielęgniarki. Łączy fakty 
i uświadamia sobie, że oni „ofiarowali m u wła­
sne kości, mięśnie i skórę”, by ratować jego 
nogi. Film wieńczy fraza wypowiadana przez

Za 100  gramów 
żółtego sera trzeba 
zapłacić aż 6 euro, 
czyli około 24 złotych. 
Kilogram jabłek kosztuje 
2 euro, pomarańczy 
- 4 euro. A  to wszystko 
przy zarobkach 
na poziomie 30-50 euro 
miesięcznie

szczęśliwego pacjenta: „Jak dobrze żyć w  na­
szym społeczeństwie” .

Północni Koreańczycy publicznie nie narze­
kaj ą. M yśl o reedukacji w  obozie pracy sku­
tecznie ostudza złość. Tracąc kolejne bezcen­
ne urządzenie kuchenne z powodu skoków 
napięcia ze 130  na 280 woltów, Koreańczyk 
może co najwyżej zakląć pod nosem. Wystar­
czyłoby zakupić stabilizator napięcia, ałe nie­
łatwo go nabyć. W  pracy też lepiej uważać. 
Uraz przy tokarce to nie żarty. A  lekarza, który 
pomoże, ze świecą szukać. Nawet jeśli przyj­
mą do szpitala, to i tak nie będzie czym leczyć. 
Najważniejsze to przetrwać, a Koreańczycy są 
wtej dyscyplinie mistrzami świata. •
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Piątkę

m o ż e b y ć  CCstabo '.

Gotowe na wszystko
Andrzej Saramonowicz to nowa... Joanna Chmielewska

oniec z nudą! -  deklarują na po­
czątku filmu pogodynka Maja 

(Maja Hirsch) i kuratorka sztuki Ew a 
(Dominika Kluźniak). Przez pierw sze 
20 minut obietnica nie zo sta je  jed­
nak dotrzym ana, bo zam iast akcji re­
żyser funduje nam składanką lepszych 
i gorszych  skeczy, a zam iast d ialogów  
-  z e s ta w  grepsów .

Z czasem  op ow ieść  nabiera jednak 
tem p a, w dzięku, a przede w szystk im  
charakteru; Saram onow icz m noży a b ­
surdalne sytuacje , dla których punk­
tem  w yjśc ia  je s t  o p o w ie ść  o Jerrym  
Rzeźniku (Cezary Kosiński), dom nie­
m anym  seryjnym  m ordercy kobiet.
Na je g o  trop  n aprow adza M aję i E w ę 
była chem iczka i zarazem  niedoszła 
ofiara Rzeźnika Kornelia (M agdalena 
B oczarska). To początek zw ario w a­

nej kryminalnej intrygi w ziętej jednak 
w  naw ias. „ Ja k  s ię  pozbyć cellulitu" 
je s t  p astiszem  totalnym , sp ra w ­
ną żonglerką konw encją kryminału, 
explo itation  m o vie, kom edią pomyłek. 
Filmem godzącym  gu sta  i m asow ej, 
i te j bardziej w ym agającej w idowni, 
która widziała nie tylko „P iłę" i „Larę 
Croft", ale te ż  „D extera", „W szyst­
kie w cielenia T ary" czy filmy Finchera.
I której nie śm ieszy  „Och, Karol 2".

Choć zab aw a kinem w ychodzi 
mu nieźle, Andrzej Saram onow icz 
to  w ciąż nie Quentin Tarantino. S a ra­
m onowicz to... Jo an n a Chm ielew ska.
I w ierzcie mi, nie mam zam iaru żadne­
go z nich tym  porównaniem  urazić: łą ­
czy ich poczucie humoru, lekkość opo­
w iadania, a przede w szystkim  typ 
bohaterek -  zaradnych, odw ażnych

F I L M

D z iw n a  b a n d a
Robiąc western, Coenowie wykazali 
się „Prawdziwym męstwem”
W O J T E K  K A Ł U Ż Y Ń S K I

statn ie  ich dzieła albo rzuca­
ły na kolana, jak  „To nie je s t  kraj 

dla starych  ludzi" czy „P o w ażn y  czło­
w iek", albo zm uszały  do śm iechu, 
jak  „Tajne przez poufne". Jed n a k  Co- 
enom  udaje s ię  n aw et to , co te o re ­
tycznie udać s ię  nie powinno, cze­
go  dow odem  „P raw d ziw e m ęstw o ". 
Sam  pom ysł adaptacji zapom nianej 
w estern o w ej pow ieści Charlesa Por- 
tisa  w y d a w a ł się  w ielce ryzykowny. 
Tym bardziej że  C oenow ie o d tw arza­
ją  niemal d osłow nie historię już raz 
w  kinie opow iedzianą (w 19 6 9  roku 
przez H enry'ego H athaw aya z Osca­
row ą rolą Jo h n a W ayne'a). Oto zarad­
na nad w iek 14-latka M attie (Hailee 
Steinfeld) w ynajm uje szery fa  spod 
ciem nej gw iazd y  R oo stera  Cogbur- 
na ( Je ff Bridges), po czym  w raz z nim 
-  i rangerem  z T eksasu  LaB o eufem  
(M att Damon) -  w yrusza na poszuki­
w an ie  m ordercy sw o jeg o  ojca.

Fabularnie oba filmy nie tak  zn ów  
znacznie się  różnią, ale diabeł jak 
zw ykle u C oen ów  tkw i w  szczegó ­
łach, subtelnych przesunięciach, prze­
staw ion ych  akcen tach, przecinkach, 
kropkach, znakach zapytan ia. We-

(choć nie za w sze  oszałamiający 
telektem ), które przez przypadek̂  
dują się  w  kłopoty, by wyjść z n 
cało dzięki mocno niei;onwencj( 
nym rozwiązaniom . Twórca „Lep 
w reszcie pozwolił kot etom w> 
im filmie działać i w ys edł poza s: 
sto w skie  schem aty.

„Gdy jakiś fa c e t  źle ..ięztoba* 
poślij go  do Bozi//Gć cię wk. - J  
m ęczy, dręczy, złości, obgryź 
ści, term in skróć w aż ości -sf 
ją  bohaterki „ Ja k  się pozbyć cr 
(słowa ow ej piosenk' o w zaSc 
tytu łow a porada). Po. rzedną 
die Andrzeja Saram oi ćwiczą o 
i złościły i przyznaję -  miałam^ 
obgryźć mu kości. AU tym ca 
w am  zatrute  pióro. Termin *  
zo sta ł przedłużony.

MAtORZAC*4

C  o  c  o
„ Ja k  s ię  pozbyć cellulitu , 
reż. A ndrzej Saramonowicz
2on, 111', Warner, premieca 4 ■

stern  H ath aw aya był sw e g o  czasu 
d ość  rew olucyjny -  przez sam  w ybór 
g łów nej bohaterki, n iejednoznaczność 
zm ęczon ego graniem  szlachetnych 
sz e ry fó w  W ayne'a, spó r z w e ste rn o ­
w ym  optym izm em . Bracia C oenow ie 
rewolucji nie planow ali, nie chcieli od­
n aw iać gatunku ani pow ielać anty- 
w estern o w y ch  chw ytów . W sw ojej 
w ersji „P raw d ziw ego  m ę stw a " sk ła­
dają hołd klasycznem u w estern o w i, 
baw iąc  s ię  przy tym  je g o  poetyką. 
Jed n o cześn ie  rozbierają na czynniki 
p ierw sze am erykańskie m ity założy­
cielskie. S tarc ie  cynicznego Cogburna 
z naiw nym , patetyczn ym  L a B o eu ­
fem  inicjuje dialog m iędzy m itycz­
nym a praw dziw ym  Dzikim Z ach o­
dem , w e ste rn o w ą  i an ty w este rn o w ą 
trad ycją. Kadry jakby w p ro st  w y jęte  
z „D yliżansu" Jo h n a  Forda spo tyk ają  
s ię  z „Dziką band ą" Sa m a Peckinpa- 
ha, „D obrym , złym  i brzydkim " Sergia  
Leone i z „B e z  przebaczenia" Clinta 
E a stw o o d a ; a to  w szy stk o  zn aczo­
ne je s t  dyskretnym  pastiszem . Ethan 
i Jo e l potrafią  zm ieścić te z y  i an tytezy  
w  ram ach jednej sceny, zderzyć kon­
kret i ab strakcję , prozę zabijania i po-

K ornelia (M agdalena Boczarska)

J e f f  B rid ges i Hailee Stein feld  za sw oje  role z o sta li nom inow  rndoOsarl

ez ję spotkania na prerii z człowiekiem  
niedźwiedziem . Na d odatek  J e f f  Brid­
g e s  jako zapijaczony jednooki nihilista 
zn ów  udow adnia, że je s t  najlepszym  
aktorem  na św iecie, a M att Damon 
w  roli naiw niaka z niedzisiejszym i 
(a n aw et nie w czorajszym i) zasadam i 
je sz cze  chyba nigdy nie był tak  mało 
podobny do siebie sam ego . Efekt je st

n iesam ow ity, ocalający wiaręw:* 
w o tn ą  przejrzystość western 
dobra i zła, a zarazem  do cnaobs 
cy schem aty.

C  o o c  c
„P ra w d z iw e  m ę s tw o ', reż. Etlw| 
Coen, Jo e l  Coen, USA 2010,110', ■ 
premiera 11 lutego
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adość, radość, radość
-rh> ’0t wiecznie młody, czyli fascynujący zlepek 
iyslów bez głębszego zamysłu

Miksowanie
mistrza

□

| lUSZ H E R M A

P  d H
Patrząc 
na D eerhoof,
nietrudno 
uwierzyć, 
że  deszcz 
nigdy nie 
pada
w  Kalifornii

Im.

jpońska wokalistka 
kalifornijskiego 
nas po katalońsku? 

późniejsza żongler- 
lgielskim, ojczystym  
tów? Czemu zespół, 

wy lat 90 . zdążył na- 
na 1 1 .  brzmi tak, jak- 
szedł z przydom ow ego 
ami multimedialne- 

. o co w  najdłuższym 
aż trzyipółminutowym! 

Barracks" każdy in­

strum ent dobiera sobie w łasn e  m e­
trum ? Co tu robi rytm sam b y? Skąd 
h e avym eta low e g itary? Czy przegląd 
w szystkich  przedrostków  terminu 
rock -  avant, indie, so ft, prog, punk, 
post... -  m a w ięk szy  sen s niż p ow ta­
rzane w  kółko fraz esy : „Sm ash  the 
W indows", „D on't marry m e" albo 
„Love, love, love, love, love"? Dla­
czego płycie to w a rzy sz y  pewniak 
do miana najgorszej okładki roku, 
chociaż rok dopiero się  zaczął? Ja k  
rozbrajające melodyjki godne disne-

jowskich kresków ek m ają się do bo­
jow ych nazw  utw orów  i w yzw ania, 
które kw artet rzuca w  tytu le złu całe­
go św ia ta ?

„Fun, fun, fun, fun-fun, fun, fun- 
-fun-fun-fun" -  w y śp iew a ci z tej pły­
ty  w  odpowiedzi w okalistka Satom i 
M atsuzaki.

o był jeden  z najbardziej spek­
takularnych p ow rotów  o s ta t­

nich lat, porów nyw alny z tym , 
co na finiszu życia Jo h n n y 'ego  Ca­
sha zrobił z nim Rick Rubin. Nazy­
w any n iegdyś „czarnym  Dylanem " 
stary  m istrz Gil Scott-H eron ar­
tystyczn ie te ż  daw no już nie żył, 
kiedy w  więzieniu odw iedził go 
Richard Russell z brytyjskiej w y ­
twórni XL, w yd aw ca Radiohead, 
The W hite Stripes i M.I.A. N agra­
ny pod je g o  okiem ubiegłorocz­
ny album „l'm  New Here" pozw o­
lił 61-letniem u poecie i w okaliście 
w  wielkim stylu w rócić do żywych 
i otw orzył go na to, co w  m uzy­
ce now e. Ju ż  w ó w czas tłem  dla 
gorzkich deklam acji Scotta-H erona 
była skąpana w  bluesie m roczna 
i duszna elektronika, jakiej nie po­
wstydziliby s ię  pionierzy trip-hopu 
z  Trickym na czele.

Na „W eTe N ew  Here" spraw y  po­
szły dalej, bo dzięki m łodem u Ja- 
miemu Sm ithow i z grupy The xx oj­
ciec chrzestny hip-hopu zderza się 
z u ltranow oczesn ą fuzją londyń­
skiego dubstepu i te g o , w  co ten ­
że  dubstep ewoluuje. Formalnie 
to  tylko rem iksy -  Sm ith pociął, 
obrobił i połączył z w łasnym i pro­
dukcjami ścieżki z „l'm  N ew  Here"
-  ale brzm ią jak w spóln e dzieło 
św ietnie rozum iejących się  arty­
stó w  n ieustępujące tem u, którym 
Scott-H eron przypom niał o sobie 
przed rokiem. Aż trudno uwierzyć, 
że obaj panow ie nigdy nie spo tka­
li się  osobiście, a uw agi o projek­
cie wym ieniali, w ysyła jąc do sie­
bie tradycyjne papierow e listy.

B A R T E K  W IN C ZEW SKI

C  0  C  C - I  O  c  o  o  c

D eerh o of Gil Sco tt-H eron  and
H mMhM M  „D e erh o o f v s . Evil", Ja m ie  xx „W e 're  N ew

Polyvinyt ■ H  H ere", XL

ważnie przygnębieni
>. czyli barokowy rock w eleganckich marynarkach. A przebojów brak

ktte e powiedzenie, że na na- 
Jiutanckiej płyty ma się 
ugiej -  góra 24  miesią- 
wzięli to  sobie do ser- 
ukazało się dokładnie 

= stsellerowym „To Lose 
m pierwszy rzut ucha 
: zgadza: oszczędna eg- 
530 albumu została za- 

*ręcz dopracowana 
r  *' Produkcja je st bardziej 
rana, ale i efektowna zara­

z ę  dziwi, biorąc pod uwa-
i^ k o n s o le tą  siedziat sarr.

u er znany ze współpracy 
vmi z Depeche Mode czy

The Killers. Pochw alić należy także 
w okalny rozw ój H arry'ego McVeigh, 
który brzmi, jakby miał 1 0  lat w ięcej, 
niż podaje je g o  m etryka.

Zab rak ło  jedn ak  teg o , co zd ecy­
dow ało  o wielkim  su kcesie  W hite 
Lies -  p rzeb ojow ych  p iosenek. 
Takich, k tóre pokochają od p ierw ­
sz e g o  przesłuchania n asto la t­
ki ze skłonnościam i do depresji 
na pokaz i 4 0 -letni faceci w  koszul­
kach z łanem  Curtisem . Na „R itual" 
nie m a praw dziw ych n astęp có w  
„D eath ", o „Farew ell to  the Fair- 
ground" nie w spom in ając. Z am iast 
te g o  otrzym ujem y w ięcej w s z y s t ­

kiego: w ięcej rozbuchanych aranża­
cji, w ięcej patetycznych deklaracji 
w  tek sta ch , w ięcej m odnych synth- 
popow ych sm aczków . W hite Lies 
w  w ersji 2 .0 . prezentu je się podob­
nie jak ich im age. Chłodny, ascety cz­
ny i w yprany z em ocji. J a  nie kupu­
ję  22-letn ich fa c e tó w  w  gustow n ych  
czarnych garniturach śpiew ających 
o śm ierci i złej miłości. Bo czy oni tak  
na serio ?  ł u k a s z  d u n a j

C C C
W hite Lies 
„R itu a l" ,
Fiction W hite Lies chłodni na p o k az
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K S I Ą Ż K I

Książki uskładane 
z resztek 
po pisarzach 
bywają też 
smakowite 
-  na przykład te 
Styrona, Orwella 
i Tyrmanda
T A D E U S Z  N Y C Z E K

O p rzątan ie  po w ybitnych p isa­
rzach to  oso b n a i osob liw a 

działka kultury, m ało chyba o p isa ­
na, o ile w  o gó le . A  przecież to  oni, 
pracow ici szp eracz e  po archiw ach, 
te s ta m e n ta c h , szafach  i starych  
g az etach , zap ew n ia ją  zm arłym  nie­
s p o d z iew an e  chw ile życia po życiu, 
a nam  p o zw ala ją  cieszyć  s ię  resz t­
kami z p ań sk iego  sto łu . Te reszt­
ki oczyw iśc ie  różnej b y w a ją  jakości 
i czasem  zasłu gu ją , że b y  je  pod tym  
sto łem  z o sta w ić . Ot, spadkob iercy  
papy H em ingw aya zrobili mu kiedyś 
z chciw ości n iedźw iedzią  przysługę, 
publikując bruliony n ieskończonej p o ­
w ieści; to  tak , jakb y  w ypch n ąć na bal 
k obietę  w  jedn ej p oń czosze , halce 
i z ręcznikiem  na głow ie.

Ale z o sta w m y  n ieszczęścia . P ra­
w ie  je d n o cześn ie  w y sz ły  te raz  trzy 
książki z resztkam i bardzo niekie­
dy sm akow itym i. O to opow iadan ia 
i frag m en ty  n ienapisan ych  p o w ie­
ści W illiama S tyro n a pod frap u ją­
cym tytu łem  „S am o b ó jcz a  runda". 
S tyron  (zm arł pięć lat tem u) to  je d ­
na z pereł w  koronie am erykańskiej 
prozy drugiej po łow y u b ieg łego  w ie ­
ku. Po lekturze „P o g rą ży ć  s ię  w  m ro­
ku" i „N a p a s tw ę  płom ieni" chodzi­
łem  do tyłu  przez długie tygo d nie 
i do dzisiaj na w sp om n ien ie  tych nie­
sam o w itych  pow ieści dziw ny stu po r 
mi w raca . S tyron  życie m iał burzliwe, 
pił s tra sz n ie , w  końcu pop ad ł w  d e­
p resję , z której w yciągn ęła  go ... je g o  
w łasn a  k siążka o w łasn e j depresji, 
p rzejm ujący „D otyk ciem ności".

M ałe prozy zebran e w  „S a m o b ó j­
czej rundzie" p o w sta w a ły  w  róż­
nych o k resach  życia -  od w czesn ej 
m łodości po lata  9 0 . W szystk ie  ob­
raca ją  s ię  w o k ó ł tem atu  w o jen n e­
go; n iespełn a 2 0 -letni S tyron  z o sta ł 
pod sam  koniec II w o jn y  św iato w e j

M łody W illiam  S tyro n  porzucił s łu żbę w  m arines i z o sta ł prozaikiem

jednym  z m arines, żo łn ierzy Korpu­
su  P iech oty  M orskiej U SA , na fron ­
cie dalekow sch odn im . K to c iek aw  t a ­
kich historii, pożyw i s ię  n iew ątp liw ie , 
choć p ew n ie  nie nasyci. S tyro n  był 
s p e c ja listą  od wielkich pow ieści p isa ­
nych w ielkim  sty lem , cz ę śc io w o  pod- 
kradzionym  Faulknerow i, a m niejsze 
fo rm y jak b y  go , o dziw o, k rępo w ały  
i uzw yczajn iały. J e s t  to  je d n a k  k aw ał 
prozy i lektura w a rta  grzech u .

„Kilka m yśli o ropusze zw ycz a j­
nej oraz inne nieznane szk ice , o p o ­
w iad an ia  i e s e je "  O rw ella (zmarł 
w  1950  roku) to  -  zgo dn ie  z ty tu ­
łem  -  n ad zw yczajn a w p ro s t  m ie sz a­
nina g atu n k o w a a u to rs tw a  jed n ego  
z tych p isarzy, którzy przybili na w i­
zerunku XX w ieku parę  n ieśm ier­
telnych  etyk ietek . Na „R oku  1984 " 
i „Folw arku  zw ierzęcym " w y ch o w a ło  
s ię  kilka pokoleń, a publicystyka Or­
w ella  była dla A nglików  tym , czym 
fe lie to n y  K isiela dla P o lakó w . W po­

zbieranych tu szkicach, fe lieton ach  
i opow iadan iach  m am y te g o  drugie­
go O rw ella, b łysk otliw ego  kom en­
ta to ra  życia sp o łeczn ego  m ieszkań ­
ców  Europy od lat 2 0 . po koniec 4 0 . 
Ja k o  so c ja lista  m iał oko czułe na bie­
dę i ludzkie n ieszczęście ; je g o  te k sty  
o angielskich przytułkach i fran cu ­
skich szp ita lach  dla n ędzarzy śc isk ają  
za serce . A le p otrafił te ż  rów nie su­
g e sty w n ie  p isać  o kuchni brytyjskiej 
albo atrakcjach  chodzenia po sklepi­
kach ze  s tarzy zn ą. Dobry pisarz, na­
w e t  gdy p isze o ropusze zw yczajn ej, 
z a w s z e  w a rt  poczytan ia.

„Tyrm and w a rsz a w sk i"  je s t  w  tym  
z e sta w ie  k siążką najbardziej jed n o­
rodną. Je j au to r Leopold Tyrm and, 
słynny w  latach  50 . bon vivant, skan- 
d alista  i krzew iciel jazzu , w ró ciw szy  
po tułaczkach  w ojennych do ukocha­
nej W arszaw y, najął s ię  do „P rzekro­
ju " i rozpo czął dziarską działalność 
dziennikarską. Fascyn o w ała  go  od-

mmmmm O C
j fr L e o p o  d T y r ^

* i  v „ T y r m  ' d
itopotD _  ia,ckim i H  W n  \  w a r s z  WSK ,

W B S N t o  W yd a w n ictw o
^isśssW Warszawa zo1' : 

34,9°

budow a stolicy; nie było g o , I  
Niem cy burzyli, ale chciał byc-~ I 
podnoszeniu je j z rui: Pisał o tZI 
całe la ta . Zrazu w  „P ekrojc J 
dy go s tam tą d  wyrze :li - w - .1  
cy" i „Tygodniku Powszechnym'

Gdy s ię  zna legend. TyrmandJ 
zaka w  kolorow ych s; arpetkach J  
ją ce g o  na n osie stalir ewskierro | 
sztyw n iactw u , poten zajadłegoJ 
tykom un isty  na emig icji wArvJ 
ce (zmarł tam  w  198 roku),niej 
s ię  w ierzyć, że  te  ciep e i sympd 
ne te k sty  o W arszaw  lat 40yp| 
p isał ten  sam  człowie . Nigdzie j  
nie pada s ło w o  „socj;: zm", alerj 
zjazm , z jakim  młody yrmand*-,] 
o d b u d ow ę stolicy, m w sobie*, 
le cech ów czesn e j pu icystykit 
chw ycające j s ię  „n o w . m, wspa-l 
św ia tem ". A kurat sat sfakcjeTyl 
m anda były uzasadni ie. Wars-J 
b łyskaw icznie p o w s t  ,vała nieir; 
z n iczego. Nikt (Tyrm nd też)nieJ 
ta ł o k oszta . W ątpliw ści likwkkJ 
no w  zarodku, propa jndaiced 
czuw ały. B iedny Tyra and musie 
tłum aczyć n aw et z najsłuszniejsa 
w ła sn e g o  postulatu, ebynar.: 
rzym ski zo sta w ić  na pamiątkę* 
ruin. A le ruiny w  socj li stycznej a 
licy? W życiu! Nowy ś uiatmisi: 
n ow y bez reszty.

Tyle o książkach. Na koniec o* 
g a  ed yto rsk a . Takie r- sztki popa 
rzach pow inny być debrze opra::| 
ne, z precyzyjnym  podaniem tea 
z przypisam i itp. Dlac ego tylke :j 
ron i O rw ell m ają to  perfekcyirej 
bione, a Tyrm and wręcz przed*?

o  O o  o
W ill ia n  Styron 

„ S a m e  ójcza run*

przeł. E jrtłomiejj 
Zborsk Świat Ks* 
W arszawa 2010, si 
3 4 ,9 0  7f

0 0  ) 0
G eorg Orwell 
„K ilka nyśli 
o rop u ze zwyo*
przeł. i artłomię 
Z b o rsk . Świat k

C E N Z J E

e a t r

Czeczeński
błhakow
ila i 1 i jego świta straszą 
Łz Bielsku

t
kSZ 8 E W N I A K

de nc . e teatralne podej- 
oe do , strza i M ałgorzaty" 
ia, żes. y g ę  z radości usza- 
uchodzt la miasto w  przebra- 
rowiow byłego regenta chóru 
wnego, eby coś obrzydliwego 
1W koń'u to najpiękniejsza hi- 
0 dojrz rej miłości, jaką znam.

I , tezv. le robi się z tego  ckli- 
Jnans dla licealistów, któ- 

ajp . jęcia ani o takim ko­
ni ukim diable, ani n aw et 
no ,rzko-strasznej Rosji.
T; zyk nie chciał melodra- 
w mu za to. Czyta „Mi- 

zatę" przez pryzmat 
Rosji. Książka Bułha- 
aterowie są  elemen- 

„opularnej, rozpozna- 
■noskiewscy celebryci. 
atak na teatr na Du- 
ię czeczeńską. Z  jednej 
ki show-biznes (Iwan- 

) narzysta, który zgło- 
;ka na ochotnika, jego 

. t popularną aktorką

z serialu), z drugiej niedobitki cyga­
nerii artystyczn ej (Woland i je g o  św i­
ta). W środku stara  Rosja, która nie 
ma siły na bycie nowym , konsum pcyj­
nym rajem . W olandowi tylko się  w y­
daje, że je s t  diabłem . B ehem ot (Kuba 
Lew andow ski) to  nadruchliwy gejow ­
ski tan cerz z klubu. A sase llo  (stylowy 
Grzegorz Sikora) je s t  szefem  modnej 
knajpy. Zło p an oszy się  raczej w  rze­
czyw istości w ojennej: krw aw y rosyj­
ski pułkownik pacyfikujący kaukaskie 
w sie  to  Piłat, jeden  z żołnierzy w eź­
mie na siebie rolę M ateusza Lewity 
(Tom asz Drabek), Je sz u a  to  arabski 
zakładnik M oham ed. Talarczyk w ym y­
śla now e postacie , bawi się egzotycz­
ną scen erią i w ie, że św iat Bułhakow a 
nie m ieści s ię  już w  naszym  św ię­
cie. M oskiew scy kochankowie umie­
rają oddzielnie: zaczadzony śm iercią 
M istrz ginie w  czeczeńskiej zasadzce, 
zd egu sto w an a w łasnym  kurew stw em  
M ałgorzata popełnia sam obó jstw o.

Je s t  jednak z bielskim spektaklem  
p o d staw o w y kłopot -  m ożna się po-

M istrz (Sławom ir Miska) i B ezd om n y (M ateusz Znaniecki) w  psych uszkach

gubić w  kolejnych planach narracyj­
nych. Wiele scen razi sztyw ną um ow ­
nością, dialogi dodane do powieści 
to  literatura nie najwyższych lotów. 
Bronią się za to  aktorzy. Anna Iber- 
szer w zrusza mnie desperackim  
upodleniem M ałgorzaty, która wie, 
że to  po nic, ale próbuje w skrzesić 
sw oje  uczucie do Iwana. Równy po­
ziom trzym ają odtw órcy ról drugopla­
nowych: Kazimierz Czapla (Berlioz), 
R afał Sawicki (Korowiow). Podo­

bał mi się m łody Piotr Bułka jako je ­
den z żołnierzy z przeklętej kompanii. 
Za to  autora kostium ów  kobiecych ze­
słałbym  najchętniej na dw a lata na So- 
łowki. Chyba że aktorki zem szczą się 
sam e przy pierw szej okazji.

C C C
„M istrz  &  M ałgo rzata  S to ry "  w ed łu g  
M. B u łh ako w a, scenariusz i reżyseria 
Robert Talarczyk, scenografia Michał 
Urban, Teatr Polski w  Bielsku-Białej

Zimny rosół
Na co Powszechnemu taki „Komediant”?

( f f l  arszaw sk i T eatr P ow szech ny 
u J  m a pecha. Choć od słynnej 
prem iery „K om edianta" w  reży­
serii Erwina A xera z w ielką rolą 
T ad eu sza  Łom nickiego na scenie 
W sp ółczesn ego  minęło ponad 
20 lat, c iągle s ą  tacy , którzy ją  pa­
m iętają. A  skoro pam iętają, będą po­
rów n yw ać. Tyle że  porów nania nie 
m ają sen su . W spaniałe p rzed staw ie­
nie A xera, o p arte  na uw ażnej lek­
turze dram atu  Thom asa B ernhar­
da, było g ro te sk o w ą  i przejm ującą 
o p ow ieścią  o piekle i k łam stw ie te ­
atru. Łomnicki genialnie grał ak­
tora ro jącego  o w łasnej w ielkości, 
potw ora traw io n ego  o b sesy jn ą  py­
chą, tyrana terroryzu jącego najbliż­
szych w  imię podtrzym yw ania w ła­
snych złudzeń.

A kogo gra w  Pow szechnym  Kazi­
mierz Kaczor? Kom edianta średniego 
sortu bez przekonania deklam ujące­
go kw estie na tem at sw ojej w y ją t­
kowości. Je g o  Bruscon to człowiek 
pozbaw iony siły, gderliwy sybary- 
ta  za spraw ę w agi największej m ają­
cy konsystencję rosołu podaw anego 
przez w łaściciela gosp od y (bezbarw­
ny K rzysztof Stroiński). W efekcie 
spektakl W aldem ara Sm igasiew icza 
sam  przypomina ów  przeklęty rosół 
-  je st  zimny i kom pletnie bez sm aku.

Na dom iar złego reżyser bezce­
remonialnie obchodzi się  z dram a­
tem  Bernharda. Lekką ręką wycina 
zeń całe połacie m onologów  Brusco- 
na, co d odatkow o osłabia rolę Kaczo­
ra, a przedstaw ieniu odbiera całą m oc 
oskarżenia teatraln ej blagi. R ezygnu­

je  w  całości z postaci je g o  żony (czyż­
by w  Pow szechnym  zabrakło aktorki 
zdolnej udźw ignąć jej rolę?), co o w o ­
cuje kastracją  w ątku chorej rodzi­
ny bohatera. W Pow szechnym  m am y 
tylko choleryka dla sadystycznej 
przyjem ności ćw iczącego s w e  dzieci 
(Anna M oskal i Michał Napiątek).

O trzym ujem y zatem  mniej niż na­
m iastkę „Kom edianta". W yzutą z na­
pięcia historyjkę w  stylu „realizm u 
kuchennego", pogubionych akto­
rów, kuriozalne inscenizacyjne efekty. 
Trudno zrozum ieć, po co P o w szech ­
nemu taka proteza. M ógłby W alde­
m ar Śm igasiew icz w yreżysero w ać 
jak ąś całkiem niezłą kom edię, Kazi­
mierz Kaczor by w  niej zagrał, a pu­
bliczność się  uśm iała. I w szy scy  byli­
by zadow oleni. JACEKW AKAR

c
„K o m ed ian t" Thom asa Bernh arda,
przekład Ja ce k  Stan isław  Buras, 
reżyseria W aldem ar Śm igasiew icz, 
scenografia Maciej Preyer, Teatr 
P ow szech ny w  W arszawien  K aao r -  gderliwy sybaryta
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R E C E N Z J E

S Z T U K A

Góra skarbów
Uwaga, wizyta na wystawie polskiego designn 
z lat 50. i 60. grozi więzieniem. Z sal Muzeur i 
Narodowego wszystko chciałoby się zabrać do doi®

S T A C H  S Z A B Ł O W S K I

1 .  W ygod n e 
i lekk ie
krzesło Marii 
C hom entow skiej 
z 19 5 6  roku
2 . M odel 
aparatu 
telefon iczn ego 
Olgierda 
Rutkow skiego, 
19 6 0  rok
3 . D zban ek  
Kolumb Danuty 
Duszniak,
19 5 6  rok
4 . K om plet 
sto ło w y  
W szew łoda 
Sarn eck iego, 
19 6 5  rok
5 . Fotel 
z żyw icy 
epok syd ow ej 
Rom ana 
M odzelew ­
skiego, 19 5 8  rok

P olski. Je s te ś m y  w  czasie  n iedoko­
nanym , choć m ożliwym .

Ja k  w y g lą d a ła  n o w o cz esn o ść  
po 19 5 6  roku? Była ja sk raw o  kolo­
row a, ab strakcy jn a, organiczna, in­
sp irow ana rzeźbam i H enry'ego 
M oore'a, m alarstw em  Pabla P ica s­
sa , Jo a n a  Miró i Pau la  Klee, a le  tak że 
k osm osem , sputnikam i, aerod ynam i­
ką o d rzu to w có w , now ym i tech n olo­
giam i i tw orzyw am i. W tle  m iała tra­
dycję m iędzyw ojennej aw an gard y.
To w sz y stk o  w id ać  w  ek spon atach : 
zakażon ych  surrealizm em  projek­
tach  graficznych, tkaninach d ek o ra­
cyjnych, których w zory  s ą  in terp reta­
cjami am erykańskich  abstrakcyjnych 
ek sp res jo n istó w , w  kosm icznych fo r­
m ach m ebli, miękkich, nieregularnych 
bryłach ceram iki, dziedzinie, w  której 
w  latach  50 . i 6 0 . p o w sta w a ły  w  Pol­
sce  rzeczy w yb itn e.

Tkaniny Alicji W yszogrodzkiej, m e­
ble Rom an a M od zelew skiego  i T ere­
sy  K ruszew skiej, ceramiki Lubom ira 
T o m aszew sk ie g o , form y p rzestrzen ­
ne S ta n is ła w a  Zam ecznika s ą  piękne 
sam e w  sob ie , a le chodzi o co ś  w ię­
cej. Ju ż  nigdy potem  design nie był 
ta k  śc iśle  sprzężo n y ze sztu ką . I ni­

gdy potem  sztu ce i p jektowan. 
nie s taw ian o  tak  w ys ..-kich wyro I 
gań . „D ążym y do pię .ej, wspad 
łej przyszłości, ale nie nożemyJ 
cze dojrzeć jej k sz ta łt  wyobracl 
sob ie  form y i ram żyr do które: 
zm ierzam y. D latego r cem yiid 
od plastyki, żeby  nan o przysi I 
bre, spraw ied liw e i 52 zęśliweii ] 
ukazała" -  perorow ał Iryniewier 

Dziś tak ie  s ło w a brz liałybyn;, 
nie. M am y mniej złud .iń  dotya: 
sztuki, ale tak że  przy złości i naH 
polega fundam entalr różnicar- 
dzy P onow oczesnym  z XXI wię. | 
a N ow oczesnym i tamtej epoki.™ 
niewiecki o g łasza ł w  nieniusiira 
pokolenia: „Chcem y b/ć nowoaasj 
My tak że  chcemy. Tyk. że nowo 
sn o ść , której pożądam y, to para­
doksaln ie now oczesność z prze: 
ści, m odernistyczne retro, które 
św ietn ie  prezentuje s ęnawysw 
w  M uzeum  Narodowym.

M oda na design z lat 50. i 60.r< 
od daw n a, kupowanie gomułkm 
skich mebli, wazoników z Ćmielów 
za gro sze  na targach już się skoń­
czyło . M uzeum  niczego swym?* 
zem  nie odkryw a. Dla ::zego wie: 
robi? O czyw iście dlatego, że desą 
z tam te j epoki je s t  a t  akcyjny i:, 
dziem y tę  w y sta w ę  obejrzeć. At 
tylko. To rów nież posunięciew. 
w adzon ej przez Muzeum grze. J  
dam y kilkaset eksponatów. Po­
jęciu w  19 7 9  roku kol ekcji Instyt. 
W zornictw a Przemysłowego M.- 
zeum  N arodow e pos da ich, rc.- 
z w łasnym i zbiorami, oonadM- 
ce. Widzimy w ięc  wierzchołek g- 
skarb ów , których nie magdz|S- 
kazyw ać. M uzeum d je nam Ps- 
ab yśm y chcieli całej r ki. Jeże! ■ 
nak n apraw dę jej chf my, tn 
bu d ow ać istn iejącą i 5tVtuC|?:,’. 
stw o rzy ć  now ą, pośw ięcony 
w zornictw u. To w łaśnieiests ". 
w  grze prow adzonej przez

o  o  o  o  o  o
„C h cem y być now oc aśni! P°- 
d esign  1 9 5 5 - 1 9 6 8  
z k o lekcji M uzeum  
w  W a rsz a w ie " ,
Muzeum Narodowe w War

do 17 kwietnia

2

D iękno m usi n as o ta czać . J e ­
s te śm y  zb yt to leran cyjn i dla 

brzydoty  dnia cod zien n ego  prze­
ja w ia jące j s ię  na każdym  kroku 
-  w  m ieszkaniu , w  m iejscu pracy, 
na ulicy -  an ach ron iczną n iew spół- 
c z e sn o śc ią "  -  p isa ł Je rz y  H ryniew iec­
ki, arch itekt, u rban ista  i design er. Te 
s ło w a  z m an ifestu  pod znam iennym  
tytu łem  „K sz ta łt  p rzysz łości" uk aza­
ły  s ię  w  19 5 6  roku na łam ach  p ierw ­
s z e g o  num eru m agazyn u  „P ro jek t". 
Na w y s ta w ie  w  M uzeum  N arod o­
w ym  w  W arszaw ie , k tóra s w ó j tytu ł 
za p o ży cza  z te g o  te k stu , og ląd am y 
kolekcję ok ładek  p ism a i fa n ta s ty c z ­
ne rzeczy zrob ion e przez g ig a n tó w  
polskiej grafiki u żytko w ej: Ja n a  Le- 
nicę, R om an a C ieślew icza, Henryka 
T o m a sz e w sk ie g o . B yła  popaździerni- 
k ow a odw ilż, P o lska  d o sta ła  z ielone 
ś w ia tło  dla n o w o cz esn o śc i, a „P ro ­
je k t"  s ta ł s ię  jedn ym  z jej la b o ra to ­
riów , pism em , na k tó rego  łam ach  
w y k u w a n o  w izu aln y  k sz ta łt  n o w e ­
go . W ubogim , zn iszczonym  i z a ­
cofan ym  P R L  sam a n o w o cz esn o ść  
była b ow iem  „p ro jek tem ", czym ś, 
co trz e b a  było w ym yślić , n a ry so ­
w a ć , u jąć w  fo rm ę. P ierw szym  na­

czelnym  pism a z o sta ł H ryniew iecki, 
ca łą  w y s ta w ę  w  N arod ow ym  m oż­
na p o tra k to w a ć  ja k o  a d a p ta c ję  je g o  
m an ifestu .

W m om entach  sz c z y to w e g o  em o ­
cjo n aln ego  n apięcia au to r zbliża 
s ię  do tonu fu tu ry stó w , k tórzy już 
w  19 0 9  roku w ołali, że „ryczący  a u to ­
m obil p iękn iejszy je s t  od Nike z S a ­
m otraki". „N iekiedy udaje s ię  zo­
baczyć  dzieło techniki lub plastyki, 
w  którym  uczujem y oddech przy­
szłości -  p isa ł H ryniew iecki. -  C za­
sem  będzie  to  cudow n y, m ocny ko­
lor i k sz ta łt  w yrobu  g a lan tery jn ego ; 
czasem  ten  k sz ta łt  przysz łości m igo­
cze nam  w  błysku karoserii sam o ch o ­
d o w ej". I rzeczyw iście  na w y sta w ie  
zo b aczym y rów n ież pro jekty sa m o ­
ch o dó w  -  fu tu ry sty czn eg o  m alucha 
o n azw ie Sm yk, a ta k ż e  lu k su so w e 
coupe zb u d o w an e  na bazie syren ­
ki w  w a rsz a w sk ie j A SP. Ten sa m o ­
chód nigdy nie w sz e d ł do produkcji. 
T w orzony przez d es ig n eró w  św ia t  
pięknych p rzed m io tów , św ie tn ie  z a ­
p ro jektow an ych  w n ętrz  i ciekaw ych  
a u t istn ie je  na gran icy m arzeń  i rze­
cz y w isto śc i gom ułkow skie j sie rm ię­
gi, m ateria ln ego  u b ó stw a  ó w cz esn e j

tr
O P K L A T K A

hękny bandyta w celi
[ostatnich latach gigantyczną karierę w fotograficznym świecie 
>ią nugshoty -  wyciągane z odmętów policyjnych kartotek portrety  
e pców. Dziś w Stopklatce historia pierwszego takiego zdjęcia

|A d ą b r o w s k i

m as yngton, 14 kwietnia 1865 roku. 
A W eatrze Forda podczas spektaklu 
|  „N t sz kuzyn z Ameryki” zastrzelony 
[e pre dent Abraham Lincoln. Zama- 
cem iktor John Wilkes Booth. Booth
st dz ącym w pojedynkę szaleńcem, 
mózgi m zakrojonej na szerszą skalę 
cji. Ró nolegle do wydarzeń w  teatrze 
rowac! one zostają nieudane zamachy 
tera1, ranta, wiceprezydenta Andrew 
ona ioetarza stanu Williama Sewar- 
ji.s[ y  wierzą, że likwidując postaci 
zyt< .vladzy, odwrócą losy kończącej 
; po 1 myśli wojny secesyjnej i dadzą
;e j< ,ą szansę konfederatom. Po „go-
£zt BoothuciekakonnodostanuMa-
i. -ta zamachowców próbuje ukryć
W ngtonie. Rozpracowanie konspi-
y. tuje policji kilka dni. Ukrywający
fa nad Potomakiem Booth nie chce
dc! ginie od kuli. Pozostali spiskowcy
'vi ądemwojskowym.
ra zamachu rozpala wyobraźnię
yl "w. Fotografowie wiedzą, że zdję­
li j w c ó w  będzie chciała wydruko-

gazeta (w formie drzeworytów, 
nie pozwalała jeszcze na druko- 
rafii samej w  sobie). Władze na- 

dzą, że jeżeli dopuszczą do terna­
ch chętnych fotografów, narażą się 

i' 'djęcia ma więc robić tylko jedna 
‘ ' ’ór pada na Alexandra Gardnera, 

i' nia Szkota, który podczas wojny
I1 lokumentował działania wojsk
-)' cy protegował go j ego przyj aciel,

t i abolicj onista Allan Pinkerton, 
iwnej agencji detektywistycznej, 

wykonał ostatni oficjalny por- 
denta.

Gardner ma wykonać portrety 
1 tograf nie może jednak wyzwo- 

turalnej potrzeby zrobienia „do- 
Do każdego z uwięzionych 

robi kilka podejść. Portretuje 
nych tłach i w różnym oświetleniu,

hi 
fot 

st v. 
yv

łych.

I zd;wia

skutych i bez kajdanek. Powstają po prostu 
ciekawe zdjęcia. Największe wrażenie robi 
portret najmłodszego ze spiskowców, niedo­
szłego mordercy sekretarza stanu Lewisa Po- 
wella (na zdjęciu). Do codziennej praktyki

fotografie podejrzanych i skazanych wprowa­
dza kilka lat później agencja Pinkertona. Ro­
bienie mugshotów (mug -  gęba, shot -  pstryk­
nięcie zdjęcia) to nie jest już jednak praca dla 
fotografów pokroju Gardnera. •
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G rajm y do utraty  tch u  (lub piłeczki, 
która w  trakcie w y ją tk o w o  zaciekłej 
partii m oże opuścić boisko), b iegając  
w ok ó ł stołu  D om eau a  P eres

iech żyje bal... tyle że w  tym sezonie 
niech żyje z dala od nas. Snucie się 
na imprezie wśród tłumu ładnych 

obcych, sączenie słodko-kwaśnych drinków 
na bazie mocnych alkoholi znanych marek, 
przekąszanie wyrafinowanych kanapeczek 
oraz raportowanie wszystkiego, co się dzie­
je na Facebooku/TWitterze, zostawmy sobie 
na kiedy indziej. Zamiast tego zostańm y 
w  domu z bliskimi (lub w  wybornym własnym 
towarzystwie) i bawm y się. Olewamy jednak 
oklepany retro trend, czyli gry planszowe. Kto 
w  dekadzie 2001-2010  nie zm onopolizował 
rynku nieruchomości, nie popełnił kilku błę­
dów fleksyjnych lub ortograficznych, by  zgar­
nąć potrójną premię słowną, ani nie zbił kilku­
nastu żółtych pionków, już nie m ana to szansy. 
Stanowczo blokujem y też wszelkie propozy­
cje gier, które wymagają włączenia telewizora 
- bohaterami gitary jesteśmy i tak w  naszych 
fantazjach. Poza tym skakanie przed ekranem, 
machanie wirtualną rakietą do tenisa albo za-

Żelazna dziewica 
łam igłów ek, czyli 
Cast Chain: to rtu ru je  
um ysły i palce.
Czas rozw iązania?
Od 460 minut w zw yż

dzi w przeciekającym statku wyglą- 
I prostu idiotycznie. Oczywiście

e możemy iść przed imprezą 
er,: miast meksykańskich chrupek

dersh h serów podać gościom zdrowe 
ski D wyboru są makrobiotyczne lub 

te ,tatnie dla szczęśliwie topnieją- 
pv fa i w doktora Dukana. Pokrzepieni 
ani' 1 piłkarzyków. Najpierw wybie­
la iej drużyny jakąś barwną nazwę 
ki zerwone Diabły, Biało-Czerwo- 

ałbo Bure Suki), a potem rusza- 
boj1 zwycięstwo, szybszy refleks i sa- 
e y się znudzimy (lub znudzenie

n lam sąsiedzi mający małe dzieci), 
0' >y do gier manualno-indywidu- 

. Ich cel? Rozłożenie skompliko- 
anej zabawki na części pierwsze 
iponownejej złożenie. Nie tylko 

świetnie się bawimy, ale także 
trenujemy koncentrację, siłę 
woli, jak również zmęczone 
od pisania wiadomości kciu­
ki. Będą jak znalazł, choćby 
podczas następnego spotka­

nia z meblami z Ikei. •

Ł A D N E  R Z E C Z Y

Grvi zatr
•/domowe

Czyli alternatywne 
rozrywki karnawałowe
O L A  S A L W A

Czas nakranóv kę
NO Ł A D N I E !

O onoć w  W arszaw ie m ożr pić 
n iefiltrow aną w o d ę z kra u. Nie^j. 

proponujem y napoić najpierw -egarekw8"’ 
WiKi. Porcja w o d y  starcza na wa tvQ°° 
tykania, alarm ow ania i oczyw ' cie 
sypialni lub biurka. Je ś li zegar' < 
w zo ro w o  tykać i nie osadzi się w nim 
kam ienia, będzie m ożna przep owadz=- 
dalsze ek sp erym en ty  kranówkowe.
Na przykład pić w o d ę  na czas lub zrobi 
konkurs, w  której dzielnicy wypływ3 w 
o najlepszym  sm aku. W ciemno obsK 
w a rsza w sk ie  Bródno.

Uw olnienie tuńczyka z objęć 
kraba to  w b re w  pozorom  
d o ść  p ro ste  za d an ie .
P roducent zabaw ki oznaczył 
poziom  trudności 2 /6

O B Y C Z A J  Ó W K A

Polska miłość po latach...
...czyli jak przepisać 
Młynarskiego

i * -

*

M I C H A Ł
W I T K O W S K I

f  i■

O ie m a bardziej banalnej rzeczy niż 
użalanie się inteligenta na walentyn­

ki, więc ani słowa o tym! W  zamian krótka 
analiza aktualności piosenki Młynarskie­
go „Polska miłość” (1965). Nowych M ły­
narskich nie ma, więc jest to ostatnia so­
lidna popowa analiza socjologiczna tego 
zjawiska. Bo Młynarski pisał miniwykłady 
z psychologii i socjologii narodu, obycza­
jowe obrazki miliard razy lepsze od naszej 
„Obyczajówki”.

Pierwsze wrażenie: zdezaktualizowa­
ły  się realia. Kobiety już raczej nocą nie 
piorą koszul swoich ukochanych. W  roku 
1965 pralka Frania jako wynalazek dopie­
ro się u nas przyjmowała. Czyli może tak: 
„nocą pieniądze twoje prać”. Rano po bułki 
może i chodzą, ale w  kolejce po nie ra­
czej nie stoją. Moja wersja: „rano ciabattę 
twoją grzać”. Dwuznaczną aluzję zauwa­
żyłem, niech zostanie. W  towarzyski flirt 
nie grają, chyba że na czacie. Czyli może: 
„gra czasem w...” (i tu jakaś gra kompute­
rowa, która ma pięć sylab). Od kilku lat ra­
czej nie piszą listów do wojska, wcześniej 
pewnie wysyłały SMS-y. Czyli może: „Cza­
sem do Anglii/Irlandii/Islandii pisze list". 
Kuchennymi schodami do mamy nie ucie­
kają, może windą: „Bywa, że windą jak dy­
namit z dzieckiem ucieka do mamy”. Fo­
tografii raczej żadna pani nie podrze i nie 
sklei, jeno wykasuje jotpega: „TVve zdję­
cie skasuje i” (tu mi się nie zgadza z liczbą 
sylab) „wyciągnie z kosza? Odzyska dane?”. 
Zainteresowanie poezją też zmalało, więc 
jeśli coś odnajdzie po latach, a będą to wier­
sze, nie przejmie się tym zbytnio. Chyba 
że to niepublikowane piosenki Osieckiej, 
które Maryla Rodowicz niedawno znala­

zła na strychu. W  każdym razie dzisiejsza 
pani zdecydowanie wolałaby „czyjeś pie­
niądze znaleźć po latach”. Może tak: „Czy­
jąś forsę odnajdzie po trzech latach”. Na­
tomiast moje wątpliwości budzi fragment: 
„Na delegacje jeździ, het/potem się nie roz­
licza z diet/by zaoszczędzić kilka zet”. Ak­
tualne to? Da się jeszcze zarobić na prze­
krętach z delegacjami? Warto? Dalej: Pod 
płotem twoim spać nie będzie, może pod 
murem [strzeżonego osiedla]? Na dwor­
cu panie piwa z tobą już nie piją. Raz, że 
napój ten ma indeks glikemiczny sto, a dwa 
-  zakaz podawania alkoholu w  knajpach 
dworcowych. Papierosów z tobą też nie 
będzie palić. Proponuję więc: „na dwor­
cu caffe latte/espresso doppio z tobą pić”. 
Podsumujmy: „Nie umie błądzić gdzieś 
we mgle/z obłoków tu nie spadła, nie/ 
na pięknych słowach nie zna się polska mi- 
łość//Umowy o dzieło musi brać/nocą pie­
niądze twoje prać/rano ciabattę twoją grzać 
polska miłość//Potem jest senna w  środku 
dnia/na imię zaś czasami ma/jak ta dziew­
czyna z Facebooka/jak jej było?//Nie lubi 
się rozczulać zbyt/gra czasem w  »Diablo 3«/ 
czasem do Anglii pisze list polska miłość// 
Bywa, że niczym dynamit z dzieckiem 
ucieknie do mamy/znienawidzi, na śmierć 
się pokłóci/i z tipsami do oczu się rzuci// 
Czasem straci ostatnią nadzieję/fotogra­
fię twą wytnie i wklei/będzie włóczyć się 
po adwokatach/czyjąś forsę odnajdzie 
po [trzech] latach...//Czasem podbite oko 
ma/na pamięć życie Dody zna/przez Tesco 
się łokciami pcha polska miłość//I na Chor­
wację jeździ, het/potem powraca do swych 
diet/by kilogramy zrzucić wnet polska mi- 
łość//Lecz czasem nie zna słowa »dość«/ 
szczęściem zachłyśnie się na złość/i wciąż 
wspominasz coś, to coś, co w  niej było// 
Umie przebaczać, umie drwić, pod murem 
spać/na wiarę żyć/na dworcu espresso 
z tobą pić, polska m iłość//iylko czemu, 
gdy jest właśnie taka...". I  reszta już jak 
u Młynarskiego. Jak  widać, zmieniły się 
tylko realia. My, kobiety, jesteśmy bardziej 
feministkami, nie pierzemy koszul, nie tak 
ostentacyjnie. Jesteśmy mniej szare i zgno- 
jone komuną. Ale kapitalizm też potrafi 
zgnoić nas wcale nieźle i uczynić nasze cery 
szarymi oraz pozbawionymi blasku! •
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Za gorąco 
w ciepłych krajach

6 4

Premier apeluje: 
nie jedźcie 
do Egiptu!
Jest groźnie, 
nie nurkujcie, 
bo się 
Egipcjanie 
wynurzyli

O zecznik M SZ zapewnia: w  kurortach (gettach 
dla bogatych, średnio bogatych wyborców PO, 

którzy wzięli sprawy w  swoje ręce...) jest zasadniczo 
bezpiecznie, zaopatrzenie jest dostarczone, nikt z sie­
kierami nie biega. A le wracajcie, którzyście pojechali, 
nie jedźcie, którzyście lastminuty wykupili.

Polska się Egiptem martwi. Ale ciągle jak wrzucam y 
go w  net, to na pierwszym  m iejscu m am y jednak 
dobrą, ciepłą pogodę, potem przenajlastniejsze minu­
ty okazyjne, potem groźne rekiny, a nie te Egipcjany, 
co krzyczą, wielbłądam i się ganiają. A  oświecony 
M ubarak się zamartwia, że nie może opuścić władzy 
nad ludem  wzburzonym , bo chaos może zagościć, tak 
jakby nie zagościł.

Zm artwień z powodu egipskich zaburzeń ładu 
i porządku jest nad W isłą więcej. Pekabe nam opada, 
bo biura nie generują obrotu, samoloty stygną, zdjęć 
się będzie mniej drukować, no w  ogóle Egipcjanie 
się nie zachowali, nie pom yśleli o nas, zapomnieli
0 naszym  pekabe. Egoiści. Gdzie m y teraz będziem y 
nurkować?

A le miło, że premier już przygotowuje operację 
lotniczą „Bigos piramid” . M oże uda się wystartować
1 wylądować, byle nie leciał z nim i żaden generał 
trzygwiazdkowy, który m usi sobie nalatać godzin 
do awansu na cztery gwiazdki...

Jednak nie m a co popadać w  histerię. Pojawiła się 
nowa szansa na pom oc Egipcjanom. Prezydent pod­
pisał nowelizację ustawy o dostępie do broni palnej, 
łatwiej będzie na przykład grupom rekonstruktorów 
historycznych zdobyć pozwolenie.

Proponuję więc założyć grupę W  Pustyni i Puszczy 
i ruszać na pomoc! Nasze polskie kolonizacyjne nie­
spełnienia czekaj ą na swój czas.

A  tymczasem w  Kairze snajperzy pilnują mumii. 
Niestety, egipscy snajperzy. Klich chyba jednak m usi 
odejść. Niech odpłynie i zanurkuje.

W yrazy  7 - lite ro w e :
•  W K ŁA D  DO ZOO

•  P A P IE R U  JA K  N A  

LEKARSTW O

•  B ŁO T N Y  I  PO RO SŁY 

S IE N K IE W IC Z O W SK IM  

SITO W IEM

•  M A L U JE  S I^

N A  T W A R Z Y

W yrazy  6 -lite ro w e :
•  D O BIE G A  ZE Ś C IE Ż K I

•  OW OC S Z T U K I

•  K S Z T A Ł T  DOWODU 

M IŁO ŚC I W ISŁY  

DO KRA K O W A

•  W  N IM  JA K  

W  C ZT ER EC H  

KW ART ACH

W yrazy  5 - lite ro w e :
•  ŁA Ń C U C KI E M E R Y T

•  ZO ST A W IA JĄ  ŚLA D Y 

N A  M Y S Z Y

•  N A  P U LP IC IE  POPA

•  P R Z Y Z N A JE  S ię  

DO C A R Y

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  4
K rzyżów ka: PIĘTNO

Poziom o: 1 . p e łe n  p ó ł -  s u p e rm a rk e t
7 . DWIE KROPLE WODY -  CIECZ 8 . NIE 
E -  ARIEL 9 . ZDRADŹ KLOSSA -  WSYP 
10 . CZUWA W  KRÓTKICH SPODENKACH
-  ZASTĘP 12 . POWTÓRKA Z RELIGII
-  RYTUAŁ 14 . STOŁEK W SKLEPIE 
MEBLOWYM -  ETAT 17 . ŚRODEK NASENNY
-  BAJKA 18 . DAMA PIK -  LANCA 19 . DMUCHA 
POLKĘ DZIADEK -  KLARNECISTA

Pionow o: 2 . n a le ż ą  s ię  -  p le c y
3 . WIĘCEJ NIŻ RAZ -  RAZY 4 . SŁODKIE 
ZIÓŁKO -  ANANAS 5 . SKŁADA S IĘ NA WIENIEC
-  KWIAT 6 . JEŚLI W IESZ, CO CHCĘ 
POWIEDZIEĆ -  TELEPATIA 7 . MA WŁASNE

CZTERY KĄTY -  CZWOROBOK 11 . GÓRA 
W EGIPCIE -  FARAON 13. LAS NIE PALMAS
-  TAJGA 1 5 . RAKIETA ZIEMIA POWIETRZE
-  TENIS 16. JAJO PINOKIA -  KLOC

Jo lk a : BOCIAN ZAW SZE SIĘ  
ZAPERZY, GDY SIĘ  W NIEGO 
NIE W IERZY 
(z M ariana Hemara)

R zędam i: s k l e p o w a ,  f o r d ,  j a b ł e c z n ik ,
NOGA, FIOŁKI, BIZON, OSOBA, RYCERZ, GĘSI, 
ANTARKTYDA, ŻART, STRAŻACY

Kolumnami: b a g a ż e ,  k w a r k i ,  s a r a ,
FORINT, PIENINY, CZART, W ĘZEŁ, KOREKTA, 
FINISZ, YOKO, BRZDĄC, ODWAGA

Jo lk a :

Edw ard Chojnacki, P0‘ 
Katarzyna Kuca, 
Krzeszowice;
Halina Orlof,
Anna Sulich,
Halina Wicher Wro#
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hor do multipleksu,
Het na film „Ja k  się  

b. ollulitu" i heroicznie 
ińca

p r z y  b u r z y

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

Maczanka na bogato
Do szkoły  chodziłem  w  Krakowie. 
Byłem  uczniem  liceum pijarów. 
Szkoła zn ajdow ała s ię  na Czapskich, 
a internat na Pijarskiej. Codziennie 
m aszerow ałem  przez rynek do szko­
ły  i z p ow rotem . Przechodziłem  
obok m n ó stw a krakowskich restau ­
racji i w szy stk ie  zapraszały  na ma- 
czankę. W pijarskiej kuchni maczanki 
nie było ni razu... chlip, chlip. Ja k  bo­
hater filmu „D aw n o tem u w  A m ery­
ce" m yślał o ciastku z w isienką, tak 
ja  m yślałem  o m aczance. W którąś 
niedzielę, m ając czas w olny od na­
uki, poszedłem  do restauracji i za­
m ówiłem  m aczankę. Było to  U Ha- 
wełki. M aczanka była w spaniała .
Ten sm ak zachow ałem  w  pamięci. 
Dziś w  m ojej restauracji U Kucharzy, 
zarów n o w  W arszaw ie, jak  i w  Lon­
dynie, go tu ję  m aczankę dla gości. 
J e s t  ona stałym  elem entem  n asze­
go m enu. R ealizu jąc w  telew izji pro­

gram  „W ściekłe gary", zaprosiłem  
k tó regoś razu do restauracji zn ako­
m itego krakow skiego aktora Jack a  
W ójcickiego. Robiłem  te g o  dnia od­
cinek o krakowskiej m aczance. J a ­
cek sprób ow ał tej, którą przynio­
słem  z kuchni, i pow iedział: „U w a s  
to  m aczanka na b o gato , w  Krako­
w ie byw a, że to  bułka um aczana 
w  so s ie , m ięsa ani śladu". 
Zaręczam , że ta , którą pam iętam  
i do dziś robię, to  najpraw dziw sza 
m aczanka krakow ska. O kazuje się  
na bo gato . Oto ona.

P ro szę w ziąć kilogram  karków- 
ki (najlepiej ze złotnickiej pol­
skiej świnki), m oczyć go w  solance 
(litr w od y/10  dag soli) przez 24  g o ­
dziny. Dobrze n agrzać brytfankę, 
w y sm aro w ać  ją  odrobiną smalcu 
(w ytopionego ze  słoniny), dobrze 
o b so te ro w ać  (obsm ażyć) mię-

N I E  t a k : J A N E K  K O Z A

so  z każdej stro n y  przez 15  minut. 
Gdy będzie dobrze przyrum ienione, 
dodać kilogram  cebuli pokrojonej 
w  piórka, p rzesm ażyć, w lać  pół litra 
m ocnego czerw o n ego  w in a, w s y ­
pać dw ie garśc ie  kminku, szczyp ­
tę  pieprzu, szczy p tę  czerw on ej 
ostre j papryki. Dusić pod przykry­
ciem około trzech godzin. W  trak­
cie duszenia p od lew ać w ytraw n ym  
bulionem . N astępn ie  o d staw ić  bryt­
fan k ę  na ciepłą, ale nie g o rą cą  p łytę 
(m aks. 70  stopni) i tak  niech „pyka" 
je sz cze  przez godzinę. P o d aw a ć  
z drożdżow ym i pyzam i (pam pucha­
mi) robionymi na parze i gorącym i 
pieczonym i burakam i.

Ukochany p ies teśc ia  inżyniera Kar­
w o w sk iego  z serialu „C zterd ziesto ­
latek" w abił s ię  Ugryź. M oja uko­
chana suczka n azyw a s ię  M aczanka 
(na n azw isko Krakow ska).

M Y Ś L N I K  
K R Z Y S Z T O F  
B  I L I C A

n ie ja k im ,
aniżeli

Przygotowuje: Zespół KALIBER 45
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naczonych pół czytane 
tworzą wyraz-rozwiązanie. p o z i o m o :

1 . P R Z E B IE R A  LU D ZI

7 .  U R Z Ą D Z IL I M U PRZYjęCIE
8 .  D O BRA D LA  CZŁO W IEKA

9 .  SIO ST R A  BR A T A  ŁA T Y

1 0 . M ĄŻ Z E  W SI

1 2 . CH ŁO PA K OD N ICZEGO  

DO N ICZEG O

1 4 .  PŁAĆ SM SEM

1 7 .  SIO ST RA  M IE SZK A

1 8 .  PŁAC INW ALIDÓ W

1 9 .  CZŁO W IEK Z  D YSTAN SEM

p i o n o w o :

2 . R A Z  N A  W O ZIE,

R A Z  PO D W OZEM

3 .  G R Z E B IE  P R Z Y  SAM O CH O DZIE

4 .  M A TERIA Ł N A PŁASZCZ

5 .  LEJE  Z  N IEBA

6 . GRA W  OCZKO

7 .  SZKO ŁA SZ Y C IA

11. M A ŁY WÓZ

1 3 .  W IADRO  DO BAN I

1 5 .  JA K  PAŃSTW O SĄ D ZIC IE

1 6 .  W DRAP Się NAŃ

Z <

mc

N agrodą w  tym  
tygodniu je s t  płyta 
R o b erta  K ubiszyna 
„B e fo re  S u n rise "
(P roa R eco rd s/ 
U niversal M usie Polska)

R ozw iąż krzyżów kę 
lub jolkę i prześlij 
do nas hasło.
W yślij SM S o treści 
PRZEK RÓ J.H A SŁO  JOLKI 
lub PRZEK RÓ J.H A SŁO  
KRZYZOWKI 
na num er 7 2 4 3 . 
Rozw iązan ia m ożesz 
tak że  przysłać 
na kartce p ocztow ej 
(decyduje d ata  stem pla) 
na ad res: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 47  A, 
0 0 -6 9 5  W arszaw a, 
z dopiskiem : „jolka 6" 
lub „krzyżów ka 6".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 14  lutego 2011. Koszt SM S-a:
2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. W ydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0.0. z siedzibą w  W arszawie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji um owy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujem y prawo w glądu do swoich danych 
osobow ych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jes t  dobrowolne. Dane osobow e nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.



Mam za sobą rok nie najgorszej formy 
i zupełnie koszmarnego - dzień w dzień
- samopoczucia. Plus ryzykowną wiedzę, 
jak jednym ruchem - tracąc formę
- samopoczucie poprawić 2  0  S T Y C Z N I A

Rzecz jasna: co innego „Tygodnik* c 
go „Polityka”, co innego Spr nger lz, 
cza co innego „Przekrój”. Co rnegok 
co innego - nawet w  felietc ,owy® - 
ogłaszany-dziennik. Owszer chętniti 
m iejscu form y felietonowe używ  ̂
-b ytak rzec-an ije jn ieszu k a  i,anipn. 
nie puszczam.

1 8  S T Y C Z N I A

Zaczynają m i podchodzić klasyczne -  deli­
katnie mówiąc - frazy. Dzisiejsza: A ni się czło­
wiek obejrzał, rok przeleciał, i to rok z okła­
dem. N iby że szybko? Sprawa poza dyskusją! 
Dawniej rok trwał 12  miesięcy -  teraz miesiąc, 
góra sześć tygodni. Powstał cały szereg psy- 
chologiczno-medyczno-Bóg-wie-jakich-dzieł 
zjawisko to opisujących, na fundamentalne 
pytanie: dlaczego czas z biegiem czasu coraz 
prędzej płynie? Dlaczego w  tej jedynej dziedzi­
nie następuje na starość sprinterskie przyspie­
szenie? -  rzekomo odpowiadających; skanda­
liczne to zjawisko naukowo badających. Jak 
przystało człowiekowi wierzącemu w  księgi, 
zajrzałem do paru opasłych tomów, pociechy 
nie zaznałem, generalne wnioski sprowadza­
ją się do mało zniuansowanej tezy: Na starość 
leci ci szybciej, bo wszystko - w  najlepszym 
razie prawie wszystko - masz już za sobą. Po­
znałeś prawdę? Skacz z radości, dziadu!

nego dziura przez autora zaplanowana, co in­
nego dziura (czarna) autora wchłaniająca.

„Dobrze, że robisz dziury” -  pochwalił mnie 
swego czasu Adam  M. i wbrew pozorom nie 
było w  tym cienia ironii. Była to uwaga po­
ważna, trafna i głęboka. Adam  niezawodnie 
od najświetniejszego w  naszych dziejach fe­
lietonisty, od samego Antoniego Słonimskie­
go musiał ją usłyszeć -  w  końcu nie od parady 
był jego osobistym pierwszym sekretarzem.

Otóż w  robieniu dziur jest coś, a nawet 
bardzo sporo jest na rzeczy. Pamiętam Sło­
nimskiego ogłaszającego felietony w  „Tygo­
dniku”, też, m a się rozumieć, innego księ­
cia gatunku Stefana Kisielewskiego - obaj 
kunszt zostawiania pustych miejsc uprawia­
li. Oczywiście w  tamtych czasach w  uprawia­
niu tego kunsztu m usieli mieć silne wsparcie 
ze strony cenzury, która często gęsto teksty 
im  z prostotą zdejmowała; wszystkich jedna­
kowoż duchowych zdobyczy mrocznej epoki 
udziałem  wrażego urzędu wytłum aczyć się 
nie da. M yślę, że cenzurze znacznie więcej 
„zawdzięcza” Kisiel. To był atleta pisania fe­
lietonowego, swobodnie dawał radę -  zajmu­
jąc się przy tym m asą innych rzeczy - pisać 
regularnie. Cenzura zastępowała wizerunek 
siłacza obrazem grymaszącego kapryśnika, 
któremu raz się chce teksty ogłaszać, raz nie. 
Słonim skiem u też dziury czynili, ale pewnie 
były  i takie tygodnie, kiedy on sam nie zabie­
rał głosu.

W  żelaznym  utrzymywaniu cotygodniowe­
go rytmu jest i podstawowa zasada fachu fe­
lietonisty, i elementarne zarazem tego fachu 
niebezpieczeństwo. Gość, który dziesięciole­
ciami potrafi co tydzień na łamach zbornie się 
wypowiadać, jest oczywiście rasowym felieto­
nistą; zwolna wszakże (choć z czasem coraz 
prędzej) przeistacza się w  kogoś, kto nieprze­
rwanie i mechanicznie -  bez zm iany rytmu 
i bez chwili oddechu - tłucze wiadomą licz­
bę znaków, czyta się go nadał, ale i to czytanie 
pozorów, i nie tylko pozorów, mechaniczno­
ści nabiera. Zdrowie zawodnik m usi mieć że­
lazne, ałe gdy podziw dla jego gry zaczyna się

1 9  S T Y C Z N I A

Thk czy siak, przeszło rok pisania „przekro­
jowego” dziennika minął -  jubileuszu nie ob­
chodzę, ale ciekawe i nowe dla mnie zjawi­
sko, że był to mianowicie rok „bez dziur”, rok 
systematycznego pisania w  sensie ścisłym, 
a nawet najściślejszym -  odnotowuję i ku po­
żytkowi, m oże nie tylko mojemu, analizuję. 
Jeśli kto, jeśli jakiś specjalnie uważny czytel­
nik mimo wszystko znajdzie w  tych linijkach 
element samochwalczy, nie wyprę się.

Pisałem przez 10 lat felietony w  „Tygodniku 
Powszechnym” - bez chwilowych nieobecno­
ści na ostatniej stronie się nie obywało. Pisałem 
ładnych parę lat w  „Polityce" -  dziury, a nawet 
ciągi dziur bywały jak złoto. W  „Dzienniku” 
prawo do dwóch-trzech dziur rocznie przy­
sługiwało m i mocą um owy niepisanej -  wyko­
rzystywałem te urlopy bez - jeśli mnie pamięć 
nie myli -  specjalnych naddatków. Dobro sa­
moświadomości powoli i w  kawałkach, ale już 
spływało.

Kwestia dziur w  twórczości felietonowej 
m a -  jakkolwiek to brzmi -  dwa oblicza. Co in­
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